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Numer 5. j BYDGOSZCZ, niedziela dnia 6 stycznia 1935 r. j Rok XXIX.

Ciekawy wywiad.
W świecie utarł się zwyczaj, że szefo­

wie rzę,dów poszczególnych państw wy­
zyskuję zmianę roku nietyiko do wy­
miany życzeń, ale i do oświadczeń, w

których razem ze swoim narodem za­

stanawiają się nad przebytą w ubiegłym
roku drogę i kreślę prawdopodobny roz­
wój stosunków na rok nadchodzący. W

Polsce dotęd było inaczej. Gdyby nie

prasa, która przypomina w Nowy Rok

wydarzenia roku ubiegłego i snuje ho­

roskopy na czas najbliższy, zmiana ro­
ku minęłaby w życiu politycznem bez

większego wrażenia. Szefowie rzędów

polskich dotęd milczeli, pozostawiajęc
narodowi szerokie pole popisu w odga­
dywaniu, co będzie. Premjer obecnego

rzędu p. profesor Kozłowski zrobił do

pewnego stopnia wyłom z tego trady­
cyjnego milczenia. Wprawdzie i on nie

wystąpił z żadnem oświadczeniem, na-

świetlajęcem rozwój stosunków w na­
szej Rzeczypospolitej i uświadamiają-
cem obywateli co do pracy, jakie społe­
czeństwo w dalszej rozbudowie naszego

gmachu państwowego czeka, udzielił je­
’dnak jednemu z dziennikarzy wywiadu,

który po uwagach o pracach szefa rzę­
du polskiego w dobie obecnej zakończył

jakby niechcąco wyjaśnieniem, czego się
w Polsce ,w roku 1935 należy spodziewać.
I tak dowiedzieliśmy się z tego wyjaś­
nienia, że rzęd obecny, któremu przypi-

st suje się kurs na lewo, z frontem do wsi

i szarego człowieka, prawdopodobnie nie

ustępi przed uchwaleniem nowej Kon­
stytucji i ordynacji wyborczej oraz

przeprowadzeniem wyborów.
Wyjaśnienie to ma znaczenie o tyle

dodatnie, że w części kładzie kres róż­

nym plotkom i domysłom. Wiadomo

przynajmniej, że obrady Senatu nad

projektem Konstytucji sę przedostatnim

etapem prac, przygotowujęcych reformę
ustroju państwa. Snąć rzęd, który do­

tęd nie wyszedł ze swej rezerwy, zacho­

wywanej w stosunku do uchwalonego

przez sanacyjną większość Sejmu pro­
jektu Konstytucji, akceptuje projekt w

gruntownej przeróbce Senatu. Z tego
, dalszy wniosek, że tuż po uchwaleniu

prawa konstytucyjnego dojdzie do zmia-

ny ordynacji wyborczej i wyborów no­

wego ciała ustawodawczego. Według
wiadom,ości, jakie otrzymaliśmy ze źró­
deł całkowicie pewnych, prace nad no­

wą ordynację wyborczą sę w klubie pro-

rządowym w pełnym toku, a patronuje
im marszałek Sejmu p. Świtalski, który

wykazał na polu ,,organizacji" życia par­
lamentarnego (obcinania dyskusji) nie­

zwykłe zdolności.

Jeżeli można wierzyć wynurzeniom
premjera — a trudno nie wierzyć, —

jest więc pewnem, że rok 1935 przyniesie

nam w najbliższym już czasie zmianę
ustroju państwa i nowe wybory do Sej­
mu i Senatu.

Jaki, wybory te. wezmę obrót i jaki
mieć będę wynik, tego w tej chwili nikt

powiedzieć nie potrafi. Nie uwzględnia­
jąc różnych, żadnem prawem nigdzie i

nigdy nie przewidywanych możliwości,

mogących wpłynąć rozstrzygająco na

wynik wyborów (jak to widzieliśmy przy

wyborach ostatnich), stwierdzić trzeba,

że dużo zależy od prawa wyborczego.
Wiadomo w tej chwili, że projekt nowej

Konstytucji w opracowaniu senatora

Rostworowskiego nie przewiduje wybo­
rów proporcjonalnych. Należałoby więc

przypuszczać, że przyszłe wybory odbę­
dę się w okręgach jednomandatowych,

coby znakomicie ułatwiło społeczeństwu

wybór ludzi tęgich i zasłużonych. Jest

to jednak tylko przypuszczenie. Jak się
bowiem słyszy, system ten budzi w ko­
łach sanacyjnych ze względu na stosun­
ki ludnościowe na kresach wschodnich

poważne zastrzeżenia. Pracuje się więc
nad nowem prawem wyborczem, cztero-

przymiotnikowem, którego forma osta­
teczna w tej chwili jeszcze nie jest usta­

lona.

Jeżeli zesumujemy to, co wiemy na

podstawie ostatniego wynurzenia szefa

rządu w wywiadzie prasowym i wnio­

sków, wysnutych z tego wynurzenia,
dojdziemy do przekonania, że społeczeń­
stwo w dalszym ciągu wie o rozwoju
stosunków wewnętfzno-politycznych w

najbliższej przyszłości bardzo mało.

Członkowie rządu, nie wyłączając jego

nominalnego szefa, w sprawach zasad­

niczych zachowują w dalszym ciągu
milczenie. Mimowoli odnosi się wraże­

nie, że często sami nie wiedzą, co i jak

w przyszłości na podstawie postanowie­
nia decydującego czynnika będzie. Wra­
żenie to jest zupełnie usprawiedliwione.
Przecież nawet premjer rządu nie ope­
rował w wywiadzie pewnikami. Na za­

pytanie, czy rząd obecny przeprow’adzi
nowe wybory, odpowiedział: —

, ,praw’­
dopodobnie".

To ,,prawdopodobnie" jest dla na­

szych stosunków niezwykle charaktery­

styczne. (h)

Laval porozumiewa sie
z Mussolinim.

Skomplikowane tematy rozmów nie budzą wiele nadziei.

Rzym, 5. 1 . W piątek o godz. 19 przy­
był do Rzymu minister Laval.

Powitanie.

Rzym, 5. 1 . (PAT). Powitanie mini­
stra Lavąla i delegacji francuskiej na

dworcu rzymskim było niezwykle ser­
deczne. Francuskich gości oczekiwał

szef rządu włoskiego Mussolini, podse­
kretarz stanu spraw zagr. Suvich, szef

gabinetu ministra spraw zagr. baron A-

loisi, wyżsi urzędnicy ministerstwa

spraw zagr., przedstawiciele władz woj­
skowych i cywilnych, gubernator Rzy­
mu i inni. Obecni byli również amba­
sadorowie francuscy przy Kwirynałe i

Watykanie, urzędnicy obu ambasad,

przedstawiciele kleru francuskiego i

stowarzyszeń francusko-włoskich.

Punktualnie o godz. 19,05 zajechał na

dworzec ekspres paryski. Wysiadającego

ministra Lavała powitał Mussolini. Po

przejściu przez salę recepcyjną obaj mę­
żowie stanu wraz z towarzyszącemi im

osobami ukazali się w świetle olbrzy­
mich reflektorów po drugiej stronie

dworca, gdzie publiczność wzn,osiła o-

krzyki na cześć ministra Lavala i Mus-

soliniego. Po dokonaniu zdjęć fotogra­
ficznych Mussolini pożegnał się z mi­
nistrem Lavalem, który odjechał do ho­
telu ,,Eścelsior14. Przybyła z ministrem

Lavalem jego córką panna Jose zamie­
szkała w domu byłego ambasadora wło­
skiego w Paryżu hr, Manzoniego.

Podczas przyjazdu francuskiego mini­
stra wszędzie panował wzorowy ład i

porządek. Na dworcu ustawiono’ szpaler
karabinierów barwnie umundurowa-

nych. W dzielnicy dworcowej policja

przedsięwzięła w’yjątkowe środki bez­
pieczeństwa, przerywając komunikację
oraz ustawiając gęste kordony policji,
ciągnące się cd dworca aż do hotelu
,,Exeelsior", w którym zamieszkał mini­
ster Laval.

Program przyjęcia.

Rzym, 5. 1 . (PAT), W sobotę o go da.

10,30 minister Lavał złożył Mussolinie-

mu wizytę w pałacu weneckim. Następ­
nie w pałacu Chigi odbędzie się pierw­
sza konferencja między obu mężami
stanu. W godzinach południow’ych mi­
nister Laval będzie przyjęty przez kró­
la włoskiego. W godzinach popołudnio­
wych Lavał złoży wieniec na grobie
Nieznanego Żołnierza włoskiego. O go­
dzinie 18,30 minister Laval przyjmie ko- i

lonję francuską w pałacu Farnese, który I

jest siedzibę ambasady francuskiej przy

Kwirynale. Wieczorem premjer Musso­
lini wyda obiad galowy na cześć gości
francuskich.

Przypuszczenia angielskie.
Londyn, 5. 1 . (PAT). W miarodajnych

kocach brytyjskich panuje przekonanie,

że między Lavalem i Mussoiinim doszło

do bardzo ogólnikowego porozumienia
na temat sytuacji w Europie środkowej.
Koła te przypuszczają, że podstawę po­
rozumienia jest następująca formuła:

Państwa, bezpośrednio graniczące z

Austrją, a więc Włochy, Niemcy, Cze­
chosłowacja, Węgry i Jugosiawja, miały­
by złożyć wspólną deklarację, sprowa­
dzającą się do tego, że wszystkie nie

mają względem Austrji żadnych zamia­
rów agresywnych i że wyrzekają się w

stosunkach wzajemnych jak i w odnie­
sieniu do Austrji użycia przemo-cy i mie­
szania się do spraw wewnętrznych.

Państwa, otaczające w pewnym stop­
niu tych bezpośrednich sąsiadów Austrji,
a mianowicie W, Brytanja, Francja,
Polska i Rumunja, miałyby natomiast

przyjąć notyfikację powyższej d,eklara­
cji dó wiadomości i ogłosić ze swej stro­
ny formułę, wyrażająca solidaryzowanie
się tych mocarstw z zasadami, ustało-

nemi przez bezpośrednich sąsiadów
Austrji,

Tematy rozmów rzymskich.
Rzym, 5. 1. (PAT). Wczorajszy przy-

jazd min. Lavala do Rzymu jest pierw­
szą urzędową wizytą od wojny świato­

wej ministra francuskiego w stolicy
Włoch. Dlatego też oceniany jest w tu­

tejszych kołach dyplomatycznych jako
jedno z ważniejszych wydarzeń politycz­
nych w epoce powojennej.

Istnieją uzasadnione przypuszczenia,
że Mussolini i Laval nie będą mogli

przystąpić do ogłoszenia wyników wizy­
t,y bez uprzedniego szczegółowego omó­
wienia i wyświetlenia zagadnienia Au­
strji. Nada to wizycie charakter nego­
cjacyjny.

Poza sprawami austrjackiemi, tema­
tem rozmów rzymskich będą zapewne

kwestje zbrojeniowe. Wydaje się rze­
czą mało prawdopodobną, aby wynik
rozmów w tej materji został ujawniony.
Mogą one jednak pozwolić min. Lavało-

wi na uzgodnienie stanowiska z Musso­
iinim przed wizytą premjera Flandina

i min. Lavala w Londynie. Ze względu
na to, że zbrojenie się Niemiec oddawna

budzi niepokój we Włoszech nie brak

tu przewidywań, że ze strony Włoch po­
nownie będzie wysunięta teza, iż w in­
teresie pokoju europejskiego leży szyb­
kie porozumienie z Niemcami celem u-

stabilizowania ich zbrojeń na obecnym

poziomie oraz uniknięcia nowego, świa­
towego wyścigu zbrojeń. W konsekwen­
cji tematem rozmów Mussoliniego z La-

valem muszą być również sprawy mor­
skie, które po wypowiedzeniu przez Ja-
ponję traktatu Waszyngtońskiego, na­
bierają dla Francji i Włoch szczególnej
aktualności.

Tam gdzie rozmawia Mussolini z Lavaiem.

Pałac Venezia w Rzymie, który widzimy na zdjęciu, jest miejscem spotkania i w’aż­
nych rozmów politycznych Mussoliniego z francuskim ministrem spraw zagranicz­

nych Lavalem.
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Czy Stalin oprze sie
na bagnetach Woroszylowa?...

Wiedeń, 5. l: ,,Reich spost" dowiaduje

się z doniesień prasy włoskiej i angiel­
skiej o planowanem jakoby przez Stali­

na cgłoszeniu stanu oblężenia w całej
Rosji i rozszerzeniu pełnomocnictw
władz wojskowych.

Ponadto dziennik notuje pogłoskę o

bliskiem jakoby objęciu władzy w Rosji
przez komisarza wojny WoroszyIowa.
Według innyeh wersyj, władzę tę miał­

by objąć dowódca syberyjskiej armji so­
wieckiej Bluecher, cieszący się wielką
popularnością, w masach rosyjskich.

Leningrad, 5. 1 . (Hr.) Z Chabarowska

donoszą o terorze zastosowanym przez .

rząd sow’iecki po zabójstw’ie Kirowa i I

o t, zw. czystce w szeregach specjalnej
armji Dalekiego Wschodu.

Wykryto rzekomo w różnych punktach
spiski, których uczestnikami mieli byC
członkowie armji czerwonej, jednakże
GPU z błyskawiczną szybkością przy­
stąpiło do represyj i w pierw’szej chwili

rozstrzelało 70 członków korpusu bajkal­
skiego i korpusu technicznego, rozlo­

kowanego w rejonie stacji Bojszaja.
W Chabarowsku rozstrzelano 10 osób,

w Kungurze aresztow’ano 13 dow’ódców

czerwonych i przeprowadzono również a-

resztowania wśród członków floty amur­

skiej.

Wewnętrzna sytuacja Rosji wydaje
się więcej niż zagadkowa, aczkolwieK

doniesienia o zachwianiu się komuniz­
mu uważać należy za całkowicie prze­
sądzone. Należy tylko przypuszczać, że

armja sowiecka jako zwarty, dobrze u-

posażony i uzbrojony organizm będzie
swym ciężarem coraz bardziej przy­
gniatała polityków cywilnych. W Mo­
skwie zanosi się zapewne na to, że Wo-

roszyłow może mieć w najbliższym cza-

się tyle do powiedzenia co Blomberg w

Berlinie. Ale to nie oznacza bynajmniej
osłabienia ustroju tylko jego bonapar-
tyzację jak było już z rewolucją francu­

ską i Napoleonem Bonaparte.

dług iurnala, najelegantszy chyba czło
wiek w Poznaniu, rzucający pieniędzmi

na prawo i lewo.

Szersze sfery publiczności poznań-

skiej znały Dernowa i z tego, że był włar

ścicielem pięknego charta syberyjskie-

go, zwanego ,,Poda" , z którym często

spacerował po ulicach. Wogóle Dernow!

lubował się w wszelkiego rodzaju pięk-

nych zwierzętach — psach, koniach, płat­
kach, uprawiając stale jazdę konną na

swym rasowym wierzchowcu w hipo­
dromie poznańskim, obracał się w sfe­
rach wojskowych i arystokracji.

Dernow pasjami lubił zdjęcia i pozo­
stawił po sobie całą ich masę. Sam

rzadko fotografował, chociaż posiadał
aparat fotograficzny. Natomiast miał

stale swego nadwornego fotografa.
Dernow i jego żona byli obywatelami!

niemieckimi. V/ rozmowach jednak

wyraźnie zaznaczali swą polskość, przy-

czem Dernow powtarzał, że pochodził ss

zniemczonych Kaszubów’. W istocie zaś

siostra Dernowa, Margot, która bawiła;

przez pewien czas w Poznaniu, jest wła-

ciciełką kamienicy w Berlinie i osobą
bardzo zamożną. Jeden z braci Dernowa

jest fabrykantem w Niemczech.

Jak wiadomo, Dernow zamówił ol­
brzymie partje towaru u dostawców ży­
dowskich, wszystkim zaś kazał przyjść,

celem zapłacenia weksli na Sylwestra o

godz. 11-tej.
— Tylko punktualnie o godz. 11 -teJ

— powtarzał dostawcom — gdyż w razie

spóźnienia nie płacę.
W istocie dostawcy staw’ili się punk­

tualnie — tylko Dernow się nie stawił.

Charakterystycznem jest, że zarząd­
czym składu wpłaciła na polecenie cały!
wigilijny obrót w kwocie 1000 zł do ban­

ku. Pieniądze te zostały podjęte czekiem

przez nieznaną osobę.

Zd!ę(te iskrowe z procesu o za°

mordowanie dziecka Lindbersha.

Krótko przed rozpoczęciem procesu o za­
mordowanie swego dziecka lotnik Lindbergh
(na prawo) rozmawia z swemi adwokatami.

Prymas Pohkł na pogrzebie
w Londynie

Londyn, 5. 1 . (Teł. wł.) . Po egzekwjach
i uroczystem nabożeństwie żałobnem

w’czoraj odbył się pogrzeb śp. kardyna­
ła Franciszka Bourne. Zwłoki zmarłego-
kardynała złożono w krypcie kościoła

św. Edmunda przy kolegjum katolic-

kiem. W pogrzebie wziął udział cały
episkopat Anglji oraz wysocy dostojni­
cy kościelni z Francji, Irlandji, Belgji,
Holandji i t. d,

Episkopat Polski reprezentował na

pogrzebie ks. kardynał August Hlond,
Prymas Pelski.

Nowe aresztowania

b. członków O. N. R .

Warseawa, 5. 1. (tei. wł.) Wśród by­
łych członków Obozu Narodowo-Rady-
kałnego nastąpiły dalsza aresztowania.

W wyniku przeprowadzonych rtfwizyj

domowych aresztowano 11 osób. Zwykle
wśród aresztowanych stanowili W’ięk­
szość studenci. Wczorajsze aresztowania

jednak dotyczyły tylko dwóch studen­
tów, pozostali pochodzą ze sfer robotni­

czych, urzędników, krawców i fryzje­
rów. W obecnej chwili w więzieniu war­
szawski em przebyw’a 17 b. członków

O.N.R. (r)

Powódź w Nowym Jorku.

N’owy Jork. W piątek rano dzielnica
Nowego Jorku, Harlem, przeżywała ka­

tastrofalną powódź.
Na skrzyżow’aniu 125-ej i 135-ej ulicy

pękły dwie rury w’odociągowe o średni­

ej’ 120 centymetrów’. Olbrzymie masy

w’ody rozlały się W’ krótkiej chwili po

całej dzielnicy, zalewając piwnice i ni­
żej położone mieszkania,

W dziesięciu wielkich blokach mie­
szkaniowych straż pożarna i policja

musiały ewakuować mieszkańców sute­
ren, które szybko napełniały się wodą.
Istniało niebezpieczeństwo eksplozji pie­
ców centralnego ogrzewania.

Na pomoc wezwano również wojsko,
gdyż katastrofa z każdą chwilą powodo­
wała większe niebezpieczeństwo. Wsku­
tek uszkodzenia kabli podziemnych nie­
które ulice pozbawione były światła.

Akcję ratunkową utrudniał w znacz­
nym stopniu silny mróz.

,,Śluby u!aftskie’( - obcięte
we Lwowie.

Lwów, 5. 1 . (PAT). W dyrekcji jedne­
go z kinoteatrów lwowskich zjawiła się
delegacja korpusu podoficerskiego we

Lwmwie wyrażając zastrzeżenia przeciw­
ko niektórym fragmentom filmu ,,Śluby
ułańskie”. Dyrekcja kinoteatru uw’zglę­
dniła zastrzeżenia delegatów, zarządza­
jąc niezwłoczne wycięcie zakweMjono­
wanych scen z taśmy filmowej.

Poś:ię za mordercami.

Poznań, 5. 1 . (PAT). Pościg policji za

zabójcami posterunkowego Szalkowskie-

go, zamordowanego w przeddzień Świąt
Bożego Narodzenia na ulicy w Poznaniu

przez włamywaczy, doprowadził do uję­
cia jednego z szajki bandytów Czerwiń­

skiego, który ukrywał się na wsi u

szwagra drugiego bandyty Wyrębka.
Wyrębka policja ściga w’ lasach kórnic­
kich.

Numerki znikną, - (Stosować sie będzie na kandydatów.
Warszawa, 5. 1. (tel. wł.) W kołach

politycznych omawia się wynik dotych­
czasowych prac przyw’ódców sanacyj­
nych nad przyszłą ordynacją wyborczą.
Prace te posunęły się podobno już bar­
dzo daleko. Zasady przyszłej ordynacji

mają być z grubszego ustalone, Pro­

porcjonalność wyborów odpada. Wobec

tego znikną nietylko listy numerowane

W’ okręgach, ale i listy państwowe. Każ­

dy wyborca glosow’ać będzie bezpośre­
dnio na osoby kandydatów. Przypusz­
czalnie system wyborczy będzie zbliżo­

ny do systemu, stosowanego przy wybo­
rach samorządowych, z tem że przydział
mandatów stosunkowo do ilości odda­
nych na daną listę głosów oczywiście
nie będzie miał miejsca.

Prace nad nowem prawem wybor-
czem prow’adzone są w tempie przyśpie­
szonemu Niektórzy politycy wnioskują z

tego, że wybor’y odbędą się późną wio­

sną, ażeby nowemu parlamentowi umo­
żliwić normalne załatwienie budżetu na

rok 1935/36.

W Beresia wszystko zgodne
s - iregalanifiiicni.

Odpowiedź premiera na interpelacja poselską.
Warszawa, 5. 1 . (teł, wł.) Dnia 6 listo­

pada ub. r . złożył klub narodowy na po­
siedzeniu sejmowem interpelację w

sprawie traktowania osób umieszczo­
nych w Berezie Kartuskiej. Na interpe­
lację odpowiedział obecnie premjer p.

Kozłowski, że podniesione zarzuty były

przedmiotem dochodzeń prokuratora,

który jednak śledztw’o z pow’odu braku

dow’odów winy umorzył. Traktowanie 6d-

ojcbnionych jest zgodne z regulaminem.
Fakty znęcania się lub bezmyślnego

szykanowania odosobnionych nie miały

miejsca. Wymienienie w interpelacji z

nazw?iska 4-ch policjantów, odznaczają­
cych się rzekomo specjalnym okrucień­
stwem nie daje dostatecznych podstaw
do wdrożenia specjalnego dochodzenia z

uwagi na brak konkretnych przeciwko
nim zarzutów, jak również faktu, że pod­
czas dokonywanych inspekcyj odosobnie­
ni nie zgłaszali żadnych zażaleń na wa­
runki pobytu w misjscu odosobnienia.

Interpelanci zapowiadają wniosek na

Sejm o otwarcie dyskusji nad odpowie­
dzią premjera. Już dziś można być pew­
nym, że większość sanacyjna Sejmu do

tej dyskusji nie dopuści.

Kulisy wielkiej afery Dernowa
Poznań pod wrażeniem sensacyjnego oszustwa.

W pierwszych dniach nowego roku

zelektryzowała Poznań afera f-my Z.

Dernow, wywołując ogólne poruszenie

nietylko przez niespodziewaną szybkość
bankructwa, ale i ze względu na osoby

tej afery, a mianowicie Hansa Dernowa

i jego żonę Zofję.

Dernow, w późniejszych czasach na­

zywający się raczej Janem Zygfrydem
Dernowem, przybył do Poznania w cha­
rakterze podróżującego, przedstawiciela
firm włókienniczych z Gdańska.

Po pewnym czasie wstąpił jako ’U­
działowiec do firmy Górski, lecz w sfe­
rach handlowych cieszył się raczej u-

jemną opinją i dlatego p. Górski pozbył

się swego wspólnika, spłacając go z pew­
ną stratą. Wówczas Dernow otworzył
przy ówczesnej ul. Gwarnej konkuren­

cyjny interes na nazwisko swej żony Zo-

fji, znanej powszechnie w Poznaniu ze

swej urody, a poza tem nie cieszącej się
w pewnych sferach zbyt dobrą opinją.

Pernowie byli właścicielami składu

przy ul. Pierackiego przez trzy lata. O

ile w pewnych sferach kupieckich nie

cieszyli się nadzwyczajną sympatją, o

tyle w kręgu bliższych znajomych po­
siadali opinję najlepszą. Wiadomość o

ich bankructwie, rzekomo przygotowa-

netn, wywołała w pewnych sferach ta­
kie zdziwienie i konsternację, jak grom

z jasnego nieba.

Jan Dernow znany był w sferach naj­
lepszego towarzystwa jako doskonały
sportowiec, zdobywca wielu nagród w

wyścigach konnych, członek klubów to­
warzyskich, bon-vivant i dżentelmen

najpierwszej klasy, zawsze ubrany po­

Karygodne niedbalstwo
gazowni warszawskiej.

W zagrożonym domu klika wypadków zaczadzenia.

Warszawa, 5. 1 . (tel. wł.) W ciągu je­
dnej nocy wydarzyły się w Warszawie

dwa wypadki zaczadzenia gazem (jeden
śmiertelny). W!adze były zmuszone wo­
bec tego przystąpić do ewakuacji zaga­
zowanych domów przy ul. Szarej. Ewa­

kuacja dotknęła przedewszystkiem do­
mu nr. 3 . Nieszczęśliwi ludzie są zroz­

paczeni tą nieoczekiwaną ,,eksmisją" .

Na miejscu, gdzie pękła fatalna rura

gazowa, pełni straż posterunkowy oraz

pracują robotnicy gazowni.
Gazownia broni się przed atakami

prasy, która zarzuca jej niedbalstwo w

zamianie rur starych na nowe. Twierdzi

ona, że pęknięcie nastąpiło wskutek ob­

sunięcia się ziemi. Z powodu braku pod­
kładu rura wygięła się i następnie wy­

tworzyła się szczelina 2-mi li metrowa,

przez którą sączył się gaz. Wyniki eks­

pertyzy niewątpliwie ściśle ustalą, kto

ponosi winę i czy rzeczywiście zachodzi

tu przypadek siły wyższej.

Przj’ tej sposobności prasa robi za­
rzut gazowni, że skasowano systemar

tyczną kontrolę. Robotnicy swego czasu

chodzili po mieście ze specjalnemi świ­
drami, wiercili otwory w jezdni i wę­
chem wyczuwali, czy gaz nie ulatnia się.
Nie była to kosztowna kontrola, gdyż

wykonali ją robotnicj’ dniówkowi. 0-

becnie skasowano ową brygadę robotni­
ków, nie bacząc na to, że życie ludzkie

jest droższe, niż ten niewielki dla gazo­
wni wydatek. (r)
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przy kupnie żarówki jest zdobyć dobry
i ekonomiczny środek oświełlenia. Ża­

rówka TUNGSRAM D, dzięki ocecho­
waniu w dekalumenach, mówi Wam-

sama, ile światła otrzymacie przy

oszczędnem zużyciu prqdu. Kupujqc ża­

rówki TUNGSRAM D z dwuskrętnym
drucikem, otrzymacie więcej
światła za niższa cenę.

r
ŻARÓWKI

TUNGSRAMn
Z BwOSKRĘTHYM DRUClKiEM, CECHOWAKE w DeKALUMEHACH.

^asas:gągłfgg listf K

Na froncie niemieckim.
,,Deutsche Front88 na terenie Saary.

Saarbrucken, w styczniu.
Wszystkie sale kinematograficzne w

Saarbrucken wynajęły organizacje, sku­
pione koło hitlerowskiego ,,Frontu Nie­
mieckiego11 - i programy, które się tam

wyświetla,, służą jedynie i wyłącznie ce­
lom propagandowym. Nad wejściem, do
kina widnieją napisy ,,Deutsche Fiłm-
stnnde". Oczywiście emblematy ze

swastyką; wewnątrz wszystkie ściany
wyłożone czerwoną draperją. Nad ekra­
nem kolory dawnego cesarstwa. Treść

programu dosyś banalna. Krótkie prze­
mówienie, potem śpiew chóralny, po­
tem film okolicznościowy, następnie
znów przemowa, F’ilm z Fryderykiem
Wielkim. Zwycięstwo Prus nad Au­
strją, Czarny charakter, oficer, doma­
gający się śmierci młodej kobiety — na,­
turalnie pułkownik austrjacki z sarmac-

kiemi wąsami i polskiem nazwiskiem.
Końcowa apo-teoza starego Fryca. Czte-

rominutowy ,,speach" na temat rozrostu

Prus i odzyskania Śląska, który w 1918
r. wydarła Niemcom zdrada ,,wewnętrz­
nych wrogów ojczyzny11 — ,,Dołchstoss
von hinten". Teraz ci sami Zdrajcy,
którzy spowodowali rozkład niezwycię­
żonej na polach bitew armji niemiec­
kiej — pomagają wrogom Rzeszy no

oderwan!a od niemieckiej macierzy Za­
głębia Saary. Jednakowoż wysiłki ich
okażą się bezowocne. Dla odzyskania
piędzi ziemi niemieckiej poświęci naród

swoje wszystkie siły. Nadejdzie dzień,
kiedy rozdzwonią się dzwony wszyst­
kich kościołów w Rzeszy, witając zjed­
noczenie ziem, które były niemieckiem!,
są niemieckie i będą niemieckie. Pierw­
szym etapem na tej wielkiej drodze

zjednoczenia narodu jest plebiscyt w

dniu 13 stycznia 1935 r. W dniu tym
każdy z Niemców spełni swój obowią-
ztf’-k .

W przemowach łych, które słyszałem
kilka razy, zwracały uwagę dwie rze­
czy. Przedewszystkiem ton, w jakim u-

trzymano ten apel do ,,niemieckiego su­
mienia Saary". Wezwanie do glosowania
za przyłączeniem do Trzeciej Rzeszy ce­
chował jakiś mistyczny nastrój. Mówca
zniżał glos, wyraz ,,zdrada11 padał pra­
wie zupełnie cicho, słowo ,.Niemej-11 ak­
centowano silniej, ale bez szczególnego
podnoszenia głosu. Hymny patrjotycz-
ne przypominały melodje psalmów. Pu­
bliczność zachowywała się w kinie jak
w kościele. Żadnych oklasków, twarze

poważne, skupione, na dany znak w-sta­
wano z miejsc i wyciągał się las rąk.

Drugi rys, niemniej charakterystycz­
ny. Idąc na zgromadzenie ,,Niemieckie­
go Frontu11 byłem przygotowany na apo­
teozę ,,Fuhrera11. Sądziłem, że słowo
,,Hitler11 będzie powtarzało się co chwi­
la, że będę zmuszo-ny do wysłuchiwania
hymnów pochwalnych na cześć syste­
mu i wodza. Tymczasem, w ciągu całe­
go meetingu mówiono wprawdzie bardzo
dużo o ,,Fuhrerprinzipie" i rozstawiano

po kątach wszystkie błędy demokracji
— ale o reżimie za Renem nie wspom­
niano ani słowem. Okrzyk ,,Weg mit
der Freiheit", tak popularny w niektó­
rych środowiskach, nie padł ani razu.

Przeciwnie, starano się przedstawić o-

becne stosunki w Saarze jako- niewolę,
z której wyprowadzi Rzeszę dzień 13

stycznia.
To samo wrażenie odniosłem w cza­

sie tych rozmów’, jakie miałem sposob­
no-ść prowadzić z, przedstawicielami
,,Niemieckiego Frontu11. Tu trzeba za­
znaczyć. że o ile inte-rwiewy z przedsta­
wicielami stronnictw opozycyjnych są
względnie łatwe, o tyle uzyskanie wy­
wiadu z p. Pirro, szefem organizacyj hi­
tlerow’skich w Saarze, należy do zadań
dość trudnych. Byłem dwa razy na

Waterloostrasse, we wspaniałej willi za

miastem, gdzie mieści się główny sztao

,,Niemieckiego Frontu11. Przyjął mnie

sekretarz, który jednak odmówił wyja­
śnień, zasłaniając się chorobą p. Pirry i

nieobecnością jego zastępcy. Nie lepiej

poszło w redakcji ,,Deutsche Front11.

Dopiero następnego dnia znalazłem spo­
sobność odbycia długiej rozmowy z kie­
rownikiem akcji hitlerowskiej w Saar­
brucken. Nie miała ona jednak charak­
teru wywiadu prasowego i dlatego nie

możemy po-dać nazwisk naszych infor­
matorów. Dyskusja miała charakter

nieo-ficjalny — ale dlatego właśnie była
ze wsźechmiar interesująca.

Sprowadziwszy rozmowę na tematy
plebiscytowe, poruszyłem kwestję bar­
dzo drażliwą:

— Proszę panów — - zapytałem —

chciałbym się zorjentować dokładnie w

sytuacji politycznej waszego kraju,
gdyż według mego najgłębszego przeko­
nan:a obraz stosunków w Saarze jest

obrazem tych prądów, które znajduje­
my i w Rzeszy. Jakie czynniki politycz­
ne ułatwiają panom akcję za przyłącze-i
niem do Niemiec?

Odp-o-wiedź nastąpiła w tej chwili.
- Hasłem naszem jest powrót do oj­

czyzny niemieckiej. Jesteśmy Niemca­
mi i chcemy wrócić d-o Niemiec. Miłość

ojczyzny, poczucie narodowe, tak silnie
rozbudzone w masach, jest najważniej­
szym czynnikiem, jaki będzie kierował

obywate-lem Saary w dniu 13 stycznia.
To uczucie musi górować nad wszyst­
kiemi względami innej natury. Hasło
to nie potrzebuje komentarzy. Wszyst­
kich, których patrjo-tyzmu nie przyciem­
nią spory partyjne, będziemy mieli w

swym obo-zie...
- Panowie pozwolą. Miałem sposob­

ność uczestniczyć w całym szeregu wie­
ców, organizowanych przez opozycję. I

muszę wyznać, że mo-tyw ,,niemieckości"
Zagłębia Saary był również tym atutem,
którym ope-rowano i chętnie i z pow-o­
dzeniem. Twierdzono, że gdyby stosun­
ki wewnętrzne w Rzeszy ukształtowały
sio inaczej — to kwestja plebiscytu by­
łaby nieaktualna. Mówiono o możli­
wościach późniejszego p-ołączenia się z

Niemcami:..
— Są to rzeczy niepewne. N:e można

liGzyć na dobrą wolą Francji, Jesteśmy
przekonani, że gdyby ludność Saary u-

świadczyta się za ,.,status ęuo" — to kraj
ten nigdy nie wróciłby już do Niemiec...
Jest to główny powód, dla którego przy­
wiązujemy tak wielkie znaczenie do
wyniku głosowania w dniu 13 stycznia.

- Panowie stwierdzili, że jest to po­
wód główny. Czy jest to powód jedyny?

— Nie... Chodzi nam również o reali­
zację tej ideologji, która stanowi podsta­
wę wielkiego prądu narodowego wWidok z wieży kościoła na miasto Neunkirchen wraz z hutami.

Ludwig Kappeller. (3

Droga
w skalnej ścianie

POWIEŚĆ.

Przełożyła Marja Sandoz.

(Ciąg dalszy).

Meteorolog drgnął. Dzwonek za­
brzmią! 1 Sygnał odezwał się raz, drugi,
trzeci... to musi być Toni! Lecz w słu­
chawce, którą dzierży drżącą dłonią,
odzywa się jakiś obcy głos: prosi, by
Toni się nie fatygował i nie szukał obu

pań, które musiały zejść, wezwane na­
gle do domu.

Meteorolog był zaskoczony: ,,Kto mó­
wi i jakie panie?"

Wymieniono nazwisko, na dźwięk
którego słuchawka niemal wypadła mu

z dłoni. Minęła chwila zanim język od­
zyskał swą władzę. ,,Nie zrozumiałem,
wołał, pro-szę powtórzyć nazwisko! Je­

szcze raz! Hallo? Słyszy pani?"
Lecz widocznie nie słyszał nikt.

Wrzasnął jeszcze raz swoje pytanie w

muszlę kauczukową, ale nie odpowie­
dział nikt. Pokręcił korbką jeszcze i je­
szcze, — nic, cisza.

Powoli opuścił słuchawkę na widełki:
oto burza odcięła mu ostatnie połącze­
nie z ludźmi. I to właśnie w chwili, kie­
dy padło to imię, które...

Toni jest w drodze, - a ta pani, która

chciala go widzieć... Burza szarpnęła
drzwiami wieży a on zadrżał cały, bo
mu się zdawało, że stanęła w nich nagle
jej postać.

Sięgnął po list. Zmusił się do prze­
czytania go zupełnie powoli i dokładnie,
aby przyprowadzić do porządku własne

myśli.
,,Rząd podejmuje budowę kolejki gór­

skiej. Uprasza się pana o wspomaganie
dyrekcji budowy wiado-mościami mete-

c-rolo-gicznemi".
Nie mógł czytać dalej. I nie chciał.

Będzie bronił swej wieży jak twierdzy.
Mogą wezwać na pomóc wszystkich
technicznych djabłów by go pokonać:
on ma silniejsze i gro-źniejsze siły, siłę
przyrody.

Burza wyła i ryczała wokół jego wie­
ży jakby wykrzykiwała przysięgę na

wierność i okrzyk wojenny w walce,
która miała nastąpić,

Widzi już inżynierów, wspinających
się po śliskich niedostępnych skałach,
widzi całe góry, walące się z rykiem na

świdry i zastępy robotników, pogrzeba­
ne pod gruzami, słyszy lawiny, niszczą­
ce w kilku sekundach dzieło długich
miesięcy, słyszy wokół swojej wieży
rozpaczliwe wołania o pomoc ludzi, któ­
rych gniewny szczyt z siebie strząsa.

Przed oczami jego zapadła nagle cie­
mna kurtyna. Z niesłychaną siłą szala­
ła na świecie burza. W szarem świetle
świtu gasła naftowa la,mpa, powiewając
w pokoiku meteorologa słupem sadzy
jak smutną chorągwią.

II.
— Iść zaraz do pana dyrektora!
Wezwany zerwał się zdumiony ze

swojej pryczy, patrząc urzędnikowi ba­
dawczo- w oczy. Skoro podczas wolnej
godziny wołają kogoś do dyrektora, mu­
si to być coś ważnego.

Z pełnym prośby wzrokiem zapytał:
Co się stało, panie Schrenk?

Do-z-o-rca więzienny pogładził dło-nią
wąsy:

— Tego nie wolno mi powiedzieć!
Przeszli przez o-bszerny dziedziniec,

rozbrzmiewający blaszanym szczękiem
misek i trzaskaniem zamków. Osiągnęli
kręte żelazne schody, gdy proszący
wzrok więźnia doszedł do serca dozorcy.

— Hm... tyle wolno mi zdradzić, że
nie jest to nic złego — rzekł obejmując
więźnia wzrokiem wymowniejszym od

słów.
Wzro-k ten rozpalił w nini błędną na­

dzieję. Gdy wstępowali na żelazne scho­
dy, drżąły pod nim kolana. To dobrze,
źe tuż za nim dźwięczy pęk kluczy;
melodja kluczy i zamków jest jak koły­
sanka, jak środek nasenny, którego czę­
sto potrzeba w tym budynku. Poczuł

nagle owładające w nim zmęczenie. Gdy
przez dziesięć lat nie widziało się nic

poza czterema ścianami ccii, to taka

wędrówka w nieznane jest nielada prze­
życiem.

Chciałby poprosić dozorcę, by go od­
prowadzić zpowrotem, by pozwolił mu

zebrać myśli- .

Ale oto stali już w przedpokoju dy­
rektora.

— Aresztant Blanek z celi numer 248
— zameldował Selirenk.

Dyrektor wykonał ruch zapraszający::
— Proszę siadać, panie doktorze

Blanek! r

Jan Blanek uczuł nagle niewytłuma­
czony strach. Jest to strach przed
zdarzeniem, przed rozstrzygnięciem.
Dziesięć lat więzienia odebrały mu wo­
lę i oduczyły decyzji.

— Ile lat liczy pan, panie doktorze?

Liczył długo. Gdy się niema przyszło­
ści, zapomina s-ię także o przeszłości.

— Czterdzieści — rzeki wreszcie bez­
dźwięcznie.

— Ma pan zatem czas rozpocząć no-we

życie.

Nie rozumiał sensu tych słów. Serce
zdawało się pojmować prędzej, niż u-

mysł: biło w piersiach jak szalone. Za­
nim mógł wydobyć z siebie pytanie,
tamten już wziął jakieś pismo i począł
czytać. I

Blanek połapał tylko niektóre słowa:

,.Dożywotni dom poprawczy... w drodze
łaski... zwolnio-ny... wypuścić natych­
miast na wolność..."

Nie mógł drgnąć. Ani myśleć. Wi­
dział tylko ogromne drzwi zary­
glowane na tysiąc zamków, otwie­
rające się wolno, a oczy jego
mrużyły się od blasku wpadającego
przez nie. Był oślepiony. Ślepy z ra­
dości. Chciałby krzyczeć, krzyczeć bai
dzo głośno, lecz wydobył z siebie tylko
ciche westchnienie: Ułaskawiony!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Niemczech. Mamy na myśli zjednocze­
nie wszystkich Niemców, to jest ludzi,
mówiących rodowitym językiem nie­
mieckim. Próby podejmowane gdzie­
indziej zawodziły. Dążenia odśrodkowe

przejawiają się również i tu. A prze­
cież Zagłębie Saary jest częścią Prus,
złączoną wszystkiemi węzłami z ojczy­
zną. Dlatego musimy zwyciężyć... ,,Wir
wissen, dass wir siegen miissen".^

— Czy zwolennicy powrotu do Trze­
ciej Rzeszy, to znaczy ludzie maszerują­
cy w waszych szeregach, nie mają żad­
nych zastrzeżeń, dotyczących wewnętrz­
nych stosunków w Niemczech?

Nastąpiła chwila kłopotliwego milcze­
nia. Rozmówcy moi, bardzo uprzejmi
W udzielaniu informacyj, robili wraże­
nie lekko zażenowanych. Po przerwie
padła niezwykłe ostrożna odpowiedź:

— Nie mamy zamiaru odgrywać wo

bec zagranicznego publicysty, znającego
doskonale język niemiecki, roli ślepych
entuzjastów... Każdy system ma swoje
dobre i złe strony... Dotyczy to również

hitleryzmu... Nam chodzi o powrót do
Niemiec... Uczucie to płynie z najgłę­
biej pojętego patrjotyzmu.

- Czy wypadki, zaszłe w ostatnich
sześciu miesiącach za Renem nie utrud­
niły panom akcji za powrotem do Rze­
szy?

Na twarzach pojawiły się uśmiechy.
— Pan ma-na myśli oczywiście dzień

30 czerwca 1934 r... Nie wchodząc zu­
pełnie w pobudki, które spowodowały
zdecydowanie się rządu na ten krok —

ani również nie podejmując jałowej dys­
kusji na temat konieczności energiczne­
go wystąpienia ,,wodza", możemy jed­
nak stwierdzić, że agitacja, jaką po 39
czerwca rozpoczęła opozycja— nie uła­
twiła nam pracy... Ale mimo to liczy­
my na zwycięstwo. Musimy, musimy je
osiągnąć!

Rozmowa wracała znów do tematów,
poruszanych na wstępie. Przez grzecz­
ność wysłuchałem dosyć ostrych zarzu­
tów przeciwko katolickiemu frontowi w

Zagłębia Saary. Szczególnie zawzięcie
atakowano p. Hoffmanna. Konkurencja
centrum jest widocznie piętą Achilleso­
wą ,,Niemieckiego Frontu". Z całą u-

przejmośeią udzielano mi informacyj w

sprawie procedury samego głosow’ania.
Otrzymałem kilkanaście broszur i odezw

pro pagan dowy ch.

Droga powrotna do hotelu nft Kaiser-
strasse wypadła mi przez most na Saa­
rze. Nie można go było przejść, gdyż
chodniki zajęła zbita masa ludzi. Do­
szły mnie dźwięki orkiestry, grające]
,,Giovinezzę". Za chwilę wyłoniły się
kaski piec.hoty, przypominające dawne

hełmy połow’ę legjonów rzymskich. Szyb­
kim, wojskow’ym krokiem maszerował

bataljon włoskich wojsk okupacyjnych.
Żołnierze uzbrojeni doskonale, każda z

kompanij prowadziła pluton karabinów

maszynowych. Ktoś krzyknął: ,,Es lebe
die Freiheit". Zdaleka doszły gwizdy.
Ale tłum stał nieruchomy i milczący.
,,Alpini" przeszli; ludzie zaczęli się roz­
chodzić.

— Mamy nową, okupację — mówił
ktoś półgłosem — znow’u obcy mieszają

się do wewnętrznych spraw niemieckich.

To skandal!...
— Ale dzieje się to za przyzwoleniem

Berlina — w’yjaśnił jakiś rob-otnik ze

zgryźliwym uśmiechem na twarzy. -

Jest to przecież w’ielki sukces, wielki
sukces!...

Dr. Tad. Kiełpiński.

Kapłani Katoliccy w MeKsyKu
,,muszą być żonaci"...

Gubernator stanu Puebla w Meksyku
wydał nowy dekret, świadczący o praw­
dziwie szalonych pomysłach, jakie dziś

przychodzą do głow’y władcom czerwo­
nego Meksyku. W artykule 7 powyż­
szego dekretu gubernator oświadcza, że

zezwolenie na pobyt w granicach stanu

Puebla oraz na wykonywanie czynności,
związanych z duszpasterstwem, może

być odtąd udzielane jedynie tym kapła­
nom, którzy urodzili się w tym stanie,
przekroczyli lat 50 i będąc członkami

jakiegoś religijnego stowarzyszenia, są

jednakowoż ,,wolni od przysięgi na po­
słuszeństwo wobec władz kościelnych
zagranicznych" i którzy są żonaci!

Czy potrzeba do powyższej wiadomości
dodawać jakieś komentarze?

Bandytyzm w Chinach.
Groźba ataku na Pekin.

W okolicach Pekinu grasują liczne

bandy rozbójników, które dokonują cią­
głych napadów i rabunków. Są to od­
działy Fang-Szang-Sziena, stanowiące
resztki armji gen. Liu-Kuj-Tanga, który
przed rokiem w’ypowiedział posłuszeń­
stw’o rządow’i centralnemu. Władze woj­
skowe w Pekinie zarządziły ostre pogo­
towie garnizonu, abj’ zapobiec ewentu-

alnemu atakowi band na stolicę. Także

na granicy chińsko-mandźurskiej panu­
je niepokój. -- Chłopi utworzyli tam

wiele band rozbójniczych i dokonują na­
padów. Walka z bandytyzmem jest u-

trudniona, ponieważ rząd japoński prze­
ciwstawia się Wysłaniu do strefy zdemi-

litaryżoW’anej chińskich oddziałów rzą,­
dowych.

Łaual zgłasza óesinieressemenf w sprawie Abisynii

i wlezie do Rzymu królewskie dary.

Rzeki pokrywają sie lodem.

Wisła pod Warszaw’ą pokryła się lo­
dem na całej szerokości. Pod Zawi­
chostem powło’ka lodowa dochodzi do
8 cm grubości. Pod Krakowem Wisła
nie pokryła się jeszcze lodem. W go­
dzinach przedpołudniowych padał w

Krakowie deszcz. Pod Płockiem Wisła

pokryta jest gęstą krą, W Nowym Są­
czu padał śnieg, lecz Dunajec jeszcze nie’
zamarzł. Na Sanie pod Przemyślem
powłoka lodowa dochodzi do 12 cm gru­
bości. Na Niemnie i Prypeci grubość
lodu sięga 30 cm, na Bugu 11 cm, a na

Narwi 22 cm.

Drobne wiadomości.
_ yy Berlinie mieszka jeezcze 160 tysięcy

żydów.
_

W Austral}l zmarł arcybisfajp Francis
Redwood w 95 roku życia. Redwood był me­
tropolitą Kościoła rzymsko-katolickiego w No­
wej Zelandji.

_

W Anglji według ostatnio sporządzonej
statystyki poniosło śmierć na skutek nieszczę­
śliwych wypad.ków i to w ci,ągu roku u(biegłego
7.200 osób. Cięższe lub lżejsze okaleczenia od­
niosło około 300.000 Osób.

__Dreźnie bawiła wycieczka złożona z 50
studentów politechniki warszawskiej, oglądając
zabytki saskie.

— Wielki zjazd Polaków dla obrony polskich’
nabożeństw, ma się odbyć 15 stycznia w Olszty­
nie na Warmji.

— Ojciec św, przyjął na audjenoji delegację
azjatyckich studentów. Obecni byli przedstawi­
ciele Chińczyków, Anamitów, Hindusów, Per­
sów i innych narodów Azji, w tem ty!ko nie­
liczni katolicy.

- Rektor seminarjum, katolickiego w Tokio
zaproszony został do wygłoszenia cyklu wykła­
dów o katolicyźmie w największym wyższym
zakładzie naukowym Japonii.

- Kościół narodowy w Niemczech, uznający
pogańskiego Wotana za swojego bożka, liczy
3 miłjony zwolenników.

— Wkrótce kursować będą pociągi pośpiesz­
ne t. zw. torpedy między Warszawą a Berlinem.
Jazda potrwa 5 godzin.

— Do Gdyni przybędzie około 15 bm. pierw,
szy statek pod banderą egipską.

— Przejście od systemu kartkowego do wol.
nego handlu Chlebem odbyło się w Rosji
sprawnie. Wszędzie zniknęły ogonki przed pie­
karniami,

Sylwestrego zat-. zęlim obliwać korekt

punktualno o 2-ej w nocy. Najpierw owszem

zasadniczo i bez chwestji nasz proletariat
szofei-ski musiał ulokować, gdzie sie tylko
dało, t. zw lepsze sfery. Leźli do knajp, ka­
baretów i na tanculki, jak śledzie do beczki,
tak, że w tem męskiem i damskiem towa­
rzystwie nie było sposobności nijakiej palca
wetknąć, a jakże. O wiele większe ma sie
rozumieć zrobiło sie na ulicach miasta u-

cieszenie. Pomyślelim o sobie. Dużo gazu
puścilim tego wieczora, wienc trzebno było
się jakoś zdeklarować, żeby sie gdzieś też

zagazować z Nowym Rokiem i z Nowem
Szczęściem, jak mamę kocham.

- Zajechalim wienc tPż w kilku na Żela­
zną dó kna,jpy pod Dzwonkiem (bodaj s,e
wam wspomniał Froncek z pod Dzwona i

jego żona). Loka! to w te i nazad owszem

odpowiedzialny, tak, że nima co mówić. Po­

niektóre fachowce komunikacyjne siedzieli

już przy stolikach. Nie zabraknęło też naj­
gorszej chołoty, jak sie i w najlepszem to­
warzystwie już Zdarzało. W kącie siedzieli
derożkarze, czyli dryndziarze stołeczne, któ­
rych szmerglem szarpanych nijak znieść nie

potrafię i nie mogie, co to dupigiem i nie­
zdrową konkurencją w stanie komunikacyj­
nym - stołecznym żyją. Bez Powonienie,
przez nosa czułem, że zamieszanie publicz­
ne może wyniknąć z temi... synami o byle
szczegóły. Zadem wienc sie do nich usado
wiłem, aby już w niejakiem spokoju rozpo­
cząć konsomcję. Wszyscy bylina przy więk­
szych fonduszach, wienc-też z,jawiła się na

stole jedna i druga butelczyna, jak pragnę
szczęścia.

Pierwsza kolejka poszła, aby- oblać tego
szczeniaka, có sie. dzisiejszej nocy narodził.
Pentak to jeszcze a już urżnięty i niejedną

kole.jkie zaiwanił ten Sylwester. Bez wódki
na sylw’estrowego nijak sie nie obleci, musi

być pijany. Taka to już przywyczka, ma.jąca
na całkiem św’iecie uSzanowienie. Óbznacza
to, że tak musowo ma być. Życzylim sobie
w’szystkiego najlepszego. Znakiem tego szło,
aby los szoferski na lepsze sie odmienił. Ko­
lejka oblatywała jedna przez drugą, że moje
uszanow’anie. Niejednemu sie śpieszyło, no

jak powiadali - ten nowonarodzony szcze­
niak sie na prędkiego starzeje, jako że już
po roku starcem sie wyczynia, długą siwą
brodę nosi i kosą sie podpira.

Kolejka wienc oblatywała, jak sie patrzy.
Nie miał nic wedle tego co i owszem, bo o-

pychać sie samemi nóżkami na zimno i Sal­
cesonem bez podlania nijakiego sie nie mo­
że obejść. Aby tem skuteczniej zwalczyć
krezysa w tem nowem roku 1935 musielim
Podnieść konśumcje na bardziej szlachetne

wiktuały. Zamówilim sobie dla każdego jed­
nego większe babsztyki z cebulką, grochem
i kapustą.

Co było dalej pod żarcie i dalszą przy-
grychę, to nie ważne. Grunt, że monopolki
było do cholery i trochie. Jeden za drugim
stawiał, jak pragnę fikać.

Następn’e kolejki szli w zależności. W ta­
kiej kompanji zacnej trzeba było trzymać
też jakąś mow ę. Wybory są tuż zaraz, trze­
ba sie wienc już tera wyborcom sw’ym obja­
wiać, jeśli sie ma być rzetelnym kandyda­
tem i. posłem Dzwonie wienc bez talerz i
domagam sie uciszenia.

,,Tylko gadaj bez lipy i pucu nijakiego"
-- krzyczy markotniak Felek, jakbym ja
kiedy im hart!ował i praw’dy na stół nie

wygarnął!
Golnąłem W’ienc rnuSztardówkie, ale już

bez nijakiej przygrychy, żeby coś czasami
w gardle nie stanęło. X już gotów’.

,,Dzisiejsze czasy są cholere w’arte. Się
nie chce uszanować komunikacyjnych fa­
chow’ców, które dziś biede klepią w te i na­
zad. Nie na szoferach sie sam.ych zaczęło i
nie na nas Samych sie kończy. W samą
gwiazdkie przymknął się Citrojniak francu­
ski, który dawał nam faksow’y na raty. 30

tys. ludu pozostało bez nijakiej pracy. Nie­
znany polski Cytryn z Białegostoku , beduin

zatracony, z wielkiego pana idzie na żebry,
a jakże. Zarwał na bagatelkie, bo nie na ca­
łe 150 miljoników. Ale Francuzy mają ży­
dowską kiepełę i jakoś z tego wylizą. Nie
będzie Citro.jaka, to przyjdzie Generalny Mo­
tors i Ska, który na zwiędłe cytryny czyha,
jak kat na dobrą duszę.

Gorzej jest w naszej kochanej Ojczyźnie
z oną motoryzacją. Zaczęłim budować pol-i
skie- samochody bez Państwowe Zakłady In­
żynieryjne. Były z tego nici. Puścilim sie
na fabrykac.je rowerów i znowu wyszły nici.
Zaczęłim wienc robić maszyny do pisania i
te cholera za drogie i się robić nie opłaca.
Ja,k się mówi w stolicy, będziemy te zakła­
dy likwidować i 80 mii.i. czystej gotowy mo­
gą d.jabli wziąć. Ta-k było w roku 1934, któ­
ry nazywamy rokiem kadrowej. Ale z no­
wym Sejmem w 35-tym to sie naprawi. Bę­
dziemy głosować o osobnego ministra d).a
motoryzacji. Jak będzie nowe ministerstwo,
albo choćby departament i ’kupa nowych U’­
rzędników. to odrazu z miejsca ruszymy. A

drogi budować nam będą żagfaniczniki.
Każdy 10-ty obywatel musi mieć samochód,
wtedy każdy będzie zatrudniony i nam szo­
ferom sie będzie powodzić. A te mistrze
bata, takich cholera z zadrości ciskać bę­
dzie. Psi los ich czeka, bo to nijakich podat­
ków nie płacą".

Nie skończyłem, gdy z kąta gwizdnęła
mi w łeb flacha. Derożkarze stanęli w opo­
zycji do mego przemówienia. Sprawiliśmy
im grzanie przyzwoite, ale w komisariacie
też siedziałeip. Małowiele do mamra sie nie
dostałem.

W domu też spoko.ju nijakiego nie mia­
łem. Obudził mnie obwodowy kominiarz,
który wierszem składał mi życzenia. Uspo­
koiłem go, że jezdem sublokator i nic nie
dam. Napić sie też nie mogie, bo sie schla­
łem już, Za małą chwilkie zapukał od do-

zorcego z laurką i powinszowaniem Nowego
Roku. Ostatnią złotówe dać musiałem bo
reszto mi w knajpie wyciągnęli, a co wień­
ce; na rachunek poszło. Ale z dozorcem za-

dzirać nie chciałem, bo to ważniejsza w ka­
mienicy osoba.

Spałem, aż do wieczora, Taki to był Syl­
west,er warszawski,
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HIPOLIT KONCZAK,

Powojenne szpiegostwo
gospodarcze.

O szpiegostwie gospodarczem czyli przemy-
słowem mało się w Polsce mówi, a jeszcze mniej
się wie.

Jak na wojnie żołnierz musiał być ostrożny
w rozmowach, o rzeczach wojskowych, gdyż
szpiedzy byli wokoło i wszystko podsłuchiwali,
tak i w czasie pokoju należy się mieć na bacz­
ności. Szpiedzy bowiem nie śpią, tylko pod
różnemi postaciami kręcą się po całym kraju,

Szpiegostwo powojenne jest skierowane w

pierwszym rzędzie na fabryki broni i amunicji,
dalej na fabryki chemiczne i techniczne. Szpie­
gostwo gospodarcze (pokojowe) jest zorganizo­
wane w podobny sposób, jak wywiad wojsko­
wy. Ma swego wodza, szefa sztabu, dowódców
armji, korpusów, dywizyj, pułków, batalio­
nów, kompaniij, sierżantów, plutonowych i ka­
prali oraz całą falangę szeregowych, których
tak często spotyka się w życiu eodziennem.

Sposoby, jakiemi posługuje się szpieg go­
spodarczy, są różne. Do najciekawszych zali­
czyć można ,,mikrokamerę" — cudo optyki
i mechaniki. Jest to aparacik fotograficzny, w

wielkości zegarka bransoletkowego. Umieszczo­
ny niewidocznie, w krawacie czy w butonierce,
i odpowiednio osłonięty, robi aparacik ten do­
skonale, ostre zdjęcia fotograficzne.

Jak trudno jest uchronić się przed takim
szpiegiem, czytamy nąprzykład w prasie ame­
rykańskiej: W pewnem przedsiębiorstwie che-
micznem prowadził generalny dyrektor z pierw­
szym inżynierem cichą walkę wewnętrzną, by
jak najlepiej uchronić urządzenia fabryczne
i sposoby fabrykacji przed szpiegostwem. W
końcu stanęło na tem, że pewnego dnia i o

pewnej godzinie przyjdzie do fabryki w roli
szpiega sam generalny dyrektor i wydostanie
poza ob-ęb fabryki najlepiej strzeżone tajem­
nice. Pierwszy inżynier miał użyć wszelkich
środków ochronnych, by te tajemnicę z fabryki
nie wyszły.

_

No i generalny dyrektor zakład wygrał. Po­
mimo zrewidowania, go, czy niema gdzie ukry-
tego apaiatu fotograficznego, mimo ubrania
,,ochronnego", które musiał dyrektor włożyć na

siebie, a zapiętego od stóp po szyję i mimo pil­
nej obserwacji ,,szpiega", zdołał dyrektor sfoto­
grafować ha.’ta?ii5ęjśźe maszyny. Miał bowiem
na ręce ,,mikrokamerę" w formie zegarka bran-
So!etkowego i porobił nią najdokładniejsze
zdjęcia.

Radca stasiu Orłów.
Człowiekiem, który maczał ręce we wszyst­

kich większych aferach szpiegowskich okresu

powojennego, jest radca stanu Orłów. W roku
1929 został on w Berlinie oskarżony o fałszo­
wanie dokumentów politycznych i skazany na

kilkuletnie więzienie.
Jako syn mieszczańskich rodziców studjował

prawo, został urzędnikiem i jako oficer rezerwy
brał udział w wojnie rosyjsko-japońskiej. Od
roku 1906—1917 był sędzią śledczym w Peters­
burgu. Wkrótce został prokuratorem, radcą sta­
nu, otrzymał tytuł ekscelencji, a wreszcie mia­
nowano go sędzią śledczym tajnego oddziału
dla zbrodni zagrażających państwu.

Lenin, Trocki a wraz z nimi wielu innych,
słynnych dzisiaj komunistów, chwytanych było
przez Orłowa i skazywanych. Setki przestęp­
ców politycznych postawił Orłów pod ścianę
a tysiące powędrowały na Sybir.

Gdy w roku 1917 wybuchła rewolucja rosyj­
ska, wyznaczyli bolszewicy wysoką nagrodę za

jego głowę, lecz Orłów zdołał zbiec, zabierając
z sobą z archiwum cały materiał polityczny. Zo­
stał wtedy najwyższym sędzią w armji Kołczaka.
W końcu roku 1918 przybył pod nazwiskiem
Or!lińskiego do Leningradu. Udało mu się tu

otrzymać posadę dozorcy więziennego. Wkrót­
ce awansował się do ,,Czeki" jako rzeczoznawca

w sprawach politycznych i kryminalnych.
Nagie zniknął z Leningradu i wypłynął w

kwaterze generałów Denikina i Wrangla, jako
generalny prokurator wojskowy. Po rozbiciu
tych formacyj ucieka do Anglji i zostaje kucha­
rzem w poselstwie rosyjskiem w Londynie. Po
niedługim czasie wyjeżdża do Paryża, gdzie
szpieguje tajemnice poselstwa bolszewickiego.
Z Paryża jedzie do Berlina i tu dopiero w roku
1929 powinęła mu się noga, gdy sprzedawał taj­
ne dokumenty wywiadu niemieckiego pewnemu
dziennikarzowi amerykańskiemu.

Akademia szpiegowska w Akwizgranie.
Francuzi urządzili w Akwizgranie (Aachen)

w r. 1919 szkołę szpiegowską, gdzie przyjmowa­
no kandydatów na szpiegów i szkolono ich spe­
cjalnym systemem. Zależnie od swojej inteli­
genc)ji i sprytu nowowyszkoieni agenci osiągali
w tej ,,akademii" stopnie.

Najniższym agentem był ,,dupeur”, którego
zadaniem było śledzenie ruchu robotniczego. Do

drugiej klasy na!eżal ,,mouton" — agent prze­
mysłowy. Trzecia klasa — to ,,racolbur", skła­
dająca się przeważnie z kobiet. Miały one za­
danie werbować kandydatów wzgi. nowych
agentów. Wyższy stopień — to ,,agent fixe".
Mieszka on w jakiemś określonem mieście i in­
formuje o wszystkiem, co ma jakie znaczenie.
Najwyższy stopień — to ,,trafiąuante", który po­
dróżuje stale po szpiegowanym przez siebie
kraju, by zdobyć plany i dokumenty dotyczące

ważnych wydarzeń politycznych, wojskowych
i przemysłowych.

Raporty tych szpiegów z ,,akademiekiem wy­
kształceniem" nie idą wprost do zainteresowa­
nego kraju, ty!ka do centrali w jakimś kraju,
neutralnym, Centrala ta uzgadnia i zbiera w

jedną całość wszystkie wiadomości, przybywa)ją­
ce z różnych źródeł.

Po wojnie armij nastąpiła teraz wojna ,,poko­
jowa", która — choć nie krwawa — jest jednako
groźna. Dlatego ,,baczność", bo ,,szpiedzy wo­
koło"!

Generałowie przeniesieni
na emeryturę.

W dzienniku personalnym minister­
stwa spraw wojskowych, który ukąże
się w połowie bieżącego miesiąca, prze­
niesionych ma być szereg generałów na

emeryturę z powodu przekroczenia gra­
nicy wieku. M . in. przeniesieni będą
na emeryturę dowódca DOK Lwów gen.
Popowicz, inspektor armji gen. Osiński,
b. wicemin. spr. wojsk, gen. Konarzew­
ski oraz gen. Wieniawa-Długoszewski.

N AJSZ LACiTETN IEJSZY; k REM - DO ’ Pif LgGNOWAN?A;C^Y;
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Bunt w sowieckim batalionie

technicznym.
Z Charbina donoszą, iż nadeszła tam

wiadomość o buncie w sowieckim bata-

ijonie technicznym na stacji Borsia ko­
lei zabajkalskiej. Żołnierze odmówili

posłuszeństwa i aresztowali oficerów.
Na stację przybył oddział piechoty, któ-

rj? rozbroił bataljon techniczny i aresz­
tował wszystkich żołnierzy.

Zbuntowanycb odstawiono kilku po­
ciągami do Czyty, gdzie mają być są­
dzeni przez trybuna} wojenny.

Obraz niderlandzkiego mistrza Hugona van der Goes (1440-1482).

Woiwlf}fcoa sensaegci Ameffwkl.

(ak) Cała uwaga Ameryki skupiona
, jest obecnie na najbardziej sensacyjnym

procesie ostatnich lat o zamordowanie
dziecka lotnika Lindbergha, jaki rozpo­
czął się w drugim dniu Nowego Roku w

miasteczku Flemington w stanie New

Jersey. Nigdy jeszcze schludne, małe
miasteczko nie miało tak wielkiego na­
pływu obcych jak w ostatnich dniach.

Proces na przebyło 11.088 osób.

Kilkanaście pociągów nadzwyczajnych
przywiozło tysiące ciekawskich, pragną­
cych przysłuchiwać się tak bardzo in­
teresująco zapowiadającemu się proce­
sowi przeciwko domniemanemu morder­
cy dziecka słynnego lotnika amerykań­
skiego Lindbergha, stolarzowi Ryszar­
dowi Hauptmannowi. Nietylko z połu­
dniowych stanów Ameryki Północnej
przybyli sprawozdawcy sądowi i inne
zainteresowane osoby, ale nawet z dale­
kiej północnej Alaski zjechało się kil­
kadziesiąt osób.

Jedenaście tysięcy osób pragnie przy­
słuchiw,ać się niezwykłej rozprawie. I
niemało sprawiają one kłopotu władzom

m,iejskim. Poza kwestją ulokowania

tych kilkunastu tysięcy wyłoniła się naj­
trudniejsza kwestja do rozwiązania, a

mianowicie: w jaki sposób umożliwić

tym tysiącom przysłuchiwania się roz­
prawie. Jest rzeczą nie do pomyślenia,
ażeby w tak małem miasteczku znala­
zła się odpowiednia sala, mogąca po­
mieścić tak olbrzymią liczbę osób. Zna-

lezipno jednak drogę wyjścia. Otóż roz­
praw,a odbywa się zasadniczo w sali

rady miejskiej, jednakże dzięki specjal­
nej instalacji technicznej na 20 salach

mia,steczka zmontowano głośniki, któ­
re wiernie drogą transmisji oddadzą
przebieg rozprawy. W salach tych po­
mieści się około 10.000 osób. Ażeby zaś
każdemu umożliwić bezpośrednie przy­
słuchiwanie się rozprawie, codziennie

następuje zmiana publiczności.

Czy Hauptma?uii iesł mordercą?
Czy główny oskarżony w tym sensa-1

cyjnym procesie,’ Niemiec Ryszard
Hauptmann istotnie jest mordercą dziec­
ka Lindbergha, którego niepewny los

przez szereg tygodni zelektryzował i

trzymał w napięciu cały świat? Głowili

się nad tem najwybitniejsi detektywi
amerykańscy i ich drobiazgowe docho­
dzenia nie dały niezbity,ch dowodów

winy. Tak samo i sędziowie nie są zu­
pełnie przekonani o winie Hauptmanna.
Całe oskarżenie opiera się wyłącznie na

poszlakach. Poszczególne ogniwa łań­
cucha dowodowego zebrało około dwóch

tysięcy agentów policyjnych w mozolnej
kilkumiesięcznej pracy. Ten długi łań­
cuch poszlak nie jest jeszcze zamknię­
ty, przez co oczywiście proces stanie się
jeszcze bardziej interesujący.

Czy można przeniknąć tajemnicę sza­
rych jak stal oczu wątłego, zawsze sta­
rannie ogolonego człowieka, który na

każde zapytanie o jego winie i przedsta­
wieniu mu dowodów winy, odpowiada
stanowczo i pewnie ,,nie11! Nigdy, jak
twierdzi Hauptmann, nie był w mieści­
nie Hopwell, gdzie w willi Lindbergha
znajdowała się pociecha Lindberghów
Trzech mieszkańców Hopwellu nato­
miast twierdzi,, że widzieli Hauptman­
na. Po konfrontacji jednak dwóch
świadków cofają pierwotne zeznanie,
Pobylili się...

Hauptmann nie przyznają się również
do napisania i wysłania listu z żądaniem

okupu 50,080 dolarów cd lotnika wza­
mian za zwrot dziecka. Dziesięciu gra­
fologów badało charakter pisma tego
słynnego listu z próbkami pisma kore­
spondencji prywatnej oskarżonego, przy­
czem sześciu z nich stwierdza z całą
stanowczością,, iż Hauptmann napisał
ów list, czterech innych natomiast gra­
fologów twierdzi odwrotnie, że Haupt­
mann listu nie napisał.

Wątpliwości nasuwa również rozpo­
znanie Hauptmanna przez Lindbergha f

prof. Connona, którzy wypłacili upro-
wadzicielom dziecka żądane 50.000 do­
larów tytułem okupu. Przy konfron­
tacji Lindbergh rozpoznał głos Haupt­
manna. Tak właśnie ten człowiek do­
magał się swego czasu okupu w pogrą­
żonym w ciemnościach cmentarzu, Pro­
fesor Connon natomiast potrząsa głową:
nie rozpoznaje przy konfrontacji głosu
Hauptmanna. Takich i tym podobnych
sprzeczności jest bardzo dużo...

I
W atmosferze niepewności.

Jak widać, proces rozpoczyna się w

atmosferze zupełnej niepewności. Nic

więc dziwnego, że w Ameryce poczynio­
no wielkie zakłady, czy domniemany
morderca dziecka Lindbergha uznany
zostanie przez sąd winnym i będzie za­
sądzony, czy też zostanie uw’olniony. W

tym labiryncie poszlak trudno będzie Sę­
dziom znaleźć prawdziwą dro-gę. Gi­

gantyczny proces obliczony jest na cały
miesiąc. Najbliższe dni niewątpliw’ie
przyniosą nieco światła.

Obrońca Hauptmanna oświadczył, że
nie spocznie tak długo, dopóki Haupt-
mhnn nie zostanie uwolniony. Charak­
terystycznym przytem dla menUlności

amerykańskiej jest fakt, że zarówno

Hauptmann jak i jego żona Anna zdo­
łali już sobie poz.yskać sympatje Ame­
rykanów....

Odczekamy więc co przyniosą najbliż­
sze dni.
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tworzą się stopniowo wskutek złego

funkcjonowania wątroby. Zapobiegajcie

ich powstawaniu, stosując zioła

H. Niemojewskiego.

HENRYK HORAN.
PoBsfca krew wa maskach Sahary,

Jak Polacy wałcza i giną
w szrerc;ggcacli Cu^zoiiemsliiei

(Specjalny reportaż ,,Dziennika Bydgoskiego" z Afryki Północnej)
Pałac eubernatora generalnego Algieru

leży na samem wzgórzu Mustafy w cieniu

prześlicznego ogrodu palmowego, pełnego
tropikalne.j roślinności, rawenalij, cykasów,
feniksów, bougaimoilij, niebieskich i fiole­
towych kwiatów datury, ognistych płomieni
cąnny, szczebiotu ptaków i feerycznej Syiri-
fonji cieni i blasków, złotych refleksyj i tę­
czowych kolorów — wytwarzanej przez nie­
zrównanego artystę Afryki - słońce. Siedzę
w cienistem ,,patio", czyli przedpokoju pa­
łacu i czekam na audjencję.

Poprzedniego wieczora dyrektor ,,Echo
d’Ałger11, nigdy przeze mnie jeszcze niewi
dziany ,,pan i władca" wielkiego — i jedyne­
go dziennika Afryki północnej, kazał mnie
zawezwać z ciemnego kąta ekspedycji,
gdzie zajęty byłem pakowaniem wysyła­
nych na ,,Saliel" i ,,Bied" gazet i rozpoczął
mówić do mnie, mniejwięćej w ten sposób:

— Monsieur Ił-, pańskie artykuliki, które
nasze pismo na próbę przyjęło do druku,
przekonały nas, że mógłby pan być nam po­
żyteczny w inny sposób, niż dotychczas. Oto
okazja, której pan zapewne nieda uiść, na­
darza się niespodziewanie. Sekta fanaty­
ków ,,A’.scraa" na południu wszczęła znów
ruch rewolucyjny. Pan gubernator general­
ny, zmuszony jest wysiać do południowych
terytorjów kilka oddziałów wojska i T.egji
Cudzoziemskich Dam panu list polecający
do Jego Ekscelencji, ażeby pozwolono panu
towarzyszyć ekspedycji pasyfikacvjnej. ja­
ko naszemu specjalnemu wysłannikowi.
W TOa?agm gubernatora

ASgierw.
I oto czekam, aż drzwi do gabinetu gene­

rał-gubernatora otworzą się i czarny jak h?
ban nubijczyk w złotem ociekającej kami­
zelce spahisa i szerokich bufiastych spod­
niach — przepuści mnie przed oblicze pana
Carde. przedstawiciela najwyższego maję,
statn Francji na ziemiach Afryki północnej.

,,Patio" jest pełne czekających i poszu­
mu tłumionego gwaru, usypia niemal _w
chłodnej atmosferze, tak przyjemnej po pie­
kielnym upale, panującym na wzgórzu Mu­
stafy. Różnokolorowy tłum porusza się i fa­
luje w zwolnionem tempie, — na które

wpływają w pierwszym rzędzie, miękkie z

dostojna powagą wykonywane ruchy szej­
ków arabskich.

Obok nich, długie malownicze p!aszcze
i humusy oficerów spahisów i meharisów,
tworzą przejście do niebieskich mundurów
sztcfecwców, białych uniformów oficerów
marynarki i angielskich kurtek kolonial­
nych formacyj. Otwartemi szeroko oknami,
w)ładają gorące namiętno fale drażniących
nerwy zapachów czarnego kontynentu. Na­
gle,— monumentalne drzwi, strzeżone przez
nubijczyl; i uchylają się trochę i pada moje
nazwisko Wchodzę, obok czarnego olbrzy­
ma. łypiącego po mnie białkiem Swych dzi­
kich ślepi.
Kfecifc serca mustym.

Pozwolenie generał-gubernatora, które

pozwalało mi. szaremu cywilowi, uczestni­
czyć w ekspedycji pacyfikacyjnej do Tafila-

let, brzmiało następująco:
Udziela się zgody Gubernatorstwa

Generalnego Algieru na przyłączenie się
p. H . II ., specjalnego sprawozdawcy ,,E­
cho dAlger" do goumu ekspedycyjnego
ppłk Pannetier. który wyruszy dnia 20
bm. z Colomb-Bóchar...

Wobec tego, olśniewający poranek, który
dnia 20 rano rozwinął cały urok fascynują­
cej magji słońca nad Colomb-Bćcharem. za­
stał mnie schodzącego ze stopni wagonu al-
gierskiei kolei, której krańcową stacją, coś
około 950 km, od Algieru oddaloną jest wła-
śnie - Colomb-Bóchar, - koniec cywiliza­
cji i początek dziczy, koniec rządów białego

człowieka 1 początek panowania pustyni-
Tuż za miastem — o ile się to miastem

naz.ywa — leży — ,,le Grand BrgoccidentaP’
— wielki Erg zachodni — kraj pragnienia i
śmierci, kraj słońca i Iwa, kraj szlaków ka-
rawannych, kraj buntu i grabieży — gdzie
człowiek naprawdę czuje, że — ,,nie nie

znaczy na dłoni Allaha" — i że jest tylko
jednem takiem ziarnkiem, piasku, jakich
miljony przesuwa samum z jednego krańca

Sahary na drugi.,.
Pułkownik Pannetier, któremu przedsta­

wiłem się w koszarach Spahisów przyjął
mnie serdecznie, tak serdecznie, że miałem
zamiar spytać się — czy jest naprawdę -

Francuzem. Wyjaśnił mi, że ,,goum” meha-
ristów, któremu będę miał zaszczyt towa­
rzyszyć, składa się z dwóch kompanij
,,mixte" t. j,, że połowa żołnierzy to spah;si,
a połowa Legjoniści C:udzoziemscy i że

,,goum" wyruszy dziś w nocy.

Wsgędste Polacy.
— Nie wątpię, że pan znajdzie wśród le­

gionistów i swych rodaków — ił y a beau-

conp des Polonais parmó eux — dołoży!
pułk. Pannetier z uśmiechem, nalewając mi
trzecią już szklankę ,,anis" z ginem.

Poszedłem więc wałęsać się po kosza­
rach, i szukać rodaków. Nie chodziłem dłu­
go. Kiedy skręciłem z białego od kurzu
czworoboku podwórza koszarowego, do staj­
ni dła ,,meharich, nagle zatrzymały mnie
polskie s!owa, wyrzeczone dźwięcznym —

lwowskim dialektem, gdzieś w ciemnych
czeluściach stajni.

— Ta, joj — gdzie żeś znów zapatroSzył
moje siodło, ty małpikrólu w dziąsło szar­
pany?

Na co drugi, nie mniej dźwięczny głos
odrzucił czystym warszawskim akcentem:

— Ach, żeby ciebie cholera wzięła ślepo-
nłu w kratki wędzony. Przecież leży przy
samych drzwiach!

Ucieszony, wpakowałem się do stajni i

przedstawiłem się zdziwionym niemało ro­
dakom- I tak wyglądało moje przyjęcie w

związku ,,Saharczyków".
(Dokończenie nastąpi].

Hitlera, wygłoszonego na dzisiejszej ma­
nifestacji w’ Operze państwowej. Mówiąc
o plebiscycie w zagłębiu Saary, Hitler

niezwykle ostro rozprawił się z kamya-
nją zagranicznych kół emigranckich,
rozpow’szechniających wersje o rzeko­
mym rozłamie wśród przyw’ódców trze­
ciej Rzeszy, oświadczając, że kompro­
mitują się oni tylko przepowiedniami
bliskiej katastrofy narodowego socjali­
zmu. Koniecznem jest — oświadczył
kanclerz dalej - by w dniu 13 stycznia
mieszkańcy Saary wiedzieli, że wroa-

ją de godnej ojczyzny, przeciwni.cy zaś

będą mnsieli wiedzieć, że wszelkie spe­
kulacje na brak jedności niemieckiej
są tem bardziej bezcelowe.

Muszą oni wiedzieć, ciągnął Hitler

dalej, że gdy chodzi o obronę godności
Niemiec, o obronę pokoju i żywotnych
interesów narodu, w’ówczas stają przed
frontem całego narodu niemieckiego, ca­
łego dzisiejszego państwa jako jednej
zaprzysiężonej wspólnoty.

Dziękując za wyrażone mu zaufanie,
Hitler ośw/iadczył: Oby Wszechmogący
Bóg nie tylko zachował zdrowym naród
niemiecki i was wszystkich, ale oby na

rok nadchodzący obdarzył nas silnym
duchem, byśmy mogli sprostać wszyst­
kim zadaniom przed jakiemi staniemy.

Algier — pałac gubernatora.

Hitler i jego paOadyni drżą
o wyniki plebiscytu

i apelują do patrjotyzmu ludności Saary.

Berlin, 4. 1. (PAT). W czorajszą uro­
czystość w gmachu Opery państwowej
zagaił minister Hess, udzielając głosu
premjerowi Goeringowi, który złożył
kanclerzowi życzenia noworoczne w

imieniu rządu Rzeszy. Następnie zabrał

głos kanclerz Hitler (przemówienie po­
dajemy oddzielnie). Po przemówieniu
kanclerza na trybunę wszedł ponownie
premjer Goering, który w imieniu zgro­
madzonych odczytał zbiorowy adres hoł­
downiczy dla kanclerza Rzeszy, dzięku­
jąc za wyrażone mu zaufanie. W adre­
sie tym podkreślono, że nagonka za­
granicy jest daremną, Złudna jest
nadzieja, że uda się zapomocą kłamstwa
i różnych pogłosek wzbudzić niepokój
i nieufność kraju, aby w ten sposób

zachwiać wierność mieszkańców Saary.
W zakończeniu adres oświadcza, że

wszyscy zebrani w manifestacji oświad­
czają, że uczynią wszystko, aby przez tą
wytrwałość i zdecydowane wystąpienie
położyć kres oszczerstwu. Próba zała­
mania nas, głosi adres, przy pomocy
wyrafinowanej systematycznej kam­
panji prasow’ej musi się rozbić i rczbije
się o nasze żelazne nerwy, oraz o naszą
wierność i przywiązanie, Naród nie­
miecki niczego innego nie pragnie jak
tylko żyć w pokoju ze w’szystkiemi inne­
mi narodami, zachow’ując własną wol­
ność i godność.

Berlin, 4. 1. (PAT). Późnym wieczo­
rem niemieckie biuro informacyjne o-

głosiło skrót przemówienia kanclerza

29-letni polski inżynier Dunikowski, zna­
ny z procesu o oszukańcze machinacje przy
fabrykacji sztucznego złota, chce znowu

przekonać świat o słuszności swoich formuł

chemicznych. Do San Romo, gdzie Duni­
kowski prowadzi swoje fantastyczne do­
świadczenia, przybyła z Paryża specjalna
komisja, która ma zbadać wartość jego

pomysłów.

KAROL KUNSTMANN.

Palacz.
Nowela.

Adam chciał zostać maszynistą kolejowym.
Musiał więc przejść praktykę w warsztatach ko_
lejowych.

Cztery lata uciążliwej pracy. Całemi dniami
przy śrubstaku, z młotkiem w ręku lub pilni­
kiem. Piłował, walił, dopasowywał, rozbierał,
składał.

Młody jest, pełen energji. Śmiało patrzy w

życie.
Egzamin ślusarski zda} z wynikiem dobrym,

ale ślusarka, to nie cel jego życia. Dąży do tego,
aby zostać maszynistą kolejowym i prowadzić
pociągi w świat — ich stalowym szlakiem prze­
mierzać przestrzenie.

Jakie to musi być przyjemne — myślą! z

rozkoszą i całym wysiłkiem woli zapragnął zo­
stać maszynistą.

Po zdanym egzaminie zrobił podanie do dy­
rekcji. Dostał dobre referencje — bo chłopa­
kiem trzeźwym był i bez nałogów — i dyrekcja
zezwoliła.

Przydzielono Adama do parowozowni jako

palacza. Ucieszył się z tego niezmiernie. Odtąd
zacznie się jego życie pełne emocyj i wrażeń.

Początkowo jeździł na przetokach, ale już tu
olśnił go ten inny świat — świat wijących się
i błyszczących szyn, kolejarskich mundurów
i czapek, świat różnych sygnałów, znaków
i gwizdków. Później dopiero przydzielono go ja­
kiemuś maszyniście, człowiekowi dobremu i to­
warzyskiemu. To też pierwsza podróż Adama,
pomimo wyczerpania, zostawiła ijak najlepsze
wrażenia.

Całe tonny węgla przewalił do paleniska pie­
ca. Ciężko to było, aż pot ciurkiem lał się z

czoła,
Walić... walić... — krzyczał maszynista co

chwilę, a w walnych chwilach zaś objaśniał Ada­
ma z całem urządzeniem maszyny.

Adam znał się na tem poczęści. Jakżesz...
stykał się już z tem.

I tak zmęczony i wyczerpany dojechał do
miejsca przeznaczenia. Wrócił na drugi dzień.

Powo!i... powoli... oswajał się z tem życiem
i wrastał w nie. Podobało mu się ono i pocią­
gało go. Nie baczył na ból w plecach ani na

pęcherze na rękach, Był zdrów i młody, więc
nie przejmował się.

Jak zostanę maszynistą — myśłał, — to będę
sobie stał jak on i jak on wołał: ,,Walić, walić,
no dalej... prędzej..."

Ale to nic! Morowy z tego Kaźmierka chłop.

Papierosem poczęstuje, porozmawia, a czasem

nawet kawały opowiada.
I tak powoli wrastał Adam w to życie. Jeź­

dził w dzień albo nocą — jak służba przypadła.
Z czasem tak się zżył z maszyną, że wiedział,
kiedy i czego je} trzeba. Teraz nawet miał wię­
cej wolnego czasu, bo niekiedy to nawet sam

Kaźmierek dołożył kilkanaście szufli węgla.
Nieraz Adam, korzystając z wolnej chwili,

spoglądał sobie przez okno i myśłał o maszynie,
wagonach, o ludziach, których wiózł, czy to do
domu, czy do pracy, czy też Za interesami lub-
do krewnych... Patrzał w jasny błękit nieba i na

te chmury, podobne do tej pary, która bucha
kłębami, gdy pociąg rusza. Patrzał na rozście­
lone łany pól i wdychał świeże powietrze o za­
pachu zbóż, koniczyny i lasów. Myśłał też czę­
sto o sobie:

Właściwie mógłbym sobie poszukać jakiej
panny. Prawie każdy jego kolega ma dziewczy­
nę, a on jakoś dotychczas niemi się nie intereso­
wał. Uczucia swoje zatapiał w p-acy i obowiąz­
kach. W wolnych chwilach siedział w domu,
uczył się, książki czytał, szedł na spacer lub do
kina. I tak mu jakoś schodziło. Postanowił jed­
nak poszukać sobie panny i o ile możności za­
kochać się. To musi być przecie miłe, a brzydki
nie jestem, to i panna się znajdzie...

— Ech... co tam — pomyślał po chwili. —

Pojeżdżę kilka lat, zwalę egzamin i potem... ja­
koś to będzie.

Cóż, kiedy coraz częściej iapał się na po­
dobnych myślach. Jakaś melancholia wstępo­
wała w jego serce. Bardziej podobały mu się
nocne wyjazdy, kiedy to księżyc jasno świecił,
a szyny lśniły od jego blasku jak dwie srebrne
kreski. Po bokach zaś ciemne bory tchnęły ja­
kąś tajemniczością. Lubił w nie patrzeć, Gdy
ie minęli, odczuwał rozłożystoąć przestrzeni —

widział gwiazdy na niebie i światełka — punk­
ciki na ziemi, która nocą brata się ż niebem.

— Coś taki markotny — zagadnął go pewne­
go razu maszynista. — Zakochanyś, czy co? Do­
łóż no węgla, bo para idzie na dół.

Adam otworzył drzwiczki pieca. Buchnął
żar gorący, piekielny. Zawa!)ł węglem palenisko,
zamknął drzwiczki i ni stąd ni zowąd zapytał
Kaźmierka:

— Wyście żonaci, to powiedzcie mi, czy to
warto się żenić?

— A co, to się chcesz teraz żenić? — zdzi­
wił się Kaźmierek.

— No, nie teraz, ale kiedyś...
— Zachciewa ci się? Jak żeś głupi, to się

żeń.
— A wyście to się nie ożenili?
— Też byłem głupi wtenczas, ale ty to masz

jeszcze czas — odpalił Kaźmierek.
— No pewnie, ale też tylko się pytam,
— To nie pytaj. Sam się kiedyś przekonasz

— dodał.
(Dokończenie nastąpi).
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A jednak pan minister oświatylaaaa słussBBOść ?
DZIENNIKARSTWO NIE JEST SZTUKĄ, TYLKO PODŁĄ PROFESJĄ, WSKUTEK CZEGO PROPONUJĘ DALEKOIDĄ-
CE REFORMY NA POLU DZIENNIKAR STWA, A TO GŁÓWNIE W ZAKRESIE TYTULATURY I OBCOWANIA Z RE-

DAKTORAML

Zamróz JTścdljgfefiaef.

Bydgoszcz, 5 grudnia.
Nie mogę się oswoić ż tem, co powie­

dział pan minister oświaty, że dzienni­
karstwo nie jest sztukę., tylko rzemio­
słem. Myślę o tem i myślę, i aż kręćka
dostaję w głowie. Bo to jest zupełnie to

samo, jak gdyby kto powiedział nasze­
mu Rupniewskiemu, że nie jest mala­
rzem artystę., tylko lakiernikiem, i po­
winien wykupić sobie arkusz zarobko­
wy Illej kategorji.

Początkowo godziłem się na opinję
pana ministra, gdyż były znaki na zie­
mi i na niebie, że tak jest a nie inaczej.
Bo n. p. taki kapitan Bajan. Pobujał pa­

rę dni w powietrzu i już Pilaczyński dał
mu kołdrę puchowę. A ja od kilkunastu
lat bujam na łamach Dziennika szanow­
nych Czytelników i opinję publiczną, i

(mówiąc słowami Sienkiewicza) nikt mi

zato nigdy nic. Bracia Mateccy, niby to

moi przyjaciele z Domu Towarowego, a

nie zastanowię się nigdy nad tem, że

moja powłoka cielesna musi chodzić o-

kryta i odziana, bo era tak zwanych go­
łych literatów ze względów na moral­
ność publiczną minęła bezpowrotnie.
Śmigielski z pod Orła nie podał mi je­
szcze kieliszka wódki na rozgrzewkę, a

Świetna Rada Miejska nie pomyślała
dotychczas o nagrodzie literackiej dla

mnie, o co przecież głośno wołają Fur-

dyga, Katzenęlr,eck i Stasia. W lombar­

dzie mam zastawionę garderobę i jakoś
prezydent Barciszewski nie kwapi się
zwrócić mi ję, choć tak niedwuznacz­
nie przymówiłem się o to w liście otwar­
tym do niego. Jednem słowem dzienni­
karzy u nas traktuje się per nogam. Bo
i poco robić ceremonje z wyrobnikami
pióra?

Dotychczas siadałem do pisania w

pewnym nastroju. Z enuncjacji pana mi­

nistra widzę, że - aby coś stworzyć -

wystarczy popluć w ręce, podetrzeć pió­
ro o spodnie i smarować, co ślina do gę­
by przyniesie. Pan minister (przypusz­
czam) żywi może nawet w głębi duszy
nadzieję, że dzięki maszynom do pisa­
nia dziennikarstwo zostanie tak zme­

chanizowane, że niepotrzeba będzie tych
zarozumiałych redaktorów, bo wystar­
czę piszpanny (stenotypistki) i zecerzy
maszynkowi.

Tytuł redaktora był to dotychczas
bardzo zaszczytny tytuł i .dający przy-
jemnę pozycję w świecie towarzyskim.
Gzy akomodujęc się do zapatrywań pa­
na ministra oświaty nie należałoby tego
tytułu skasować? Czy nie dobrze byłoby
redaktora zastąpić majstrem? Majster
Nowakowski z ,,Dziennika Bydgoskie­
go11... Jakby to profesjonalnie brzmiało!

Stanowiłoby to dalsze zbliżenie onim-

bionego dotychczas redaktora do szare­
go tłumu.

Upoważniam wszyst,kich moich zna­

jomych, aby od dziś dnia spotkawszy

się ze mnę mówili mi: panie majstrze!
A gdyby kto przez zbytnię kurtuazję
rzeki do mnie: mistrzu! to mu dam w

pysk. Bo według zwyczaju do tego ty­
tułu ma prawo kat i hycel.

Ale zato majster bardzo mi się podo­
ba. Kazałbym sobie wydrukować wizy­
tówki: St. Brandowski, majster praso­

wy do wszystkiego (niby ze względu na

rozległę skalę mojego pisania). A może

na tych biletach kazałbym jeszcze umie­
ścić symbole mej profesji, a to kała­
marz, nożyce i namordnik. Ten ostatni
dla orjentacji klienteli. Aby wiedzieli,

że moje możliwości pisania są bardzo

ograniczone.

Gdyby redaktorzy w ten sposób z pra­
cowników umysłowych przemienili się
w robotników rękoczynnych tylko, to i
rozmówki z nimi byłyby łatwiejsze. Pa­

nie majstrze (powiada np. jakiś intere­
sant) wyrżnijcie z waszego artykułu sło­
wo ,,złodziej" a wróbcie na to miejsce
,,kontrahent". Koszta tej przeróbki mo­
że majster wstawić w rachunek.

Albo i taki urzędowy kawałek:

Do pana N. N. - majstra gaze-
ciarskiego w miejscu.

NiniejszOny zapytujemy Szan. Pa­
na, czyby nie zdecydował się swój
warsztat opozycyjny przefasonować
na warsztat sanacyjny, przyczem zau­
ważamy, że jesteśmy gotowi pokryć
koszta tego remontu względnie adap­
tacji, a to w ramach poprzednio u-

zgodnionego i zaakceptowanego przez
niżej podpisanych kosztorysu.

Jakieżby to idealne nastały czasy,
jak uproszczonem byłoby obcowanie z

wszelkiego gatunku prasomajstrami. Bo

dzisiaj iść do takiego pychą i nieomyl­
nością nadętego redaktora, kłaniać mu

się w pas i tłumaczyć mu coś i przeko­
nywać— nie należy chyba do przyjem­
ności!

mata łablołjfe, a iku(ecim
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Gdy baron Gautsch, naturalny syn
cesarza Franciszka Józefa I, z racji swe-

go wysokiego urodzenia został austriac­
kim ministrem oświaty, miał on się o

dezwać, że łatwiej mu o dziesięciu re­

daktorów niż o jednego profesora szkół
średnich. Trudno opowiedzieć, jaką to

burzę rozpętało nad głową pana mini­
stra. Pamiętam, że w kawiarniach i w

kabaretach było wówczas ulubioną pio­
senką:

Świeca gwiazdki Boże i księżyc rogaty
Niechby oświeciły ministra oświaty!

Piosenka ta, niewiem z jakiej racji,
dostała się i do powojennej Polski. Na­

leżałoby jak najprędzej obłożyć ją inter-

dyktem. St. B,
Ł_, "--

, ,fł1 aa
”

Hia kopalni ,,Baśka" 30 górników
pozostaje w podz etniach.

Sosnowiec. (PAT.) Sytuacja w zato­
pionej kopalni ,,Baśka" w Gołonogu nie

uległa w czwartek naogół żadnym zmia­
nom. Trzydziestu kilku górników znaj­
duje się nadal pod ziemią. Stan wody
w kopalni nietylko się nie podniósł, lecz
nawet daje się zauważyć zniżka pozio­
mu wody. Pogłoski, jakoby woda prze­
darła się do pokładu, na którym przeby­
wają górnicy, nie odpowiadają praw­
dzie. Również nieprawdziwa jest wia­
domo,ść, jakoby strajkujący górnicy pod­
jęli głodówkę.

Stany Zjednoczone zbrola sie
HOT g§WOTiŚ.

Waszyngton. Prezydent Roosevelt za­
twierdził w całej rozciągłości program
uzbrojenia armji i floty amerykańskiej
na rok 1935, który ma być przedłożony
kongresowi na pierwszem jego posiedze­
niu w dniu 4 stycznia. W dniu tym pre­
zydent Roosevelt weźmie udział w ple­
narnych posiedzeniach obu izb i wygło­
si orędzie do kongresu.

Zatwierdzony przez prezydenta Roose-
velta program zbrojeń m. in. obejmuje:
l) podniesienie stanu liczebnego floty o

5.000 do 88.000 ludzi, 2) budowę nowych
24 okrętów wojennych, 3) budowę 250

hydroplanów dla marynarki, 4) wyasy­
gnowanie 40 miljonów dolarów na moto­
ryzację armji i 5) budowę 750 samolotów

dla armji lądowej. Program zbrojeń a-

merykańskich na rok 1935 uchodzi tu­
taj za pierwszy wyraz odpowiedzi Sta­
nów Zjednoczonych na wypowiedzenie
traktatu waszyngtońskiego przez Japo­
nję. ______ ____ ,

Potrzeba 23 sędz!ów.
Ministerstwo Sprawiedliwości rozpi­

sało konkursy na o-bsadzenie wakują­
cych stanowisk sędziów.

W chwili obecnej wakują 23 urzędy
sędziowskie, co dotyczy zarówno sę­
dziów grodzkich jak i sędziów wyższych
instancyj.

Co o Teatrze Bydgoskim mówi
i pisze Warszawa?

Teatr bydgoski wzorowa scena dla całej Polski. - Stoma zna

psychika i gusta swojej publiczności. - Operetka rej wiedzie...

Bydgoszcz, 5 stycznia..
Warszawa przed naszym teatrem, a

głównie przed dyrektorem Stomą, ma

wielki respekt. Prasa stołeczna wszyst­
kie teatry prowincjonalne traktuje z

pewnę łaskawą pobłażliwością, a zato z

poczuciem wielkiej własnej wyższości.
Wyjątek stanowi tylko Bydgoszcz. Teatr

tutejszy jest jedynym teatrem w Polsce,
który pracuje i spełnia swą misję Bez

kryzysowych awantur i bez tego kotło-
wiska intryg, które poza kulisami in­
nych teatrów są na porządku dziennym.

Uznając to wszystko, pisze warszaw­
ski ,,Kurjer Poranny" o bydgoskiej sce­
nie:

,,O dyrektorze teatru bydgoskiego Wła­
dysławie Stornie śmiało można powie­
dzieć, że jest dyrektorem ^zasiedziałym"i

albowiem jest on kierownikiem placów­
ki teatralnej w Bydgoszczy już ósmy
rok. Zmieniają się prądy, zmieniają
się konjunktury, a on trwa na swoim po­
sterunku, na którym zdołał zgłębić do
dna psychikę i upodobania publiczności
w Bydgoszczy.

Jest to publiczność z jednej strony
bardzo wdzięczna — bo reagująca nie­
słychanie żywo — poprostu z jakimś
południowym temperamentem — pu­
bliczność, która śmieje się do rozpuku
— niezawsze w odpowiednich momen­
tach — i płacze do rzęsistych łez, wyje,
tupie — z zadowolenia, przerywając co

chwila akcję oklaskami przy otwartej
scenie. Z drugiej strony publiczność
ogromnie trudna z powodu specyficz­
nych gustów. Faworyzuje przedewszyst­
kiem operę i operetkę, toteż niepodobna

wyobrazić sobie prowadzenia teatru w

Bydgoszczy bez działu operetkowego.
Ulubiony przez bydgoszczan dział o-

peretki jest przez dyr. Stomę doskonale

postawiony. Posiada dobry zespół arty­
stów, z pełną wdzięku Nochowicz, sym-1
patycznym śpiewakiem Rychterem, ka­
pitalnym komikiem Dowmuntem, któ­
ry zarazem jest reżyserem operetki —1
a przedewszystkiem z wybitnie utalen­
towaną Jadwigą Fontanówną, jedną z

najlepszych polskich aktorek operetko­
wych. Warto zaiste zobaczyć, jak ona

gra Japonkę w operetce Abrahama

,,Wiktorja i jej huzar" — ile ognia,
temperamentu, a zarazem finezji!...

Występów gościnmych dyrektor Sto­
ma unika — przynajmniej w pełnym
sezonie — przyzwyczajając publiczność
do tego, aby chodziła do teatru na sztu­
ki w obsadzie stałego zespołu, wśród

którego znajduje się kilka sił istotnie

wartościowych.
Obecny sezon jest jednym z najlep­

szych od wielu lat pod względem frek­
wencji publiczności. Sobotnie i niedziel­
ne przedstawienia mają stale komple­
ty, a również w tygodniu bywają zupek
nie niezłe kasowo spektakle,"
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Jak Bydgoszcz walczyła

o uniwersytet?

Nową Hartą w dziejach Byggoszccy odkrył dr. Ludwik Sztembor

Wszystkie już niemal ośrodki Polski sta­
rają się coraz usilniej o skrystalizowa­
nie swego oblicza kulturalnego. Wykazać
swój dorobek i wartości w przeszłości, u-

iawnić swoje dzisiejsze możliwości twórcze,
zorganizować sję i zająć zdecydowane sta­
nowisko wobec wszystkich przejawów życia
kulturalnego — oto teren pracy, na którym
rozwija sie szlachetna, a coraz żywsza, ry­
walizacja. Bydgoszcz ma pod tym względem
szczególnie dużo do odrobienia. Brak ciąg­
łej i silniej bijącej tradycji polskiej myśli
i polskiego czynu wymaga poszukiwań i

uzupełnień istniejąc,ych braków. Zwłaszcza
teraz, gdy w regjonie pomorsko-nadnote-
ckim występuje coraz jaskrawiej zagadnie­
nie przodownictwa i walki o prymat mię­
dzy Bydgoszczą a Toruniem, trzeba robić
wszystko, aby wzmocnić argumenty, prze­
mawiające w interesie Bydgoszczy.

Badaniom nad przeszłością Bydgoszczy
i ich opracowaniom ma służyć wychodzące
rok drugi czasopismo regionalne ,,Przes-)ąd
Bydgoski". Numer ostatni, który wyszedł z

dużem opóźnieniem, odznacza się piękną
sza.ta graficzną, a jeśli chodzi o treść, przy­
nosi przedewszystkiem ciekawe studjum dr.
Ludwika Sztembora na temat stanowiska
Bydgoszczy wobec starań o uniwersytet w

Poznańskiem,

Wielka myśl
Fryderyka Wielkiego.

Dzieje uniwersyteckiej myśli w Bydgosz­
czy zaczynają się dopiero wtedy, gdy Byd­
goszcz po pierwszym rozbiorze przestała
być miastem poiskiem. Fryderyk Wielki do­
ceniał wartości, jakie pod każdym wzglę­
dem przedstawiała Bydgoszcz w jego gigan­
tycznym planie zniemczenia ziem zabra­
nych. I dlatego brał pod uwagę Bydgoszcz
obok Torunia w szeroko zakrojonei impre­
zie uniwersyteckiej, którą za wszelką cenę
chciał zrealizować. Projekt ten nie został

wykonany i z konkretnemi planami wystą­
pi dopiero w roku 1794 minister v. Voss, Za­
mierzał on początkowo stworzyć katedry te­
ologii i filozofii dla młodzieży wielkoplski;j
we Wrocławiu, a potem w Toruniu. Chwi­
lowo tylko nosił się z myślą przekształce­
nia kolegjum Jezuitów w Bydgoszczy na a-

kademję według rządowego projektu. Tę o-

żywioną działalność przerwały wielkopol­
skie wypadki inSurekcyjne i zdobycie Byd­
goszczy przez Henryka Dąbrowskiego.
Rywalizacja polsko-raiemieeka.

St,arania o wyższą uczelnię dla Wielko­
polski trwały przez cały niemal wiek XIX.
Z jednej strony nie ustawali w zabiegach
działacze niemieccy kłó’-’w widzieli w two­
rzeniu szkolnictwa wyższego realizowanie
woli rządu wychowania młodzieży, a spe­
cjalnie księży, na lojalnych obywateli pru­
skich. Z drugiej strony w Poznaniu po nie-

udałych z różnych względach próbach rzą­
du pruskiego wzięło inicjatywę w swoje rę­
ce społeczeństwo polskie. Już po traktacie
wiedeńskim deputacja poznańska przedło­
żyła królowi obszerną petycję, zawierającą
m. in. prośbę o otwarcie uniwersytetu, choć­
by narazie niepełnego.

Po roku 1848 sprawą tą zajęła się Liga
Polska, przyczem głównym rzecznikiem sta­
rań o uniwersytet stał się znakomity filo­
zof August Cieszkowski. Cieszkowski opie­
rał swoje żądania na tradycji historycznej,
dowodząc, że już w wieku XVI-t.ym istniała
w Poznaniu akademja Lubrańskiego, która,
przeszedłszy później pod kierunek Jezui­
tów, przetrwała aż do roku 1786. Żądania

Polaków popierali nawet niektórzy Niemcy,
alę ostatecznie do konkretnych wyników
nip doszło, a wobec wzmagających sję re.

piesyj i nieustępliwości czynników pań­
stwowych zaprzestano ze strony polskiej na

czas dłuższy dalszej walki o wszechnicę.
Bydgoszc;z ostoją niemcłyzisy.

Co do potrzeby istnienia wyższej uczelni
na ziemiach Wielkopolski zgadzali sie nie­
mal wszyscy. Chodziło tylko o to, że inne
motywy kierowały Polakami, a inne Niem-
cami. Niemcy chcieli zyskać jeszcze jeden
— bodaj że najpoważniejszy — atut germa-
nizacyjńy, a właśnie jako centrum germa-
nizacyjne wyróżniała się w tym czasie prze-
dewszystkiem Bydgoszcz. I tem należy tłu­
maczyć, że po roku 1871 Bydgoszcz wystą­
piła z inicjatywą założenia uniwersytetu
niemieckiego w swoich murach. Uniwersy­
tet w stolicy Nadnotecia miał stać się ogni­
skiem samoistnego życia umysłowego i kul­
turalnego, zgodnie z odrębnym charakterem

tej prowincji. Starania jednak, podjęte
wówczas bardzo intensywnie, nie dały spo­
dziewanych wyników. Czynniki centralne
nie okazały życzliwości dla całej tej akcji,
a pokrzyżowała ją frakcja polska w izbie
posłów, która wystąpiła z wnioskiem o o-

tworzeaie uniwersytetu w Poznaniu. Ów­
czesny prezydent Bydgoszczy Boie zgłosił
wprawdzie nawet prośbę, aby wniosek pol­
ski przyjąć z tem uzupełnieniem, że uniwer­
sytet kreuje się zamiast ,,w mieście Pozna­
niu" -— ,,w mieście Bydgoszczy", ale osta­
tecznie cała ta sprawa upadła".
Akcla prezydenta Knoblocha.

W roku 1899 stanowisko prezydenta Byd­
goszczy objął poznański działacz kultural­
ny Alfred Knobloch, On właśnie stał się
najbardziej gorącym bojownikiem o stwo­
rzenie w Bydgoszczy uniwersytetu i w tym
celu wystosował na ręce kanclerza ks. Ba­
lowa obszerny i wszechstronnie rzecz całą

ujmujący memorjaL Knobloch tłumaczył
swój projekt logicznie i z niemieckiego
punktu widzenia słusznie. Wychodził z za­
,łożenia, że: ,,Pierwszą i najgodniejszą ho-
dowlą oświaty jest szkoła. Posiadamy szko-
ły ludowe, średnie i gimnazja. Po stopniach
przygotowawczych brak nam ukoronowania
systemu, mianowicie instytutu, do którego
całe nauczanie szkolne dąży jako do Swoje,
go szczytu -- uniwersytetu. Słuszną więc
będzie rzeczą przy rozpatrywaniu głów­
nych czynników mających podźwignąć kul­
turę niemiecką, na wschodzie, zastanowić
się nad pytaniem, czy nadszedł czas dla je­
go założenia."

Ną to pytanie dał Knobloch odpowiedź
twierdząca. Uważa, że stworzenie uniwer­
sytetu w Bydgoszczy jest poprostu niezbęd­
nym elementem w wielkiej w jego pojęciu
misji kulturalnej Niemiec na wschodzie.

Nad sprawą poruszoną przez Knoblocha

wywiązała się dyskusja żywa i gorąca. Zwy­
cięsko wyszedł z tej walki Poznań, gdzie
powstała wreszcie niemiecka akademia o
bardzo prowizorycznej zresztą strukturze.
Mimo tego ostatecznego cięcia dokonanego
przez rząd pruski, wałka na słowa nie u-

stała, W tym sianie rzeczy nadeszła wojna
światowa.

Wnioski aktualne.

Ostatecznie koniec wojny dopiero przer­
wał projekty i rywalizacje Poznania i Byd­
goszczy. Ostała śię jeszcze w polskich cza­
sach w Eydgeszczy akademja rolnicza, ale
i ta została z polecenia rządu w r. 1923
przeniesiona na Śląsk Cieszyński, zanied­
bany pod względem kultury rolnej.

Jeśli chodzi o walkę Bydgoszczy z Po­
znaniem. Poznań wygrał ją bezapelacyjnie.
Argumenty, któremi posługiwała się nie­
miecka Bydgoszcz stały się — rzecz oczywi­
sta - nieaktualne. Polska Bydgoszcz nie
zrezygnowała jednak i zrezygnować nie mo­
że ze Swoich ambicyj, ale przy ich podno­
szeniu musi wychodzić z innych założeń,

Założenia te należy skrystalizować, a

pod tym względem dużo niewątpliwie ma­
teriału bezspornego znaleść będzie można

choćby w opublikowanym w całości na ła­
mach ,,Przeglądu Bydgoskiego" — memor­
iale prezydenta Knoblocha, Po odrzuceniu
całego niemieckiego balastu agitacyjno-poli-
łycznego trzeba do niego sięonąć po ważkie
argumenty natury geograficznej i histo­
rycznej, których nigdy nie będzie za dużo
w czekającej nas rozgrywce o prymat kul-
tu’-yi-?y na ziemiach pomorskich i n^dno-
teckich. (hak.)

bu polskiego. Jest on redaktorem ,,Serb,
skiego Przeglądu Literackiego", na,jlepsze­
go pisma informacyjnego o życiu artysty-
eznem Jugosławji.

Wystawa prac rseihiarki

polskiej w Nowym Jorku.

W galerji Wiłdensteina w Nowym Yor­
ku otwarta została wystawa rzeźb znane]
rzcźbiarki Maryli Szczyt Lednickiej. Prasa
amerykańska zamieściła szereg recenzyj
entuzjastycznych o tej wystawie.

Z wystawy Grupy Plastyków Pomorskich
w Muzeum Miejskiem w Bydgoszczy.

Marjan Paczyński: Martwa natura, (o!.)’

Z wystawy Grupy Plastyków Pomorskich
w Muzeum Miejskiem w Bydgoszczy.

Harjan Turwid: Portret mjr. K, P. (o!.j

,,Krzyżacy" po francusku. Na rynku
księgarskim Paryża ukazało się dzieło Sien­
kiewicza ,,Krzyżacy" (,,Chcvaliers Teutoni-

ques"), przełożone po raz pierwszy w peł­
nym tekście. Przekład wyszedł z pod pióra
Jacques de France de TerSant i J. A. Tesla-
ra.

Rumuńska antologia poezji polskiej. W
Bukareszcie ukazał się pierwszy tom anto-

logji współczesnej poezji polskiej w prze
kładzie i opracowaniu Duszy Czary i Mał­
gorzaty Sterian. Tom ten zawiera utwory
Leśmiana, Iłłakowiczówny, Zegadłowicza,
Tuwima, Lechonia, Wierzyńskiego, Pawli­
kowskiego, Młodożeńca, Gałuszki, Czyżew­
skiego, Peipera, Przybosia, Czuchnowskiego,
Czechowicza, Broniewskiego, Słonimskiego,
Obertyńskiego, Napierskiego, Wittelina, O-
strowskiej, Balińskiego i Hulewicza.

Kilka nieznanych listów Cyprjana Nor­
wida publikuje na łamac,h poznańskiego
,,Głosu" prof. Stanisław Pigoń. Są to cieka­
we przyczynki do skryst.alizowania ducho­
wnego oblicza wielkiego poety.

pisarz jugosłowiański Sveiislav Petro-
yić bawił w Warszawie jako gość Penklu-

Historja Biblijna w 50 bamnych
Obrazach

z wyjątkami oryginalnego tekstu Pi­
sma świętego. Nakład Wydawcy — 1233.
Czyż może być w rodzinie katolickiej 3511-
sza książka jak Biblja Święta? Dotychczas
w odrodzonej Polsce ukazało się wielo wy­
dań Biblji zarówno dla szkół i młodzieży w

,formie podręczników, jak i dla starszych w

formie wspaniałych artystycznych edycyj.
Żadne jednak z tych wydań nie robi, na

pierwszy rzut oka, tak sympatycznego wra-i
żenią, jak właśnie ta mała, obrazowa Hi-i

storja Biblijna. Piękna oprawa, mały for-
mat,, doskonale wykonane, barwne obrazy
i krót,kie objaśniające.teksty z Pisma Świę­
tego składają się na całość tak nieodparcie
pełną uroku, że nie będzie chyba, takiego
domu, w którym bodaj to skromne, i nie-:
kosztowne dziełko by się nie znalazło.

Wydawca Bolesław Henryk Suligowskf
zaznacza w przedmowie, że cieszy go wyda-,
nie Biblji w roku jubileuszowym, akurat w

19 stuleci tragedjł Golgoty i w chwili posta­
wienia pomnika wielkiemu kapłanowi -tłu-
maczowi, Wujkowi w jego miejscu rodzin-!
nem — Wągrowcu. Rzeczywiście je.st to

ciekawy zbieg okoliczności, że Biblja docze-i
kala się w tym czasie popularnej edycji,,
jakby na świadectwo, że Pismo Święte nie-,
tylko żyć będzie nadal w Sercach, szcze-:

rych katolików, ale rozrastać sję będzie w
sercach maluczkich na,przekór wszystkim
atakom ciemnych potęg i oby też tak b”łol

Dr. T. B.

Z MUZEUM MIEJSKIEGO.

Wystawa Grupy Plastyków Pomorskich.
Przystępując do zdania sprawy z IV wy­

stawy Grupy Plastyków Pomorskich, którą
z tradycji i reprezentacyjnego obowiązku
gości obecnie bydgoskie Muzeum Miejskie,
nie będziemy już powtarzali opinij o ko­
nieczności przełamania obojętności Lrołe-
czeństwa wobec sztuki 1 potrzebie szersze­
go zainteresowania się twórczością piasty,
czną. Pod tym względem dużo jest już zro­
bione. Plastyka pomorska, a zwłaszcza byd­
goska, ma już dobrze zapisaną kartę, nie

tylko zresztą w swoim regjonie. Możliwości
twórcze artystów bydgoskich są znane i u-

znane. Stało się to przedewszystkiem od
czasu, gdy obowiązek koordynowania
wszystkich wysiłków i reprezentowania tej
twórczości wzięła na siebie istniejąca od
roku 1932 - Grupa Plastyków Pomorskich.

Grupa Plastyków Pomorskich jest nie­
w’ątpliwie, iedyna dziś pomo_rską organiza­
cją artystyczną, zrzeszającą istotne talenty,
a dzięki konsolidacji i prawdziwej sile we

wnętrznej zdolną do ekspansji twórczej i
do reprezentowania Pomorza i Bydgoszczy
w dziedzinie plastyki. Oczywiście, że Grupa
nie jest organizacją o charakterze szkoły
czy jednolitej maniery artystycznej. Wyłą­
cznym punktem wyjścia dla jej działalno­
ści iest regjon, a poza tem każdy z lej
człoąków może malować, jak chce, byle

malował dobrze. I takie właśnie stanowisko
wydaje nam się bezwzględnie słusznem.

,,Grupa nie narzuca swym członkom go­
towych programów artystycznych" — czy­
tamy we wstępie Prof. M. Turwida do ka­
talogu ostatnie) wystawy. — ,,Pozostaw’ia
im zupełną swobodę Indywidualnego wyra-
żania się plastycznego. A staw’ia tylko wa­
runek uczciwego i poważnego traktowania
zadań artystycznych i konieczność podpo­
rządkow’ania wszystkiego naczelnym naka­
zom plastyki"

Tę zasadę podstawową realizuje w pełni
wystawa Grupy w Muzeum Miejskiem. N’e
ma na niei szablonu, czy przygniatającej
tendencji. Pewnie, że obok rzeczy bardzo

dobrych są i słabsze, co się zresztą tłuma­
czy dopuszczeniem do publicznego wystą­
pienia poraź pierwszy na tak dużą skalę
talentów najmłodszych, ale naogół znać

przedewszystkiem uczciwą pracę i nieustan.
ne dążenie do coraz to lepszych rezultatów.

Jeśli będziemy patrzyli na obecną wy­
stawę pod katem rozwoju i twórczego po­
stępu znanych nam już talentów, to na

pierw’szem miejscu _ musimy bezw zględnie
postawić niewątpliwy dorobek Piotra
Chmury, Jest to malarz, który szuka i —

co ważniejsze — wie czego szuka. Prze­
myślana kompozycja obrazów i pełnia

środków malarskich, któremi umiejętnie
dysponuje — dają piękne rezultaty. Wy­
różnić trzeba przedewszystkiem ,,Portret z

pieskiem", ,,Chryzantemy", oraz soczysto w

kolorze, czyste i głębokie ,,Wnętrze pokoju".
Poważnie prezentuje się praca Francisz­

ka Gaje.Gajewskiego, którego dw’adzieścia
kilka obrazów olejnych i akwarel znamio­
nuje szczery temperament artystyczny. Per­
spektywa i przestrzeń, odw’ażny koloryt —

imponują zwłaszcza w pejzażach bydgo­
skich i chełmińskich.

Dw’a portrety Marjana Turwida pozwa­
lają stwierdzić całkowitą dojrzałośćć ma­
larską artysty. Pod względem wartości for­
malnych lepszy może portret p. Olgi Halle-
rowej. Portret p. mjra Południowskiego,
inny, jeśli chodzi o podejście malarskie, ale

ciekawy, pełen wyrazu i siły.
Tadeusz Mokrzycki demonstruje praw

dziwą i wysoką kulturę malarską. Dyskret­
nie operuje środkami malarskiemi i uzy­
skuje doskonałe rezultaty. Jego akwarele,
to pozycja bardzo wartościowa.

Jan Biedowicz, a,ż irytujący sehematycz-
nem i dekoracyjnem traktowaniu faktury
w pejzażach olejnych (korzyst,ny wyjątek —

,,Rzeka szumiąca"), dobry w portretac,h ry­
sowanych węglem i sangwiną. Marjan Pa­
czyński dał ciekawą w kompozycji i kolo­
rze ,,Martwą naturę". Juljan Hermel sta­
ranny i poprawny.

Talenty bydgoskich rzeźbiarzy Sa prze­
konywujące i dostatecznie uznane. Czynni
ki powo_łane powinny pomyśleć o tem, aby
stworzyć odpowiednie warunki do ich roz­
woju- W każdym razie Teodor Gajewski l,

Piotr Triebler tworzą rzeczy dużej miary.
Studja portretowe Gajewskiego, jego drob­
ne kompozycje i plakiety — są ciekawemi
dowodami jego pracy i postępów. Pełen
rozmachu ,,Kamieniarz" Trieblera jest o-

środkiem zainteresowania zwiedzających
wystawę.

Grafika Stanisława Brzeczkowskisgo _

jak zwykle, dobra — wyczerpuje listę
członków Grupy, biorących ,udział w wy­
stawie.

Poza tem występują licznie t,ym razem

goście. Z pośród nich wybija się na czoło

utalentowany grafik Aleksander Winnicki.
Jego prace zdradzają obok całkowitego opa­
nowania rozmaitych technik graficznych,
ciekawe rozwiązania plastyczne.

Utalentowany niewątpliwie rzeźbiarz
Piotr Janicki, subtelna akwarelistka Wan-
da Gentil-Tippenhaaer, Jarosław Kawa,
Czesław Kncał, Bernard Lewandowski, Ha­
lina Magdańska, Jan Pudlik, Zenon Kaliń­
ski, Kazimierz Vaedtke (oryginalny talent)
i Wanda Winnicka (pomysłowe ł pełne fan­
tazji lalki) — oto nazwiska, które zarząd
Grupy Plastyków Pomórskich wprowadził
do katalogu wystawy. Niektóre z nich za­
pewne pozostaną w dorobku sztuki pomor­
skiej na zawsze. A w każdym razie przeko­
naliśmy się, ze w plastyce naszej młodzi
naprawdę idą.

_Reasumując wrażenia, musimy stwier­
dzić, ż_e IV wystawa Grupy Plastyków Po­
morskich pięknie reprezentuje kulturę na­
szego regionu. A to przecież jest ważne

!hak,)
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Z INOWROCŁAWIA.

Ić-!i mi?i!i mMisń Imwnilawia
z pod jarzma pruskiego.

Oto szesnasta rocznica wiekopomnego dnia,
który zapoczątkował wyzwolenie ziemi kujaw­
skiej z pod jarzma pruskiego. Dzień ten jest
trwałem świadectwem polskiego ducha, męstwa
i odwagi, ofiarności i patrjotyzmu. Krew obficie

przelana i męczeństwo targały sumieniem naro­
du i podtrzymywały w nim ducha obrony i wia­
rę w ,skuteczność walki o wolność. Wielka
,,wojna ludów" złamała potęgę militarną zabor­
ców i otworzyła Polakom drogę do niepodległo­
ści. To też z ucichnięciem ostatnich strzałów
armatnich na pobojowiskach świata, Wielkopo­
lanie chwycili za broń i orężem odbierali dla
Polski to, co się jej od wieków należało. Wów­
czas też Kujawiacy dowiedli, ż,e nasz gród jest
niezwyciężoną fortecą narodu polskiego u gra­
nic zachodnich. Wiekopomnemu ruchowi całego
ludu kujawskiego grały pobudkę do rozgrywki
bojowej wszystkie krzywdy od rozbiorów po­
przez walki o mowę, religję, ziemię, ognisko do­
mowe, aż po ofiary wojenne dla zaborców zło­
żone.

Uczcijmy więc dzień dzisiejszy, który przy­
pomina nam te trudy, znoje i tę krew, przelaną
ea wolność naszej ojczyzny.

Nocny dyżur lekarski pełni z dnia 5 na 6 bm.

p. dr. Kubiak; z dnia 6 na 7 bm, p. di. Miero­
sławski.

Nocny dyżur pełni Apteka Pod Orłem.
Biblioteka Miejska czynna w dni powszed

nie od godz. 17—18. w soboty od godz. 19—20
Pogotowie pożarnicze tel. 618.
Pogotowie ratunkowe; w dzień teł. 417, w

nocy tel. 276.
REPERTUAR KIN;

Słońce: ,,Pieśń Kozaka".
Muza; ,,Legjon śmierci”.
Żołnierskie; ,,Zagłada”.

Poświecenie świetlny na Błoniach
Myśl, rzucona na zebraniu Stów. Pań Miło­

sierdzia przy parafji Matki Boskiej w. czerwcu
ub. r., aby uczcić pamięć zmarłego tragicznie _mi­
.nistra Bronisława Pierackiego wybudowaniem
świetlicy na Błoniach, została zrealizowana.

Zaledwie pół roku upłynęło, a dzięki wysił­
kom komitetu budowy stanęła na Błoniach

^yiiętlica, która będzie ogniskiem życia społecz­
nego, oświatowego i religijnego na tem biednem
przedmieściu. Świetlica służyć ma na czytelnię
i salę odczytową, a równocześnie ma być salą
zebrań dla całej rzeszy bezrobotnych, Lokal taki
jest koniecznym, by przedewszystkiem młodych
wychować na wzorowych katolików i obywateli
państwa.

To też dzięki zrozumieniu i ofiarności władz
państwowych i samorządowych, a także społe­
czeństwa całvch Kuiaw. wyoudowana zosta,ła
świetlica na Błoniach, które,j poświęcenie odbę­
dzie się w niedzielę, 6 bm. o godz. 12,45.

Z okazji tej uroczystości odbędzie się sta­
raniem komitetu również w najbliższą niedzielę
6 bm. o godz. 7 w salach hotelu Basta wieczór
towarzyski z urozmaiconym programem i tań­
cami.

Kino dźwiękowe ,,Ziemowit" wyświetla w

dniach 5 i 6 bm. humorystyczny film p. t, ,,Białe
szaleństwo”.

Pożary, Pożar wybuchł w nieruchomości p.
W. Rajnowskiej. Pożar powstał z powodu zapa­
lenia się betki na poddaszu od rury żelaznej,
Straż pożarna W krótkim czasie ogień ugasiła.
Drugi pożar powstał w oknie wystawowem dro-
gerzysty Aleksego Jaskólskiego przy Rynku. Od
lampy gazowej zapaliły się matenjały łatwopal­
ne, które wczas zostały usunięte i ogień stłu­
miono.

Wypadek na polowaniu. Podczas polowania
w pob!iskiem Kołodziejewie postrzelony został

przypadkiem przechodzący przechodzień p, Prze-
wiedaśkowski, oglądacz mięsa z Kołodziejowa.
Strzał ugodził P. w udo tak, że okazała się ko­
nieczność natychmiastowej pomocy lekarskiej.

Biały lis. Podczas polowania w leśnictwie
Młyny (pow. Mogilno) ubito rzadki okaz spoty­
kany w tut. okolicach, a mianowicie czysto bia­
łego lisa, mającego uszy i łapy czarne, a brzuch
niebieski. Lisa ubił leśniczy p. Kolańczyk z

Przedborza.

Nowy zarząd ,,Sokoła". Na ostatniem wal-
nem zebraniu wybrano zarząd na rok 1935 w

następującym składzie; Feliks Płotka - prezes,
Antoni Mielcarzewicz - wiceprezes, Wacław Ku­
ciński - sekretarz, Jan Gałężewski - zast. sekre­
tarza, Kazimierz Rychter - skarbnik, Aleksander
Babst - gospodarz, Józef Depczyński - bibliote­
karz, Ant’ni Kamadulski - naczelnik, Józef
Strzemkow^u i Stanisław Marciniak - ławnicy.

Włamał 5 do ks, prób, Nowickiego, Zapomo-
cą wybiciayczterech szyb w oknie włamano się

. r

Program tej wielkiej uroczystości jest nastę­
pujący:

5 stycznia: Godz. 19 zbiórka wszystkich or­
ganizacyj P. W. i W. F. na Rynku; godz. 19
zbiórka organizcyj społecznych ze sztandarami
na placu Klasztornym; godz. 19,30: apel pole­
głych i palenie ognisk na Rynku; godz. 20: od­
marsz wart honorowych z Rynku, które wysta­
wione będą przed grobem poległych powstań­
ców na cmentarzu kościoła Ruiny, przed pomni­
kiem marszałka Piłsudskiego przy Al. Sienkie­
wicza i przed magistratem.

6 stycznia; Godzina 7 hejnał z wieży kościoła
Matki Boskiej. Godz. 8,30 zbiór,ka organizacyj
P. W. i W. F . na dziedzińcu koszar 59 pp. Godz.
9,30 nabożeństwo uroczystościowe w kościele
Matki Boskiej. Godz. 10,30 składanie wieńców
na grobie poległych. Godz. 11 przemianowanie
ul. Zbychora na ś. p. Generała Bronisława Pie­
rackiego. Godz. 11,30 defilada przed tablicą pa­
miątkową marsz. Piłsudskiego przy Alejach Sien­
kiewicza. Godz. 12 marsz na przełaj (start ma­
gistrat). Godz. 12 45 poświęcenie świetlicy im.
ś. p. generała Bronisława Pierackiego na Bło­
niach. Godz. 14-15 koncert orkiestry 59 p. p.
przed magistratem oraz rozdanie nagród,

do mieszkania ks. prób. Nowickiego, będącego
nieobecnym w domu i skradziono około 20 zł
gotówki, przeznaczonej d!a biednych, kurtkę
futrzaną, buty oraz sutannę. Bezczelne to wła­
manie odbiło się glośnem echem w mieście i o-

kolicy.
Zlikwidowanie szajki złodziejskiej. Policja pa-

koska aresztowała Józefa i Florjana Schulzów
z Wójcina (pow. Szubin) oraz Wincentego Pie­
trzaka z Szczepanowa (pow. Mogilno) za maso­
we dokonanie kradzieży drobiu.

GNIEZNO. Osobiste. W kościele św. Michała
pobłogosławiony został związek małżeński po­
między p. Joanną Czarniakówną, nauczycielką
VI, szkoły powszechnej w Gnieźnie a p. Florja-
nem Lipowiczem, nauczycielem III. szkoły po­
wszechnej w Gnieźnie. Ślubu udzielił ks. Kraw-
czalc. Nowożeńcom ,,Szczęść Boże!"

Obchody gwiazdkowe. Tow. śpiewu im. św.
Cęcylji łącznie z Klubem Kajakowym w Koro-
nowie urządziło obchód gwiazdkowy, połączony
z tradycyjnem łamaniem opłatka, Słowo wstęp­
ne i okolicznościowy referat wygłosił p. Popa,
poczem po odśpiewaniu kilku kolend i wygło­
szeniu deklamacyj nastąpiło wspólne obdziele­
nie się opłatkiem i wzajemne obdarowywanie
się. U p. Wegenkego urządzi} w dniu 30 bm.
obchód gwiazdkowy Związek Pracowników U-

mys!owych, dając swym członkom i zaproszo^
nym gościom prawdziwą ucztę duchową. Nad
całością czuwał prezes p. Lorek.

Samobójstwo. W Sylwestra targnął się nai
życie, strzelając do siebie w brzuch, niejaki Szu-
ka!ski, uczeń rzeźnicki z Koronowa. Do ciężko
rannego przywołano natychmiast lekarza p. dr.
Szewsa, który po udzieleniu mu pierwszej po-t
mocy i nałożeniu opatrunku przekazał denata
do szpitala w Bydgoszczy celem przeprowadze-t
nia operacji. Przyczyna wypadku narazie nie­
znana.

Z GRUDZIĄDZA,
Nocny dyżur aptek: Apteka Pod Koroną,

ul. Wybickiego 39, tel. 1137; Apteka Pod Gwia­
zdą, ul. Chełmińska 26, tel, 1399.

REPERTUAR KIN:
Apollo; ,,Wyspa skarbów"".
Gryf: ,,Miłość Tarzana".
Orzeł: ,,Bez honoru" i ,,Pat i Patachon".
Osobiste. Z dniem 1 stycznia mianowany zo­

stał dotychczasowy naczelnik sądu grodzkiego
p. sędzia Rylski sędzią przy tut, sądzie okręgo­
wym. Na stanowisko kierownika sądu grodzkie­
go powołany został długoletni sędzia sądu grodz­
kiego p. Salicki.

Życzenia noworoczne. Dowódca 16 dywizji
piechoty i komendant garnizonu p. gen. Sawicki
przyjmował w dniu Nowego Roku w komendzie
16 dywizji przy u!. Bema życzenia noworoczne
dla p. Prezydenta Rzeczypospolitej i p. marszał­
ka Piłsudskiego od reprezentantów urzędów, in­
stytucyj i oddziałów wojskowych.

Gwiazdka wśród Sokołów. Sokół żeński
wspólnie z Sokołem I urządzają w święto
Trzech Króli dnia 6. bm. w salach ,,Tivoli" swój
tradycyjny obchód gwiazdkowy. Wstęp dla
członków i ich rodzin oraz znajomych i za­
proszonych gości. Dla drużyn ćwiczących wstęp
za okazaniem legitymacji, Wszelkie paczki ce­
lem wspólnego obdarowania się przyjmuje pre­
zes p. Banaszak i wiceprezeska p. Bittnerowa,
zaś w dniu obchodu komitet w lokalu Tivoli
od godz. 14. Początek obchodu o godz. 17. Na

powyższą uroczystość zaprasza się także człon­
ków bratnich gniazd w miejscu.

Bal Sokoła — gwoździem karnawału. Z wie!­
kiem zainteresowaniem śledzi społeczeństwo
przygotowania do balu maskowego Sokoła I, któ­
ry odbędzie się w piątek 1 lutego w salach
,,Pod Złotym Lwem". Komisja zabawowa pozy­
skała szereg osób ze sfer artystycznych, które

rozpoczęły przygotowania do dekoracyj sal. Już
dziś zdradzić można, że bal ten ze względu na

bardzo staranne przygotowanie będzie jednym
z najwykwintniejszych w tegorocznym karna-
wale.

Katolickie Stowarzyszenie Kobiet. Miesięcz-
ne zebranie odbędzie się w poniedziałek, 7. bm.
o godz. 19,30 w auli gimn. matem. -przyrodnicze-
go. Wykład n. t . ,,Wskazania katolickie u pro-
gu Nowego Roku" wygłosi asystent kościelny
stowarzyszenia ks. Gajdus. Na zebraniu omówi
się również sprawę obchodu gwiazdkowego oraz

sprawę walnego zebrania.

Przychwycony na kradzieży. Do mieszkania!
mistrza piekarskiego p. Janiaka, zamieszkałego
przy ul. Legjonów 3, włamało się ubiegłej nocy
dwóch osobników. P, Janiak jednakże jeszcze
nie spał i przeszkodził złodziejom w ich niecnej
robocie. Pomimo tego, że jeden z osobników
zadał mu cios pięścią w głowę, nie stracił przy­
tomności umysłu i jednego z włamywaczy przy­
trzymał, oddając go w ręce policji. Przytrzyma­
nym osobnikiem okazał się Jan Iwański, z za­
wodu technik budowlany, zamieszkały przy uł.
Koszarowej 24. Złodzieja osadzono w areszcie,
a za wspólnikiem jego, który zdołał zbiec,
wszczęła policja poszukiwania.

Kronika kościelna.

Archidiecezja gnieźnieńska.
W zarząd otrzymał ks. Idzi Sutarski, dotych­

czasowy administrator w Jaktorowie, parafję w

Popc,wie Kościelnem,
Na wikarjat powołano: ks. Stanisława De-

ekowskiego z Żnina do Morzewa, ks. Benjamina
Mazalona z Popowa Kościelnego do Miłosławia.

Do duszpasterstwa zagranicznego powołany
ks Bronisław Muełler, dotychczasowy wikariusz
w Pleszewie do pracy w polskiej mis;i katolic­
kiej we Francji.

Archidiecezja poznańska.
Jego Świątobliwość Ojciec św. Pius XI. za­

mianował ks. szambelana dr. Stanisława Hntten-
Czapskiego kanonikiem gremialnym kapituły
metropolitalnej poznańskiej.

J. E. ks. kardynał Prymas zamianował ks.
szambełan dr. Nikodema Męclewskiego kanoni­
kiem gremialnym kapituły metropolitalnej po­
znańskiej i referenteńi kurji arcybiskupiej po­
znańskiej z dniem 1 stycznia 1935; ks. oficjała
dr. Kazimierza Karłowskiego kanonikiem hono­
rowym kapituły metropolitalnej poznańskiej;
ks. Stefana Jankiewicza, proboszcza w Lesznie,
kanonikiem honorowym kapituły- metropolital­
nej poznańskiej.

W zarząd otrzymali: ks. Władysław Buch-,
wa!d kościół parafjalny w Mieszkowie, ks. Cze­
sław Ga-stecki kościół parafjalny w Baszkowie,
ks. Aleksander Klauss kościół parafjalny w Sto­
kach, ks. Stefan Ogrodowski kościół parafjalny
w Święcichowie, ks. Stanisław Stefaniak kość ół
paiaf;alny w Rososzycy, ks. dziekan Cichowr.ki
z Da lew a kościół parafjalny w Morce, ks. Ma­
rjan Rospenk z Cie!czy kościół parafjalny w

Radlinie.
Na wikarjat powołani: ks. Ludwik Biełerzew-

ski z Gostynia do Opalenicy, ks. Feliks Brysie-
wicz z Kościana do Gostynia, ks. Antoni Hałas
z Kościana do Poznania parafji św. Marcina, ks.
Józef K;eba z Wielenia do Kościana, ks. Piotr
Musiała z Mieszkowa do Ost-owa, ks. neopresby-
ter Alojzy Sławski do Międzychodu, ks. Stefan
Szczebłowski z Święcichowa do Wielenia.

Napad bandycki w Pakości.
Pakość, 5. l, (łel. wł.) . Wczoraj wieczorem

o godz. 6 dwóch nieznanych osobników wtar­
gnęło do mieszkania właściciela nieruchomości
Antoniego Czarnowskiego, 63-łetniego starca,
ojca posła polskiego do sejmu w Gdańsku. Ra­
busie zgasili światło, poczem jeden z nich pod
groźbą rewolweru, a drugi z nożem w ręce za-

żądali wydania im gotówki. Czarnowski odmó­
wił, wobec czego przeszukali wszystko i zabrali
7—8 złotych, Spłoszeni przez lokatorów, mie­
szkających obok na parterze, usiekli przez okno
do ogrodu, Śledztwo jest o tyle utrudnione, że

p. Czarnowski nie może podać dokładnego ryso­
pisu napastników.

Tragiczna ucieczka chorego ze szpitala
Szubin. W szpitalu powiatowym w Szubinie

pod wpływem silnej gorączki wyskoczył oknem
49-Ietni Adam Steitzer z Iwna, chory na wrzód
w gardle. )Wypadek,

który wydarzył się wśród nocy,
zauważyła służba szpitalna i uciekającego w

bieliżnie schwytała w ogrodzie. Wskutek wy­
czerpania chory zmarł w następną noc po wy­

padku.

Z TORUNIA.
Nocny dyżur pełnią apteki; ,,Pod Lwem"

(śródmieście), ,,św. Anny" (Bydgoskie Przed­
mieście, ,,Pod Łabędziem" (na Mokrem).

Pogotowie ratunkowe tel. 19-91.
Pogotowie straży pożarnej tel. 12-44.
Teleion nr. 15 -46 posiada przedstawicielstwo

,,Dziennika Bydgoskiego" w Torunia.
Biblioteka T. C. L. (ul. Wysoka 16) otwarta

codziennie za wyjątkiem niedziel i świąt od go­
dziny11do11,30iod16do19.

REPERTUAR KIN;
Corso; ,,Niebezpieczna gra" i Wynalazcy

prochu".
Lira: ,,Ich ostatnie spotkanie".
Mars: ,,Nędznicy".
Światowid: ,,Czarna perła”.

Z TEA,TRU ZIEMI POMORSKIEJ.
Dnia 5. bm. w Toruniu — ,,Zwyciężyłem

kryzys’".
Dnia 6. bm. w Torunia — ,,Wielka rewja

sylwestrowa"" o godz. 16 i 20,
Zjazd techników i pracowników dentystycz­

nych z Pomorza, W celu zorganizowania oddzia­
łu pomorskiego Wszechpolskiego Związku Pra­
cowników techniczno-dentystycznych odbędzie
się w Toruniu w niedzielę, dnia 6 stycznia o

godz, 15 w lokalu p Grześkowiak,a przy Rynku
Staromiejskim walny zjazd techników i praco­
wników dentystycznych z całego Pomorza. Ko­
mitet organizacyjny prosi wszyskich pracowni­
ków techniczno-denystycznych o wzięcie udzia­
łu w zjeżdzie.

Bal z udziałem kpt. Bajana, Sekcja imprezo­
wa koła toruńskiego Organizacji Przysposobie­
nia Kobiet do obrony kraju urządza w dniu 9
lutego bal challenge" owy, na który przybędzie
zwycięzca challenge" owy ubiegłego roku, kpt

Bajan. Dochód z tej imprezy przeznaczony jest
na challenge 1936 r.

,,Wdzięczność" przyjaciółki za gościnność.
Do p. L. Cichockiej we Wrzosach przyjechała
w gościnę jej przyjaciółka Z. Bielicka, która jed­
nak zamiast być wdzięczną za gościnność, o-

kradła przyjaciółkę, zabierając płaszcz, 4 sukien­
ki, szal i fartuch. Zawiadomiona o tem policja
w krótkim czasie przychwyciła niewdzięczną
rzyjaciółkę i postawiła przed sądem w Toruniu,
ąd po przesłuchaniu oskarżonej i świadków

skazał Z. Bielicką na 6 miesięcy więzienia z za­
wieszeniem na 2 łata.

Uroczystość armji św. Florjana w Tczewie.
Tradycyjnym zwyczajem zarząd tut. Ochotni­

czej Straży Pożarnej urządził dla swych człon­
ków oraz ich rodzin tradycyjną uroczystość
gwiazdkową, która odbyła się w Domu Czeladzi
Katolickiej. Licznie zebranych członków O. S .

P,, ich rodziny oraz gości z prezesem oddziału

powiatowego O. S. P . inż. Morawskim, prezesem
honorowym st. radcą Nadolskim i pow. instruk­
torem pożarniczym por. rez. Bednarskim na cze­
le serdecznemi i wzruszającemi słowami powitał
prezes burmistrz Stefan Wojczyński.

W dalszym ciągu uroczystościowego przemó­
wienia o zachowaniu starego ducha strażackie­
go i o ciężkich i pełnych poświęceń obowiąz­
kach dzielnych strażaków, czuwających bez­
ustannie dniem i nocą, wygłosili kolejno bur­
mistrz Wojczyński, ro,i. Morawski, et radca Na-

dolski, pow. instruktor pożarniczy Bednarski,
nacz. Cilkowski i inni.

Piękne deklamacje w czasie uroczystości wy­
głosili: 5-letni Rysio Jeliński, córeczka st. stra.
żaka Krebsa oraz komendantka oddziału żeń­
skiego sanitarno-ratowniczego Śliżewska. Kul­
minacyjnym punktem uroczystości strażackiej
było pojawienie się gwiazdora (p. Beischreiber),
który podarkami obdarował około 50 dzieci stra­
żaków, ich matki i ojców oraz zarząd z burmi­
strzem Wojczyńskim na czele,

Po odśpiewaniu szeregu kolend i odegraniu
przez członkinie sekcji samarytańskiej jedno­
aktówki p. t. ,,Baranek", tradycyjną uroczystość
gwiazdkową zakończono zabawą taneczną. Ca,
łość wypadła nadzwyczaj okazale.



wixiŁist\in mubushi", nieazieia, dnia (5 stycznia lyiSbr. TSr. a.

Z GDYNI i WYBRZEŻA.
BAJKA Film historyczny p. t . ,,Imperato-

towa". W roli głównej Marlena Dietrich.
CZARODZIEJKA. Film polskiej produkcji

p. t. ,,Śluby ułańskie" ze znanemi gwiazdami
ekranu. Pogaty nadprogram.

MORSKIE OKO. Przebój os,tatnich kreacyj
filmowych z Janem Kiepurą p. t. ,,Dla ciebie
śpiewam". Bogaty nadprogram dźwiękowy.

POGOTOWIA:
Lekarz dyżurny _

tel. 12-40.
Miejskie Zakłady Elektryczne — teł. 29.67.
Pogotowie lekarskie dla nagłych wypadków

tel, 12-40 i 22-12 .

KURSY W POLSKIEJ ,,YMCA".
Kursy języków angielskiego i niemieckiego

rozpoczną pracę po przerwie świątecznej 8. bm.
i obejmą w styczniu pe!ny wymiar godzin. Kur­
sy odbywają się w godzinach wieczornych.

Kursy gimnastyki i siatkówki dla pań i pa­
nów rozpoczyna(ją pracę w dniu 7. bm. (w po­
niedziałek) w sali Szkoły Morskiej.

Treningi boksu, zapaśnictwa, pingponga, roz­
grywki szachowe i inne rozpoczęły się z dniem
1 stycznia.

Informacje i zapisy nowych członków w

ognisku przy ul. 10 Lutego 41 (tel. 13-62).
NOWY ODDZIAŁ URZĘDU CELNEGO.

Uruchomiony został oddział Urzędu Celnego
w porcie na molo pasażerskiem w budynku f-my
,,Warta".

Oddział ten będzie miał zakres działania na

terenie basenu węglowego (część północna) ka­
nału wejściowego im. marsz. Piłsudskiego. Nale­
ży tu zatem molo pasażerskie oraz nabrzeża:
duńskie, pozostała część (od urządzeń ,,Skarbo-
pol" wyjąwszy), holenderskie, belgijskie, fran­
cuskie, portowe, pilotowe i część polskiego, mia­
nowicie do magazynu ,,Cukroport" włącznie.

dowych na cały okręg dyrekcyjny.
Poza tem wprowadzono nową opłatę za wpis

do nowego spisu abonentów i to w kwocie aż
5 złotych.

Abonent jest więc obarczony podwójnym ha­
raczem raz za umieszczenie go w spisie, a po­
tem jeszcze opłatą za sam spis w kwocie zł 5.

Jakże więc przedstawia się ta rzekoma ob­
niżka taryfy?

Według dawne} taryfy abonent, bez względu
na ilość rozmów lokalnych, płacił tylko 30 zł

miesięcznie i otrzymywał spis lokalny bezpłat­
nie, nie płacąc już żadnego haraczu za umiesz­
czenie go w spisie.

Obecnie większa część abonentów płaci na­
wet przy uittiarkowanem używaniu telefonu co­
najmniej 45 zł miesięcznie za rozmowy lokalne,
a firmy handlowe nawet po kilkaset złotych, a

oprócz tego płaci jeszcze taksę ztsadniczą 8 zł
i rozmaite dodatkowe obciążenia. Gdzież jest
zatem tą korzyść dla abonentów z obniżenia ta­
ryfy opłat telefonicznych?

Ruch budowlany w Gdyni.
Według informacyj referatu statystycznego

Komisarjatu Rządu w Gdyni, ruch budowlany
przedstawia się następująco:

Komisarjat Rządu wydał w listopadzie 1934 r.

zezwoleń na budowę 79, wobec 34 wydanych w

październiku br. oraz 6 w listopadzie r. 1933.
W okresie listopada rozpoczęto 17 budowli

wobec 23 rozpoczętych w październiku 1934 r.

a 9 w listopadzie r. 1933. Z tego stałych bu­
dowli rozpoczęto 15, a\ prowizorycznych 2. Z
ogólnej liczby tych rozpoczętych budowli są 15
budynków mieszkalnych i 2 przemysłowe. Z

mieszkalnych będzie 13 murowanych i 2 drew­
niane.

Kubatura rozpoczętych budynków wynosić
będzie 20 360 m3; z tego na budynki mieszkalne
p-zypada 20.033 m3. Po wykończeniu budynków
mieszkalnych przybędzie Gdyni 42 mieszkań o

148 izbach mieszkalnych.
Koszt tych budowli, według przedłożonych

kosztorysów wynosić ma 575.300 zł, co dla bu­
dynków murowanych daje przeciętną cenę 28,50
złza1m3.

W tymże czasie ukończono budowę 26 bu­
dynków (w październiku 21), w listopadzie 1933
r. 40 budynków. Z pośród ukończonych budyn­
ków wszystkie są stałe, murowane dla celów
mieszkaniowych. Ogólna kubatura ich wynosi

41.388 m3. Ogółem oddano 97 mieszkań o 347
izbach do użytku i 127 ubikacyj niemieszkalnych.

Koszt budowy według kosztorysu tych bu­
dynków mieszkalnych wynosił 1.226.000 zł, tj.
po 30 zł przeciętnie za 1 m3.

Te ścisłe urzędowe dane najwymowniej
świadczą o bezwstydnej lichwie, uprawianej
przez właścicieli nieruchomości, którzy przy
kosztach budowy po 27,50 do 30 zł za 1 m; żą­
dają takich samych czynszów dzierżawnych, ja­
kie płacone są w domach budowanych przed
trzema laty, kiedy koszt budowy wynosił 60 do
65złza1m3.

Mimo to Komisarjat Rządu ze stoicznym spo­
kojem spogląda na ten bezczelny wyzysk klas

pracujących przez wspomaganych kredytami
przez rz?d lichwiarzy i odbiera nawet możność
choćby skromnej obrony Związkowi Lokatorów,
ignorując dotychczas wyraźne postanowienie u-

stawy z dnia 11 listopada 1927 o składzie Komi­
tetu Rozbudowy Miasta, do którego z mocy tej
ustawy powołany ma być jeden przedstawiciel
Związku Lokatorów.

Reklamacje skierowane w tej sprawie przez
Związek Lokatorów, nie odniosły dotychczas
żadnego skutku, a nawet nie raczono dać odpo­
wiedzi wiążącej.

Chclal djWa wypędzić BBlzebuliBin.

Odbył się dalszy ciąg rozprawy przeciwko
b. sołtysowi gminy Orłowo-Kolilbki dr. Sawic­
kiemu, któremu akt oskarżenia zarzuca sprze­
niewierzenie z pieniędzy gminnych, a zwłaszcza
z taks kuracyjnych kwoty 13.811 zł.

Proces ten budzi wielkie zainteresowanie
nietyle rodzajem przestępstwa, ile tłem na ja­
kiem ono powstało, a które stanowi główną
obronę oskarżonego, oraz dało asumpt tak pro­
kuratorowi jak i obronie do powołania na roz­
prawę wielu osób zajmujących w Gdyni poważ­
ne stanowiska,

Oskarżony przyznaje się do częściowego

przywłaszczenia wspomnianej kwoty, mianowi­
cie w tej wysokości, na jaką złożył kwity u

skarbnika, natomiast zaprzecza jakoby pobrał
jakie kwoty bez pokwitowania.

Go do pobranych za kwitami kwot z taksy
kuracyjnej dr. Sawicki wyjaśnia, że pieniędzy
tych nie użył na cele osobiste, lecz wydatkował
je w interesie gminy Orłowa dla uzyskania po­
życzki francuskiej za pośrednictwem żydow­
skiego agenta banków francuskich niej. Kowne-
ra, pochodzącego z Kowla na. Wołyniu, d!a wy­
budowania w Orłowie wielkiego kasyna gry,
które miałoby stworzyć konkurencję dla sopoc-

kiego kasyna i odciągnąć polskich lekkoduchów
i utracjuszów od topienia polskiego grosza w

obcej jaskini gry. A więc chciał przywołać
djabła dla wypędzenia Belzebuba.

Ze swojemi zamiarami zwierzał się i szukaf
poparcia u rozmaitych wpływowych osób, ce­
lem uzyskania koncesji dla gminy Orłowa, a

właściwie — jak się z toku rozprawy wyłoniło
- dla właściciela Orłowa i Kolibek p. Rakow­
skiego. Uzyskanie tej koncesji było bowiem
zasadniczym warunkiem dla zdobycia na budo­
wę kasyna i rozbudowy Orłowa kredytu banków
francuskich.

Odbywały się w tym celu nawet konferencje
w Komisariacie Rządu w Gdyni, a to z b. komi­
sarzem Zabierzowskim i wićekomisarzem inż.
Szaniawskim, oraz z dyr. Łęgowskim jako ów­
czesnym przew’odniczącym międzyministerialne­
go komitetu dla spraw rozbudowy Gdyni.

Sprawa była już rzekomo na najlepszej dro-
dze ku zrealizowaniu, rozbiła się jednak o sta­
nowcze veto Pana Prezydenta R. P., który na

udzielenie koncesl zgodzić się pod żadnym wa­
runkiem nie chciał.

Ponieważ w tym czasie miał się wkrótce od­
być nowy wybór prezydenta R. P. a prof. Mo­
ścicki nie miał zamiaru kandydować, przeto
sprawę odroczono aż do wyboru nowego pre­
zydenta,

Kiedy jednak wybór padł ponownie na prof.
Mościckiego, wówczas sprawa kasyna gry w

Orłowie ostatecznie została pogrzebana i p. Sa-
wieki ze swoj.em projektem osiadł na lodzie,
a wyłożone rzekomo na ten cel pieniądze gmin­
ne przepadły bezpowrotnie.

O swych zamierzeniach informował dr. Sawic­
ki najrozmaitsze osoby postronne, natomiast nie
uważał za potrzebne zasięgnąć opinji i uzyskać
aprobaty na poczynione wydatki z funduszów
gminnych Rady Gminnej i to stało się główną
podstawą obecnego oskarżenia jego.

Jako ostatni świadek zeznawał wicekomi-
sarz inż. Szaniawski, który przypomina sobie,
że dwukrotnie konferował z dr, Sawickim w

sprawie zamierzonej budowy kasyna gry z po­
życzki francuskiej, przyczem zaofiarował "

on

swoje usługi w uzyskaniu francuskich kredytów
także dla miasta Gdyni, lecz sprawy tej nie
brał zbyt poważnie, gdyż znając nastawienie
władz centralnych w sprawie kasyna gry, nie
wie-zył w powodzenie całej imprezy.

Jako ostatni zeznawał zaprzysiężony rzeczo­
znawca księgowy p. Porzeziński, który w

swoich sądowi przedłożonych wywodach jako
ostateczną sumę niedoboru kasowego ustalił na

13.801 zł.
Na tem zakończono przewód sądowy i głos

zabrał prokurator, który w godzinnem prawie
przemówieniu podtrzymywał oskarżenie swe w

całej pełni,
W miejsce pierwotnej obrony adw. Rosżczy-

nialskiego podjęli się obronv. adw. dr. Zawilski
z Gdyni i dr. Czodrowski z Katowic. Dr. Zawil­
ski w swej obronie zarzucił niewłaściwość pro­
cedury w tym procesie, gdyż najpierw areszto- .

wano, oskarżonego, a ..po.tem .dopiero komisa;a
rewiz;yjna badała księgi i rachunki dla ustale­
nia winy dr, Sawickiego.

DWA LATA WIĘZIENIA.
Trybunał ogłosił wyrok moeą którego uznał

dr. Sawickiego winnym sprzeniewierzenia z fun­
duszów gminnych 11,570 zł i skazał go w myśl
art. 286 par. 2 na karę więzienia przez dwa lata
na poczet którego zaliczono mu areszt śledczy
od 6 czerwca ub. roku. Poza tem sąd orzekł
utratę praw honorowych i obywatelskich na

przeciąg lat trzech.
Tak prokurator jak i obrońca zapowiedzieli

odwołanie od wyroku.

DLHSKiRDBli wytworny, najelenart3zv’ł” mM B KM lokal Gdyni orzygotowała
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Jak wyg,ada rzekoma obniżka

tar. fjr telefoniczne.?
Z okazji wprowadzenia automatycznych po­

łączeń telefonicznych narobiono wielkiego szu­
mu o rzekomej znacznej obniżce taryfy telefo­
nicznej W praktyce jednak ta ,,obniżka" przy­
niosła zarządowi telefonów poważne nadwyżki
w dochodach. Nadwyżki te osiągnięto — ma się
rozumieć — kosztem abonentów, gdyż z rzeko­
mej obniżki taryfy skorzystało najwyżej 20—30 %
abonentów, natomiast 70 do 75% musi obecnie
płacić o lOO% i więcej aniżeli płacili według
dawniejszej ,,droższe(j" taryfy.

Przy dawnej taryfie abonenci otrzymywali
spis abonentów lokalnej sieci bezpłatnie i nie
byli obowiązani do odbioru zbędnego dla więk­
szości abonentów spisu całej sieci telefonicznej
R. P. z wyjątkiem miasta Warszawy, a który
przedstawiałby dla abonentów z prowincji, obok

spisu lokalnego, największą wartość. Za ten

bezwartościowy spis musiał każdy abonent za­
płacić 2,50 zł, używając go jako kosztowną ma­
kulaturę.

Obecnie znów zakazano wydawania spisów
sieci lokalnych bezpłatnie, a natomiast nałożo­
no obowiązek nabywania po zl 1,50 spisów urzę-

153 dziecko nie znoSi
Wyciąg z pomarańczy idealnie odświeża jamę
ustną, dajcie więc dz ecku specjalną smaczną
oomarańczową pastę do zębów dla dzieci
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PRZEWRÓT W HIGJENIE DZIECKA
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Konieczność popierania rozwoju Gdyni

jako rynku handlowego.
ROZMOWA Z DYREKTOREM IZBY PRZEM. - HANDLOWEJ W GDYNI RADCĄ KRUPSKIM,

(Od własnego korespondenta ,,Dziennika Bydgoskiego").

Gdynia, w styczniu.
Dziesięć już lat dyryguje Izbą Przemysłowo­

Handlową w Gdyni p. dyrektor Krupski. Jest
to już dość ładny jubileusz, nie z uwagi jego
na czasokres, ile ze względu na wyniki gospo­
darcze w tym okresie osiągnięte. Pan radca
Krupski może z uzasadnioną dumą spojrzeć poza
siebie. Ale przeszłość, to co się zrobiło, nie
przemawia do ambicji obecnego dyrektora Izby
P. -H. tyle, ile wciąż dopinguje go nieustanna

MGR. HENRYK KRUPSKI
dyrektor Izby Przem.-HandL w Gdyni.

praca z myślą o przyszłości Gdyni, jako jed­
nego z najpoważniejszego, bodaj czy nie naj­

ważniejszego ośrodka życia gospodarczego
Polsku

Dyrektor Krupski jest całkowicie pochłonię­
ty Gdynią, a jak to się mówi obecnie modnie:
jest nastawiony na Gdynię całą mocą swego
niestygnącego zapału i całą siłą swego do­
świadczenia Że Izba P.- H. przeniosła się do
Gd”ni, zasługa to w wielkiej mierze p. dyr.
Krupskiego.

Ale nie mówmy o zasługach, choć na wstę­
pie potrąciłem o nutę jubileuszową. Najprzy­
jemniej zapewne będzie jubilatowi, gdy poroz­
mawiamy z Nim o Gdyni, o jej obecnem obliczu
i o jej przyszłej fizjognomji,

A zatem wywiad. Znamienity Jubilat odrazu
wiedział po co przychodzę, gdym złożył mu

pokłon, a przedtem wizytówkę, to też, przy-
jąwszy z wrodzoną sobie uprzejmością Waszego
przedstawiciela, zaczyna.

— Na pytanie pańskie, panie redaktorze, jak
się kształtuje praca portu gdyńskiego w roku
bieżącym, chętnie odpowiem: Rok ten zazna­
czył się zwiększoną ilością przeładunków w po­
równaniu do roku ubiegłego. Zwiększył się
ruch drobnicy w imporcie, a w szczególności
owoców południowych i towarów kolonialnych,
a także bawełny, wełny i skór. Co się tyczy
importu owoców, to mamy duże aukcje owoco­
we, gdzie się odbywają przetargi publiczne na

owoce i niektóre artykuły kolonjalne: świeże
i suszone. Rozwój strefy wolnocłowej, względ­
nie jej rozbudowa, przyczynią się niewątpliwie
do stworzenia przemysłu handlowego, jak np.:
pakownie herbaty, oczyszczalnie owoców za­
granicznych i uszlachetnianie ich i t. p. Izba
P.- H. w Gdyni podejmuje inicjatywę w celu
usprawnienia aparatu handlowego w Gdyni,
Obecnie jest w rozważaniu sprawa uruchomie­

nia biura kompesacyjnego, otwarcia ekspozytu­
ry Polskiego Związku Bekonowego, stworzenia
arbitrażu bawełny i arbitrażu dla skór surowych.
W opracowywaniu są sprawy uregulowania sto­
sunków w rzeczoznawstwie portowem i w prze­
ładunku portowym, magazynowania towarów w

porcie.
— A jak, panie dyrektorze, przedstawia się

współpraca Gdyni i Gdańska, czyli, jakie są
skutki umowy poisko-gdańskiej?

— Na podstawie umowy gospodarczej mię­
dzy Polską, a Wolnem Miastem został zawarty
cały szereg umów branżowych,

Wykonanie w pierwszych początkach tych
umów branżowych natrafia na tarcia wśród kon­
trahentów. Wszelkie, wynikające stąd trudności
załatwia kamisją mieszana, w skład której wcho­
dzą: p. dr. Esden Tempski jako przewodniczący,
prezes Izby P.- H. inż. Korzon, prezes Izby Rol­
niczej p. Donimirski. Na czele komisji gdańskiej
stoi senator Retelski,

Umowa ta jest jednem z najżywotniejszych
i najważniejszych wydarzeń gospodarczych na

Pomorzu. Dzięki interwencji p. wojewody po­
morskiego, dostawcą wszystkich artykułów żyw­
nościowych do Gdańska jest prawie wyłącznie
Pomorze, gdzie cztery powiaty przymorskie
znajdują najdalej idące uwzględnienie swych
interesów.

— A jaki jest elekt tej umowy?
— Głównym efektem tej umowy jest to, że

w przeciwieństwie do przeszłości, dziś strona

polska decyduje o wyborze dostawców tych ar­
tykułów na teren Gdańska. Komisja Rozdziel­
cza dokonuje rozdziałów. Odbywa się to co

miesiąc. Obecnie aktualna ijest sprawa cen za-

fiksowanych na mięso — żywiec, z ważnością do
31 grudnia br. Są pertraktacje w celu utrzyma­
nia tych cen, Gdańsk jednak dąży do rewizji
tych cen i pragnie ie obniżyć.

— Jak, pacie dyrektorze, przedstawia się
rozwói Gdyni jako samodzielnego rynku handlo­
wego?

— Fatalnie. O ile chodzi o rozwój Gdyni,
jako rynku handlowego, to ta dziedzina nie jest
jeszcze unormowana. W szczególności dziedzi­
na aprowizacji miasta 50.000-go, jakiem jest
Gdynia. Przyczyny? Brak odpowiednich hal
targowych i rzeźni. Gdynia dotychczas nie ma

rzeźni, a każde prawie miasteczko pomorskie ,

posiada rzeźnię pierwszorzędnie nieraz wypo­
sażoną.

Poza tem z uwagi na uzyskanie lepszych cen,
zwłaszcza, wynikających z powyższej umowy
z Gdańskiem, sąsiednie powiaty, które powinny
być naturalnym dostawcą Gdyni, dostarczają do
Gdańska, co powoduje nietylko drożyznę, ale
konieczność zaopatrzenia Gdyni zdaleka. Dla
przykładu: w trzodę chlewną Gdynia zaopatruje
się aż w Lubelskiem,

Wysiłki nasze idą w tym kierun,ku, aby za-

równo handel, jak i aprowizację Gdyni popro­
wadzić na normalne tory.

O i!e chodzi o przemysł portowy, jak: fu-
szczarnię, olejarnię, stocznię, śliwkarnię, dojrzę-
walnię bananów, przemysł rybny, to te działy
gospodarstwa rozwijają się pomyślnie i funkcjo­
nują sprawnie.

— A teraz ostatnie pytanie: jakie są widoki
na dalszy rozwój portu i miasta Gdyni?

— Widoki są daleko idące, boć jest to suwe­
renny port polski, I dlatego chcemy przez pew­
ne posunięcia postawić Gdynię na uprzywilejo­
wanej platformie, a więc czy to będzie dzie­
dzina podatkowa, czy sprawa wydzierżawienia
długoletniego terenów pod budowę przedsię­
biorstw przemysłowo-handlowych, czy kwestja
preferencyjnych ceł morskich. Żądać musimy,
z uwagi na interes portu, liberalnego traktowa­
nia ustawy celnej w porcie, oczekujemy liberal­
nego traktowania ustawy stemplowej, pragnienie,
ażeby szereg funkcyj portowych miało cha­
rakter użyteczności publicznej, musimy mieć
specjalne ustawy o pracy fizycznej robotników
oortowych. A ponadto musimy zwalczyć szko­
dliwą opinję, którą utarła się w Warszawie, że

Gdynia jest tylko miejscem przeładunkowem,
że cały handel powinien być skoncentrowany
w stolicy,

Nic fałszywego nad takie mniemanie
_

za­
kończył mój rozmówca — gdyż życie miasta

portowego, jak tego przykładem są porty zagra­
niczne, wymaga, ażeby ono było osiedlem im­
porterów w szerokiem, europeiskiem znaczeniu
tego poięcriia. Niestety wielu nie rozróżnia tych
P°ięć, które są abecadłem ekonomji gospodarczej.
Ale do tego przyjść musi, skoro chcemy, by
Gdynia była tem, czem chcemy ią ntieć w in­
teresie polityki gospodarczej wielkiego narodu.

Leon Sobociński.
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Dziś: Ejniljanny p., Telesfora.
Jutro: Trzech Króli.
Wschód słońca o godzinie 8.10.
Zachód słońca o godzinie 16.00.

Stan pogody
Przeważnie pochmurno, miejscami mgli­

sto z o-padami śnieżnemi. Najpierw umiar­
kowany mróz, potem wzrost temperatury
aż do odwilży. Słabe wiatry południowe,
przechodzące w umiarkowane i porywiste —

zachodnie i północ-zachodnie.
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MUZEUM MIEJSKIE otwarte codzien­
nie od 9 16. w niedziele i święta od 11 -14.
Obecnie wystawa doroczna Grupy Plastyków
Pomorskich.

DYŻURY NOCN’E APTEK
2-6 stycznia 1935 r.

l) Apteka Piastowska, ul. Śniadeckich
nr. 9, tel. 682.

Ź) Apteka pod Złotym Orłem, Rynek
Marsz. .Piłsudskiego T, tel... 98, i.

,,LEKTURA", wypożyczalnia książek przy
ul. Gdańskiej 54 posiada największy wy­
bór beletrystyki ostatniej doby. Wypożycza
książki również na prowincje,

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Dżiś wieczorem daną będzie rewja p. t.

,,CHALLENGE HUMORU" w wykonaniu
obu zespołów artystycznych, baletu, chóru,
girlsów pod batutą kapelm. Sillicha i K.

Kuleckiego.
Ostatnie przedstawienia ,,BALU W SA-

YOY’U" i ,,NIEWINIĄTKA", W nadcho­
dzącą niedzielę dane będą dwa przedsta­
wienia operetkowe, które ukażą się na na­
szym repertuarze po raz o-statni. O godzi­
nie 16 po cenach zniżonych wspaniale wy­
stawiony i doskonale grany ,,BAL W SA-
YOY’U", operetka Abrahama pod kierow­
nictwem Por. Kuczery; wieczorem zaś ,,NIE-
WINIĄTKO1" z piękną muzyką Millóckera,
w której p, Fontanówna na czele świetnego
zespołu czaruje urokiem talentu i toalet,
przy pulpicie kapelm. Sillich.

W pełnych próbach pod kierunkiem St.

Dąbrowskiego ,,ROZBITKr1, świetna kome-

dja Blizińskiego. grana obecnie z wyhit-
nem powodzeniem na pierwszej scenie pol­
skiej, Wystawienie tej rzeczy otoczono wy­
jątkową pieczołowitością, zarówno w obia­
dzie wszystkich ról jak też i w oprawie de-

kóracyjno-koS,tiumowej. Po-stać Dżieńdzje-
rzyńskiego odtworzy dyr. Stoma, którego
kreację śmiało zaliczyć można do najświet­
niejszych w jego bogatym dorobku arty-

9la śnrięto Trzech Mrótt.
Święto Trzech Króli należy do najstarszych

i najważniejszych świąt Kościoła chrześcijań­
skiego. W średniowieczu nosiło nawet miano
dnia najwyższego. Kościół święty ustalił liczbę
Mędrców ze wschodu na trzech ze względu na

trzy dary i na reprezen.ację trzech szczepów
ludzkości. Melchjor uchodzi za przedstawiciela
semitów, Kasper — chamitów, Baltazar — jaii-
tów. Pochodzili oni z kraiów, położonych na

Wschód od ziemi świętej. Do Betleem na czas

narodzenia Chrystusa sprowadziła ich gwiazda,
przepowiedziana przez proroka Balaama.

Kościół obchodzi uroczystość Trzech Króli
ze szczególnem nabożeństwem, Ewangelja od­
czytywana podczas mśzy św. opisuje szczegó­
łowo przybycie Mędrców ze wschodu i ich po­
korne i radosne uznanie królestwa tego Dzie­
ciątka, które znaleźli w stajence betleemskiej.

X
Liczne są zwyczaje polskie na święto Trzech

Króli, _Wieczór poprzedzający ten dzień, na-

zywamy ,,szczodrym wieczorem". Spędzano go
zwykle na wzajemńem odwiedzaniu się, obdaro­
wywaniu i śpiewie kolend. Dla czeladzi i ubo­
gich wypiekano bułeczki w kształcie rogala
zwane ,,szczodrakami’. Zwyczaj rozdawania
,,szcZodraków" zachował się do dziś wśród ludu
małopolskiego. Chłopcy chodzą od chaty do
chay i śpiewają taką piosenkę:

Czy piekliście szczodraki?
Dajcież i nam.

Nagrodzi wam Pan Jezus
I święty Jan.

Święto Trzech Króli nazywają ,,szczodrym
dniem". Po powrocie z kościoła gospodarz
pisze nad drzwiami wejściowemi do domu po­
święconą kredą litry początkowe trzech króli:
K+M+B+,apodniemirokbieżący.Kre­
da ma chronić od chorób i nieszczęść. Wie-

czorem. chłopcy chodzą po kolendzie z gwiazdą,
którą noszą na kiju. W niektórych okolicach
znana jest jeszcze staropolska zabawą w ,,króla
migdałowego", urządzana w wieczór Trzech
Króli.

Przysłowia z okazji święta Trzech Króli

znamy następujące:
Na Trzech Króli
Każdy się do pieca tuli.

Od Trzech Króli
Będą mrozy do Gertruli.

’K
Gdy Trzy Króle pogodą obdarzą,
Nie zasypiaj ranków, gospodarzu.

’k
Królowie pod szopą,
Dnia na kurzą stopę.

JTo

W puszczy debatowano
nad Konstytucji zmianą,
jak mógłby być zdobyt
czynnik co życie upiększa,
a więc dcbrobyt
i wolność większa.

O każdym uchwalonym paragrafie
słoń trąbił po lesie
i ryczał: gminy i parafje,
cieszcie się!
Nowa Konstytucja się rodzi,
która wszystkim wygodzi.

I była radość. A tylko na kokosie

siedziały małpy, smutnie dłubiąc w nosie
Aż powiada stary goryl,
choć do zwierzeń nie był skory:

Ta nowa Konstytucja
to bałamućja,

to puste orędzie
o wolności i dobrostanie -

bananów i kokosów nie będzie
a drut kolezaśty zostanie!

W święto Trzech Króli

chętnie wybrałaby się do Belwederu taka delegacja
z hołdem dla Pana Marszałka.

We wszystkich wielkich przedslęblor"
słwach przemysłowych, bankowych
itp. jak i na wszystkie miasta i miasteczka

poszukuje (154

M!WtaWń
przedstawicieli dla sprzedaży swych wyro­
bów bezpośrednio konsumentom po fabrycz­
nych cenach gotówkowych, w części też

na raty. — Oferty z podaniem referencji
należy nadesłać: Bielsko n/Sl., skr. poczt. 121.

Dz!eci dla dzieci!

Dnia 7 stycznia, w poniedziałek od godz.
3-ciej do 8-mej wiecz. w dobrze ogrzanej
sali Resursy Kupieckiej odbędzie się _zaba,­
wa kostj Umowa dla dzieci. Moc radości, nie­
spodzianek, urozmaiceń! O jak najliczniej­
szy udział dzieci z rodzicami prosi Komitet
Niesienia Pomocy Biednym przy Farze. Do­
chód dla ubogiej dziatwy. Tani bufet we

własnym zarządzie, ________________

ZADAM’ĘTAJCIE!-"-"^

BAL
AKADEMICKI

5. I. 1935
W SALI HOTELU ,,POD ORŁEM".

Opieka nad dzieckiem.

Przy opiekowaniu się dzieckiem szczególnie
troszczyć się należy o utrzymanie w czystości
i zdrowi-u jego ciałka, co nie jest rzeczą łatwą
wobec niezwykłej wrażliwości i delikatności

skóry dziecka.
Aby zapobiec wszelkim zaczerwienieniom,

skóry, wyprzeniom, odleżnom, zaognieniom,
swędzeniu, zatarciu - należy dziecko dokładnie
przesypywać Pudrem Bebe Sżoimana, od lat
przeszło 35 zalecanego przez lekarzy specjali­
stów. . . . . . . ,

"

. ... ... .......

Puder Ęćfee Sżoimanadelikatny jak pyłek,
przesiany przez liczne sita fedwąbńe, przygo­
towany w idealnych warunkach higienicznych,
przy zastosowaniu najnowcześniejszych maszyn
jest doprowadzoną do perfekcji zasypką dla
dzieci. Dr, S. A.

Kochany Dzienniku!

Siedzę w Kristalu. Na ekranie wy­
świetlają film ,,Melodje Cygańskie11.
Bardzo piękna rzecz. Między innemi we

wspaniałej sali gra banda elegancko U"­
branych cyganów.

Obok mnie siedzi jakiś poważny je­
gomość z małym synkiem. - W pewnym
momencie malec mówi d-o ojca:

— Tato, w7szak to jest Liga Narodów,
co?

— Alchemik wieków średnich żył w poszu­
kiwaniu ,,kamienia mądrości", którego czaro­
dziejska silą miałaby mieć moc wybawiania
ludzkości od wszystkich cierpień. Z biegiem
czasu jednakże wymagania ludzi stały się pod
tym względem skromniejsze a dziś współczesna
wiedza już jest dumną, gdy uda jej się odkryć
parę naprawdę skutecznych środków dla lecze­
nia różnych chorób. Do ta-kich środków należy
także Aspirina, znana na całym świecie jako
skuteczne lekarstwo na przeziębienie, reuma­
tyzm i postrzał.

W óolMnody.
— Pan redaktor był w Liberji? Jak

pan może pitać sze, co mi Liberja ob­
chodzi? To jest teraz nasz afrykański

kolonji, My tam założymy plantacji i

różne faktorji, i my zabijemy z nimi na­
szego kryzysu.

Pan ty Liberji poszwięca za mało u,­
wagi. Pan powinien o ni napisać sto

feljetony. Pań powinien dać portrety od

wszystkie liberyjskie kacyki i od wy­
bitne tamtejsze obiwatele. Jak pan mó­
wi, nimożna dać ich portrety, bo uni

chodzą nago? To nie pasuje w katolic­
kim organu? Nu, do fotografowania mo­
żna im ubrać jaki stary garderoby. Na­
turalnie poczeba pilnować, aby potem z

nim nie uczekli do lasu.

Szkoda, że my narazie robimy tylko
gospodarczego interesu z Liberjem. My
powinni z nią zrobić i wojennego soju­
szu. Jak... _paktu o nieagresji? Nie, panie
redaktora, toby nimiało sens. Liberji nie
zrobi na nas ataku, bo z czem? Z bam­
busami? A my możemy zrobić do Libe­
rji ekspedycji karny. Jeżeli zbuntują sze

murzyny, to posłać pana Kostek. A je­
żeli zrobi% rewolty murzynki, to porzą­

dek z nimi zaprowadzi pan Wieniawa.

A gdyby Pan Marszałek poczebował
wypoczynek, to un nie musi pojechać
na Madery ani do Rumunji, tylko pojc-
dzie do swoi Liberji. Un tam dostanie
od narodu jaki gaik palmowy, wybudu­
je mu sze dworek bambusowy i bedzi
miał parę wielbłądy, którym można dać

jakie sławne nazwisko od naszych, coby
sze Panu Marszałku przypominała z ni­
mi Warszawa.

W naszym gabinetu powinna mieć

Liberja własnego ministra (minister z

czarnym portfelem), a w Sejmu i w Se­
natu własne posły i senatory. Niech

pan pomiszli, jakie by to były czekawe

debaty w Sejmu. Biały opozycji wołata-

by: hańba! a czarny op-ozycji krzyczała­
by: hau! hau! Postawiłoby sze w Liberji
parę pomniki, wbiłoby sze kołki do że­
rni i dało na nie drutu, a te różne zakli­
nacze węży i czarnoksiężnik)- w Liberji
dopiro lulałyby uczechyl
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Wszechpolska wystawa kanarków
i HonEiurs śpiewn kanarków o mistrzostwo Falski

W dniach 2—4 stycznia 1935 r. odbyło
się premiowanie zgłoszonych do konkur­
su kolekcyj kanarków. Uskutecznili to

eksperci pp. Makała ze Zbąszynia i

Świętoński z Poznania. Premiowanie

wykazało, że zgromadzony materjal
przedstawia wielką, wartość pod wzglę­
dem śpiewaczym jak i hodowlanym.
Wyniki konkurencji są następujące:

Tytuł mistrza Polski na rok 1934 i
wszelkie należne wystawcy nagrody
zdobyła kolekcja p. Józefa Estzlera z

Chorzowa (Kr. Huta). 1-sze wicemi­
strzostwo Polski na rok 1934 wraz z

przynależnemi nagrodami zdobyła ko­
lekcja wystawcy p. Kazimierza Lsnkow-

skiego z Bydgoszczy, II-gie -wicemistrzo­
stw’o Polski na rok 1934 wraz z nagro­
dami zdobyła kolekcja wystawcy p.
Wacława Domagały z Bydgoszczy. Na­
stępne biorące udział w konkursie ko­
lekcje dzielą między siebie w kolejności
dalsze 7 nagród w postaci złotych i

srebrnych medali. Trzeba nadmienić, że

konkurencja była bardzo silna a przy­
znane w niej miejsca w zupełności po­
pierają zasługi i walory poszczególnych
kolekcyj.

Jednocześnie odbył się konkurs śpie­
wni kanarków wśród członków lokalne­
go T-wa ,,CANARIA" w Bydgoszczy, w

którym na czele znalazła się kolekcja
w’ystawcy p. Wacława Domagały, II.

miejsce zajmuje kolekcja K. Lenków-

skiego i III. miejsce kolekcja L. Tcho-

łewskiego. Wymienionemi konkuren­
cjami objęte są kolekcje kanarków cho­
wu własnego.

W klasie powszechnej, przeznaczonej
dla kolekcji karnaków własnego
chowu, oraz nabytych przez wystawców
pierwsze miejsce i nagrodę w konku­
rencji wszechpolskiej uzyskała kolek-

cja wystawc-y St Górskiego z Byd­
goszczy, II-gie miejsce i nagrodę — ko­
lekcja wystawcy L, Tobolewskiego z

Bydgoszczy. Te same miejsca w klasie

powszechnej zajęły te kolekcje w kon­
kurencji lokalnej T-wa ,,CANARIA".

Otwarcie wystawy nastąpi w dzisiej­
szą sobotę, dnia 5. I . 1925 r. którego do­
kona p. prezydent miast L. Barciszewski
o godz. 13-ej w południe na sali ,,Pod
Lwem", ul. Marsz. Focha 7. Warto zwie­
dzić Wszechpolską Wystawę i przysłu­
chać się pieniu skrzydlatych pieśniarzy,
którzy zlecieli się do naszej Bydgoszczy
z dalekich krańców całej Polski.

Wystawa trwać będzie do dnia 7, I.

1935 r. włącznie i jest codziennie otwar­
ta od godz. 9-tej do 21-ej.

Z CYKLU;
Przechodzisz ulicą o każdej porze - co-

(dzień —

Nie znam Twego nazwiska — jesteś nie­
(znany przechodzień —

W bogatym filmie życia jesteś skromnj’m
(statystą -

wiem tylko o Tobie, że żyjesz — to wszy­
(stko. —

Chciałbym dziś zrobić wywiad z Tobą —

(prostym człowiekiem —

który jesteś wciąż ten sam, chociaż przecho­
(dzą wieki.—

— Czego pragniesz? — oto jedyne pytanie.
— Dopłynąć kruchą barką do spokojnej

(przystani —

,,Szczęście" zwie się przystań, do niej chce
(dobić-

,GAZETA".
i napróżno na ziemskim szukam jej

(globie -

Rzeczywistość bezbarwna w łańcuch trosk

(mnie oprzęgla-
i nieszczęścia, jak auta, grożą zawsze z za

(węgła -

Idą wdał, a przy mnie losu cień kroczy —

dokąd? — nie wiem. Zawiązane mam oczy...

0, nieznani’ przechodniu, dziś jeszcze roz­
(mawiamy —

i cieszymy się Iśniącemi złud godzinami-

Jutro — już może wstąpimy w błękitną,
(wieczną ciszę -

Śmierć ostatnie słowo wywiadu napisze
Józef Kołodziejczyk.

Nowa taryfa gazowa w Bydgoszczy
ag S sfiicaBEaics r.

Wchodząca w życie z dniem 1 stycznia 1935
roku nowa taryfa gazowa stanowi zasadniczą
zmianę w zastosowaniu gazu do użytku domo­
wego, przemysłowego, a zwłaszcza do ogrzewa­
nia pomieszczeń.

W ostatnich latach kryzysowych szerokie
warstwy naszego społeczeństwa ograniczały
spożycie gazu prawie do minimum, powodując
się skrajną oszczędnością, pozbawiając się zu­
pełnie świadomie tych wszelkich niezaprzeczo­
nych wygód, jakie daje gaz w postaci czystości,
nadzwyczajnej szybkości gotowania, pieczenia,
prasowania, ogrzewania i t. p, Poza sporzą­
dzaniem śniadań ł podwieczorków, bardzo nie­
znaczna tylko ilość konsumentów używała do­
tychczas gaz do gotowania obiadów,

Zastosowana z dniem 1 stycznia 1935 roku
nowa taryfa gazowa udostępnia korzystanie z

dobrodziejstw gazu ijak najszerszym warstwom

naszego społeczeństwa, nietyiko do sporządza­
nia śniadań i podwieczorków, lecz i do gotowa­
nia obiadów. Cena 15 groszy za 1 m’ gazu jest
rzeczywiście ceną tak niską, że w tych warun­
kach gotowanie obiadów na gazie kalkuluje się
bezwzględnie taniej, niż na węglu.

Dla wyjaśnienia zasad nowej taryfy gazęwej
przytoczymy kilka przykładów:
Przykład l,

Konsument, stosując gaz dorywczo, zużył np,
w miesiącu styczniu 1934 r. 30 m’ gazu; przy
obecnej taryfie zużycie w miesiącu styczniu
1935 r. wyniesie np. 40 m’ gazu; czyli nadwyżka
zużycia wynosi 10 tn’,
Obrachunek;

w styczniu 1935 r. — za 40 m’ gazu opłacać
się będzie:

30m’po30gr= 9,00zł
10m’po15gr= 1,50zł

40 m’ 10,50

czyli przeciętna cena 1 m’ gazu wyniesie 26,2
grosza, co stanowi 18 % zniżki. (W styczniu
1934 r. za 40 m’ gazu płacono 12,80 zł).
Przykład 2.

Konsum,ent, stosując gaz do gotowania śnia­
dań, obiadów i kolacyj, zużył w styczniu 1934 r,
65 m’ gazu; przy obecnej taryfie zużycie gazu
nie powiększyło się.
Obrachunek;

w styczniu 1934 r. — za 65 m’ gazu płacono
50m’po32gr=16,00zł
15m’po30gr= 4,50zł

65 m’ 20,50 zł
w styczniu 1935 r. — za 65 m’ gazu opłacać

się będzie:
65m’po26gr=16,90zł

czyli zniżka wyniesie 21,3%.
Zwłaszcza korzystne perspektywy d!a kon­

sumentów przedstawia zastosowan?e gazu dc
ogrzewania pomieszczeń (pokoje mieszkalne
sale, sklepy i t, p,) przy wmontowani.u oddziel­
nego gazomierza.

Cena doty-chczasowa 23 gr została zreduko­
wana do 20 gr za pierwsze 40 m’, dochodząc da
17 gr za dalsze 60 nr.

Przy tej cenie nietyiko opłacać się będzie
ogrzewać gazem wszelkie pomieszczenia han­
dlowe i ubikacje mieszkalne, ale nawet stoso­
wać z wielką korzyścią gaz do kotłów central­
nego ogrzewania,
Przykład 3,

Do ogrzewania sklepu zużyto np, 50 m’ gazu,
Obrachunek przy tary­
fie dotychczasowej . . 50 m’ po 28 gr - 14,— zl

Obrachunek przy tary­
fie od 1 stycznia35 r. 40m’po20gr=z 8,- zl

10 m’po 17 gr= 1,70 z)

50 m’ 9,70 zl
czyK zniżka wyniesie około 30%.

Komunikaty Związku
Weteranów.

Zarząd Związku Weteranów Powstań Nar.
R. P. z r. 1914-19 koło Bydgoszcz podaje do
wiadomości cz!onkórr, że roczne walne zebra­
nie odbędzie się we wtorek, 15. bm. o godz. 19
w dużej sali Resursy Kupieckiej, ul. Jagielloń­
ska. Porządek obrad przewiduje krótkie ple­
na:rne zebranie, komunikaty, następnie walne,
sprawozdanie zarządu, komisji rewizyjnej, u-

chwalenie absolutorjum i wybór zarządu. O
ile odpowiednia ilość członków się nie stawi,
zebranie odbędzie się pół godziny później, któ­
rego uchwały będą prawomocne.

Wnioski na walne zebranie uprasza się nad­
syłać do sekretarjatu wcześniej w celu rozpa­
trzenia. Członkowie zalegający ze składkami
winni swe zaległości uiścić u skarb-nika w se­
kretarjacie w dni urzędowe, w przeciwny’m ra­
zie tracą prawo głosu w myśl statutu.

W niedzielę, 6. bm, koło bierze udział w

pogrzebie żony członka bratniego koła śp. Kób-
nowej. Zbiórka w czapkach o godz. 13,45 przed
cmentarzem starofarnym ul. Grunwaldzka,

V7 poniedziałek, 7. bm. zebranie zarządu o

godz. 19 w sekretarjacie, ul. Marsz. Focha 39.
(-) Fr. Raczyński, (—) adw. Z. S;oda, płk. rez.

sekretarz. prezes.

(n). Biedaczek z Assyżu nauczał; Jeż-i;i
Prawda jest skandalem, to róbmy skandal
i mówmy prawdę.

Setki zredukowanych biura! ist,ów ślłfu.ia
bruk w chwili kiedy w tutejszych kance­
lariach sądowych zatrudnia się kancelistów
nieraz po 11 godzin na dobę. Czy nie mo­
żnaby przyjąć więcej sił pomocniczych, pa­
nie naczelny sekretarzu?

W zarządzie tramwajów jest na odwrót.
Często kontrola wypuszcza z remizy więcej
wozów niż potrzeba. Np. w święta Bożego
Narodzenia, kiedy zwykle ruch bywa naj­
słabszy, na wszystkich lin]ach kursowały
wozy z przyczepką, oczywiście — próżna.

Jeżeli dochody ze sprzedaży biletów
tramwajowych w obecnym roku budżet i-

wym będą mniejsze conajmniej o 100 tysię­
cy złotych, w porównaniu z rokiem po­
przednim, to strat nigdy nie wyrówna re-
k!ama tramwajowa, choćby najbardziej po­
mysłowa. Zresztą płócienne transparenty

na wozach tramw’ajowych to niew’ybredny
pomysł bolszewicki, stosowny dla analfabe­
tów. Podczas ostatnich wyborów do gor-
sowietu w Moskwie tramw’aje upstrzone by
ły napisami agitacyjnymi i figurami kan­
dydatów. Przy przyszłych wyborach do
sejmu tego rodzaju propaganda nie powin­
na znaleźć w Polsce naśladowców, nrzy
najmniej nie na tramwajach, gdyż opozycja
gotowa sie obrazić i bojkotow’ać tramwaje.
Naszem zdaniem, oddział handlowy bydgo­
skiej elektrow’ni winien więcej uwagi skie­
row’ać na niewyzyskane dotąd źródło docho­
du z nowoczesnej reklamy świetlnej (neono­
wej), która naszemu zaściankow’i dopiero
nada wygląd zachodnio-europejski.

Na rozmach nas chyba stać, nie wszy­
scy bowiem zubożeli. Niektóre kasy aż pę­
kają od nadmiaru gotówki. Zdradził nam

pewien poważny bankowiec, że po zachwia­
niu sję banka Stadthagena rozpoczął się
istny ,,run" na banki akcyjne i spółdziel­

cze. W ciągu trzech lat wycofano z ban­
ków bydgoskich 11 miljonów złotych depo­
zytów. Gdzie się te pieniądze podziały?
Parę miljonów oddano na procent do kasy
komunalnej a resztę wpłacono na P.K.O .

W obrocie pozostało niewiele. Rozprowa­
dzenie gotówki po innych instytucjach od­
bywa się w tempie wolniejszem, jest jednak
warunkiem nieodzow’nym do przywrócenia
zaufania i złamania kryzysu.

Kto ma gotówkę zbędną, niech nią obra­
ca. Dobry przykład daje armja. Jeszcze
budżetu parlament nie zatwierdził a już
rozpisano przetarg na nowe prace budowla­
ne. Dla bydgoskich rzemieślników skapnie
niejedno. Blok koszarowy w lesie bocia-
nowskim ma być dokończony, instalacja
wodociągowo-kanalizacyjna i centralne o-

grzewanie założone. Pozatem odnowione
zostaną stajnie w starych koszarach i prze­
prowadzi się gruntowny remont w lazare­
cie.

Co jeszcze jest prawdą?
Oto w jednej z naszych parafij bydgo­

skich wybuchła wojna o obrazy świętych
Pańskich. Robotnicy wystawili w kościele
ołtarz św. Tereski. Osiemset złotych ich to

kosztowało, nie licząc w’łasnej pracy. Po­
przedni proboszcz ich za to pochwalił, nowy
zaś — kazał ołtarz rozebrać, ponieważ miej­
sce to przeznaczył dla kultu now’ej świętej,
Ludw’iki. Spór w’praw’dzie nie przypomina
gorszących walk obrazoburców’ bizantyj­
skich z pierw’szych wieków chrześcijań­
stwa, ale powinien być zażegnany.

Przekonań człowieka godzina każda od-
1 mienić nie może, ale w godzinie każdej in-
I ne być mogą obowiązki.
1 Są ludzie, którzy zjadaczy Chleba pragnę-

",n;il ,’gal
liby przemienić w aniołów. Do takich zalN

czarny dr. Be!zę, prezesa Rady Artystyczno-
Kulturalnej. Zastrzegł on się, że RAK nio
ma na myśli samopomocy ani pożytku ma­
terialnego jednostek, tylko pragnie ujawnić
i odsłonić ,,duszę" miasta. Racja, ale Kaśn
ka butów niema. W rad.jo toruńskiem tym-(
czasem nagrywa się p!yty własne i co z te­
go za korzyść dla kultury?!

- Trzymaj :fason! - powiedziałby nasz

przyjaciel Hanusz, który dość sję naśpiei
wał za darmo, dlatego teraz handluje ko­
ronkami. Kiepura ma hotel w Krynicy, A-

polon.ja Chałupiec zameczek pod Paryżem,
a Turwid — Wici. Słusznie mówią Niemcy;!
,,Was n(it,zt die Kunst, wenn man arbeitet
umsunst?"

Znacznie trudniej będzie z odszukaniem

,,duszy". O duszy mamy różne pojęcie, filo-(
zoficzne i r-ellgijne. Oprócz tego śą t.eż du­
sze, które się wkłada do żelazka, i takie
które znajdują się w pudle od skrzypiec.
,,Duszą miasta" nazw’ali pisarze grudziądz­
cy — Adama Poszwińskiego, wtedy kiedy
był dyrektorem bogatego wydawnictwa,
zwierzchnikiem teatru i członkiem rad nad­
zorczych kilku spółek. Obecnie Grudziądz
jest bez ,,duszy"... Nie chcemy, aby ten sam

los spotkał kochaną Bydgoszcz. Domyśla­
my się. że chodzi nie o substanc.ję, lecz o

ogół wrażeń, myśli, uczuć i dzia -ń. Łacm-
nik to nazywa krótko: ,,anima". Kto ją
chce naprawdę poznać, t,emu radzimy
przejść się kiedy na ulicę Hermana Fran-i
kogo do kńajpy szyperskiej, gdzie rozanimo-
wani goście śpiewają przy akompanjamen-(
cie harmonji:

- A ja sobie muszę uradować duSzę^i
Taka jest Bydgoszcz.

(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

,,Gastronomia", hotel i restaur., Dworcowa 19.

,,Cedib" Słowackiego 1. Krosty,_ wrzody, wągry(
usuwamy naświetlaniem najnowszą lampą.
Odtłuszczająca kuracja nowoczesnym apa-i
ratem. Odmładzające hormonowe zabiegi,
Upiększania.

Restauracje:

Restauracja, kawiarnia i cukiernia Berendt,
Dworcow’a 6.

Kawiarnia ,,Europa", Gdańska 10. Dancing do
rana.

,,Oaza", pierwszorzędny kabaret, Pomorska 19,

O. Neuman, Stary Rynek 14. Nowości karnawaw
łowe. Jedwabie, tow. wełniane, bawełniane;
Firany, trykotaże, kołdry. Najtaniej. |

Be-De-Te — Bydgoski Dom Towarowy — GdaSe
ska 15. Największy dom tow. Polski Zach,

H, Kaszubowski S.zo.p . Długa 22. Zegarki, biżut;
F, A. Malz, Stary Rynek 19 i Śniadeckich 49,

Nadeszły ostatnie nowości w materiałach
wełnianych, damskich i męskich. Materjały
bawełniane, swetry, trykotaże w olbrzymim
wyborze. Ceny bezkonkurencyjne.

Kostjumy sport. ,,Syrena-Sport", Gdańska 19 L p,

Buty łyżw. narc. ,,Syrena-Sport", Gdańska 19 Ł p,

Drukarnia Bydgoska S. A,, Poznańska 12/14 -,

wykonuje wszelkie druki- -familijne, kupiec,
kie i dla towarzystw - szybko, czysto i tanio.

Zaprzysiężeni rewizorzy
telś§g handlowych

Burzyński Andrzej, Sienkiewicza 47, teł. 206,
Biały Ludwik, Sielanka l, tel. 232.
Dobiejewski Kazimierz, Płocka 14, tel. 1039,
Dywor Adam, Kołłątaja 2 tel. 1895.
Huzarski M., Słowackiego l, tel. 599 .

Sznejder Ed,, Grottgera 7, tel. 1033.
Węglikowski Fr,, Dworcowa 61, tel. 1224.
Hennel L., plac Wolności 5.
Zagórski Stanisław, Gdańska 132, tel. 1745.

Odjazd pociągów z Bydgoszczy

Toruń-WiaraaawA: 2.37 , 6.59 , 6.05, 9.57 , 13 .55, IB.SÓf
18.01 , 19.58. 21.28 ((rnnzy!owyj, 23.16.

Tczów-Gdańsk-Gdynia: 0 40. 3.58, 5.50, 7.38,
12,13. 13 .13, 17.17, -0.03, 20.10.

Kościerzyna - Gd;ula: 8.13, 15.45.
Nakło-Pita: ()Ol, 6.15 , 10.49 ((rani.) 14.45, 19.48,
Unisław - Brodnica: 4.60, S.U , 13 .45, 16.10 , 21.66 ,

Inowrocław - Poznań: 2,2L 3.50, 6.jo. 11.45. 13 .40;
18.10, 20.40, 22 .25.

Wągrowiec- Poznań: 5.00, 10.33, 18 .28, 18.54.
Inowrocław .Karsznice-Herby iłowa: 231, 13.48,
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Tajemnica jednej nocy w bydsoskiem kinie.
Rozmowa z popularnym poznańskim przemysłowcem filmowym, p. Witoldem Bilażewskim.

Późny wieczór styczniowy. Na ulicach

Bydgoszczy ruch już dawno zamarł. Tylko
na Gdańskiej snują sję grupy ludzi, któ­
rzy przed chwilą dopiero opuścili ostatni
seans w kinach. Śpieszą się, by złapać je­
szcze nocny tramwaj, który punktualnie o

godzinie 11,23 odchodzi z Placu Teatralnego
we wszystkich kierunkach miasta.

Przed kinem ,,Kristal" zatrzymuje mnie
jakiś znajomy glos:

— Hal!o! Dokąd to tak późno redakto­
rze?!

Obracam się trochę ździwiony.
— Cześć, cześć! Właśnie śpieszę się na

tramwaj._
— Co, nie poznajecie mnie?... Idę prosto

z dworca. Mam ważną konferencję w ,,Kri-
sfalu" z dyrektorem Kitkowskim. jeżeli
chcecie mieć ciekawy materja} do wywiadu,
chodźcie ze mną!_

Temat do wywiadu, to gratka, która
zwłaszcza w Bydgoszczy nie często się przy­
darza dziennikarzowi, wiecznie łaknącemu
sensacyj.

Serdeczny uścisk dłoni zamieniony ze

starym znajomym z Poznania i — już za

chwilę siedzimy w zacisznym gabinecie
najsympatyczniejszego wioślarza wśród
bydgoskich kiniarzy i naodwrót, p. Józefa
Kitkowskieąo we własnej osobie.

Rozmowa z młodym, rzutkim poznańskim
przemysłowcem filmowym, p. Witoldem Bi-
Isżewskim jest istotnie bardzo interesu.jąca.

— Przywiozłem dla Bydgoszczy wielką
niespodziankę; Oryginalne dźwiękowe płó­
tno, najnowszą zdobycz techniki europej­
skiej.

- ???
— Proszę się nie śmiać. Mówię zupełnie

poważnie. Ekran dźwiękowy ,,Sonora", u

nas w Polsce zainstalowany narazie tylko
w Poznaniu, w reprezentacyjnym teatrze
,.Słońce", już od kilku miesięcy znany jest
zagranicą. Jeszcze w ciągu dzisiejszej no­
cy ekran dźwiękowy zainstalowany zostanie
w ,,Kristalu". tak, że premjera ,,Melodyj cy­
gańskich" odbędzie się już przy udoskonalo­
nej reprodukcji dźwięków.

— Wszystko ładnie i pięknie, panie Bila-
żewski — wtrąca się do rozmowy dyr. Kit-
kowski i wybawia mnie z zakłopotania.

- Co znaczy płótno dźwiękowe?! Re­
daktor nic może przecież pisać o czemś, cze.

go sam na własne oczy nie widział, Niech

pan pokaże próbkę i objaśni.
— Zrobione. Chodźmy najlepiej na salę,

to redaktor zobaczy.
Na takie rozwiązanie sprawy tylko cze­

kałem.
Już zdaleka dochodzi zc sali gwar licz­

nych pracowników, którym donośnym gło­
sem tłumaczy coś kierownik kina, p, Per-
ron,

Przemohtowanie olbrzymich rozmiarów
ekranu wymaga nietylko dużego nakładu

siły fizycznej, lecz przedewszystkiem pre.
cyzji i odpowiednich wiadomości technicz­
nych-

Na polecenie kierownika p. Perrona pra­
cownicy rozpakowują zakupione płótno
dźwiękowe.

W rekordowym czasie ekran został zmon­
towany. O godz. 3-ej w nocy odbywa się
próbny pokaz.

Płótno dźwiękowe ,,Sonora" okazało się
w praktyce nadzwyczajne. Jaskrawa biała
warstwa wydaje bardzo jasny i wyraźny
obraz, a chropowata powierzchowność nie­
zwykłą plastykę obraza, dziurkowanie zaś

powoduje gładkie przejście dźwięku pełnego
i czystego na salę,

Jestem zachwycony. Techniczne wyko­
nanie wyświetlanego filmu zyskało conaj-
mniej o 80 procent Ludzie na płótnie prze­
mawiają teraz wyraźniej i czyściej, a repro­
dukcja muzyki uległa, jak za dotknięciem
różdżki czarodziejskiej, znacznemu ulepsza-
niu.

Wykorzystuję okazję i zapytuję p. Bila-
żewskiego o film, apoteoznjący powstanie
wielkopolskie, a którego realizacja odbyć
się ma pod protektoratem i kierownic­
twem osobistem mistrza Ignacego Pade­
rewskiego. Jak już swego czasu ,,Dziennik
Bydgoski" donosił, kierownikiem produkcji
na polecenie Związku Uczestników Powsta­
nia Wielkopolskiego im. Ignacego Paderew­
skiego został p, Biłażewski,

_ Tytuł ,,Pochodnie Zmartwychwstania"
ulegnie prawdopodobnie zmianie na ,,Melo­
dje Wolności" — chętnie informuje mnie p.
Biłażewski. Scenarjusz już został napisany
i wysłany w celu zaakceptowania do mi­
strza Paderewskiego. Również przygotowa­
nia techniczne są w pełnym biegu...

— Kiedy przystąpicie panowie do pracy
realizacyjnej?

— W najbliższych miesiącach. Czekamy
tylko na zaakceptowanie scenariusza. Prj
jektowany termin musiałem zmienić z po­
wodu ostatniej dość poważnej choroby mi­
strza Paderewskiego,

— A temat?
- Walka o niepodległość: orężna i ideo-

wo-dyplomatyczna, Specjalnie uwzględnio­
ny zostanie traktat wersalski, a kulminacyj­
nym punktem napięcia mocnej akcji drama

tyczne.j będzie powstanie wielkopolskie. Film

zrealizowany zostani,e w trzech wersjach"
polskiej, francuskiej i angielskiej,

- Znaczenie propagandowe filmu nie­

wątpliwie spotęgują autentyczne zdjęcia,
wiernie odtwarzające historję?! — rzucam

pytanie.
- Oczywiście. Będzie VerSal, będzie pa­

ru ;ętne przemówienie mistrza Paderewskiego
w Poznaniu w dzień 27 grudnia 1918 r. do
tłumów zgromadzonych przed Bazarem,
będzie niezapomniany pochód dzieci wiel­
kopolskich i wreszcie tragiczny epizod
śmierci ś. p . Franciszka Ratajczaka,

_— Czy udział osobisty mistrza Paderew­
skiego macie panowie zapewniony?

— Mistrz Paderewski prz”rzekł odegrać
w prologu filmu hymn narodowy i raz, je­

szcze odtworzyć do mikrofonu Swoje histo­
ryczne przemówienie, Współpraca mistrza
z kwiatem polskiego aktorstwa i Towarzy­
stwem Uczestników Powstania Wielkopol
skiego im. Ignacego Paderewskiego, Poznań-
Zamek III musi dać najlepsze rezultaty -

kończy p. Witold Biłażewski z zapałem in­
teresu,jącą rozmowę.

Odważnemu kierownikowi produkcji tak
poważnego filmu, o znaczeniu międzynaro-
dowem, życzę w imieniu wielkiej rodziny
czytelnków ,,Dziennika Bydgoskiego" pełne­
go i zasłużonego sukcesu,

JÓZEF KRUSZONA.

Brzydkie postępowanie
eraier, tomisorao po!icfi.

Za oszczerczy anonim skazany na !eden rok więzienia.
(ak) Brzydka sprawa znalazła się w

wczorajszy piątek n,a wokandzie Sądu
Okręgowego w Bydgo,szczy. Na ławie

oskarżonych , zasiadł 39-letni emeryto­
wany podkomisarz policji państwowej
Mieczysław Łisikiewicz, właściciel pral­
ni chemicznej przy ulicy Zduny, oskar­
żony o fałszywe ,obwinienie dwóch mło­
dych dziewczą.t.

Według aktu oskarżenia Łisikiewicz
w dniu 28 czerwca br. napisał do Urzę­
du Śledczego w Bydgoszczy anonim z

ciężkiemi zarzutami przeciwko swym
byłym pracownicom Zofji Maternow-

skiej oraz Zofji SkaWy. Pała,jąc zemstą
do młodych dziewcząt za rozwiązanie
stosunku służbow’ego były komisarz po­
licji obwinił pierw’szą z nich, iż zaszła
w ciążę, drugą zaś o spędzenie płodu
swej przyjaciółce. Przeprowadzone do­
chodzenia policyjne wykazały zupełną
bezpodstawność ciężkich zarzutów. Ba­
dania lekarskie również dały wynik ne­
gatywny.’ Według orzeczenia lekarza p.
dr, Nowakowskiego Maternowska nigdy
nie znalazła się w ciąży a, zatem i jej
przyjaciółka Skawy nie mogła się do­
puścić zbrodni spędzenia płodu.

Oskarżony Łisikiewicz przed sądem
nie przyznał się do winy, wypierając się
napisania anonimu do policji. Zawezwa­
ny na rozprawę grafolog rei Grudziń­
ski z Poznania stwierdził natomiast na

podstaw’ie różnych próbek pisma oskai-

żonego, że anonim napisany został ręką
oskarżonego. Ponadto oskarżony Lisi-
kiewicz przed sądem nadal starał się
obcią,żać dziewczęta twierdząc, że orze­
czenie lekarza p. dr. Nowakowskiego nie
może być miarodajne, lecz jedynie orze­
c’zenie lekarza-specjalisty.

Prokurator Galuba wniósł o surowe

ukaranie oskarżonego. Sąd uznał oskar­
żonego winnym zarzuconego mu czynu
i skazał go na jeden rek więzienia z war

runko wem zawieszeniem kary na prze­
ciąg pięciu lat. Sędzia Barycza w uza­
sadnieniu wyroku podkreślił, iż oskarżo­
ny działał z niskich pobud,ek i dopuścił
się brzydkiego czynu. Jedynie ze wzglę­
du na dotychczasową niekaralność o-

skarżonego zawieszono mu wykonanie
kary więziennej.

Tradycyjny Bal
P.B.K.

odbędzie się

stroma 1S35
w sali malinowej

Orłem44

— Zabrania się polować. Wojewoda poznań­
ski ogłosił zakaz polowania na następujące zwie­
rzęta: jelenie-byki, daniele-rogacze: od 1 listo­
pada do 31 sierpnia, sarny-kozły: w wojewódz­
twie poznańskiem i pomorskiem od 16 paździer­
nika do 31 maja, zające-szaraki: w wojewódz­
twach poznańskiem i pomorskiem od 1 stycznia
do 15 października, zające-bielaki: od 15 lutego
do 31 października, dziki: od 1 marca do 30
czerwca, kuropatwy od 1 grudnia do 31 sierp­
nia. Poza tem wogóle w roku 1935 polować
nie wolno na: żubry, bobry, kozice, świstaki, ło­
sie, na samice i cielęta jelenia i daniela, na samy
kozy i koźlęta, na niedźwiedzice od niedźwie-
dziątek, na głuszece-kury, czarne bociany, na

dropie i dropie kamionki (strepety), bażanty-ku.
ry oraz w województwach pomorskiem i po-
znariskiem na cietrzewie-kury.

Czapki zimowe d!a policji.
jak donoszą z Warszawy, główna ko-

menda policji przygotowała specjalne
czapki wełniane dla posterunkowych.

O ile temperatura spadnie poniżej 6

stopni, policjanci będą mieli praw’o no­
sić nowe czapki, osłaniające uszy i

podbródek.
Kilka tysięcy czapek tego typu już

przydzielono dla policji okręgu w’ar­
sz,aw’skiego.

U dorastającej młodzieży stosuje się
rano szklaneczkę naturalnej wody gorz­
kiej Franciszka-Józeia. Przy użyciu ta-

kow’ej jej czyszczące działanie na krew
i napraw’a funkcyj żołądka i kiszek u

dziewcząt i chłopców daje zbawienny
skutek. Zalecana przez lekarza.

— Rosyjskie Koło Pań w Bydgoszczy
prosi życzliw’ych na tradycyjną choinką
urządzoną 6 stycznia 1935 r. w salach

,,Kasyno Cywilne". Początek o godz.
4-ej po południu. Wieczorem dla do-

dosłych. i
— Kiedy stosuje się Togal? W cierpieniach

reumatycznych, podagrze, bólach nerwowych
i głowy, grypie i przeziębieniu oddają tabletki
Togal dobre usługi. Tabletki Togal przynoszą
ulgę w tvch cierpieniach. Do nabycia w naj­
bliższej aptece.

Kalendarzyk zebrań Ch. D.

KOŁO JACHC1CE.
Boczne walne zebranie Ch. D, Jachcica

odbędzie się w sobotę, dnia 5 stycznia 1935
roku o godzinie 19-tej w lokalu p. Orczy-i
kow’skiego Referat W’ygłosi prezes okręgo­
wy p. radca Beyer.

O liczny udział członków’ i gości prosi
Zarząd.

Kalendarzyk zebrań Ch. Z. Z .

Walne zebranie Chrz. Związku Czeladzi
Rzeźnickiej odbędzie się w niedzielę, dnia
6 bm. o godz. 3 po południu w hotelu Leng- .

ning,
Sprawy bardzo ważne; obecność wszyst­

kich członków bezw’zględnie konieczna.

Zarząd,

Walne zebranie Chrzęść. Związku Elek-i
tromonterów odbędzie się w niedzielę, dnia
6 bm. o godz. 3-ej po poł. w lokalu ,,Pod
Lwem".

Sprawy bardzo w’ażne; obecność wszySt-i
kich członków bezw’zględnie konieczna.

Zarząd.

J. J. — Stacja Dośw’iadczalna Jedwab-i
nictwa w Milanówku pod Warszaw’a,.

JflEcclSt

donosi i

Londyn, 3 stycznia.
Raportu. Tajny i ściśle poufny.
WAnglji pew’ne formy towarzyskie

są, tak ściśle przestrzegane, że np. pod­
czas obiadu na najmniejszą (z przepro­
szeniem) swobodę pozwolić sobie nie

można, bo zaraz nosami kręcą i ,,sho-
king!" wołają. A przecież człowiek choć­
by czasem nie wiem jak chciał, to się
jednak nie upilnuje. Dopiero zaś wte­
dy, gdy mu alkohol silę woli osłabił!...

Z tego można wziąć miarę, jak suro­
wy ceremonjał obowiązuje na dworze

królewskim, jeźli już lada baronet lub
mister otacza się gęstym kodeksem to­
warzyskich przepisów. To też wiedząc
o tem, jak Anglicy cenią, taki cererno-

njał, posłałem nadwornemu ochmistrzo­
wi króla przepis, według którego pragnę
być przyjęty i honorowany na weselu
księcia Jerzego. Naturalnie chodziło mi
o to, aby widziano, że taki jak ja dele­
gat belw’ederski ma prawo do specjal­
nych honorów i wyjątkowego-traktowa­
nia.

Na to lord Pempeck, niby ten och­
mistrz królewski, zateleofnował mi la­
konicznie, yes, Sir! co znaczy po nasze­
mu: dobra!

Jakoż nad ranem zajechała przed ok­
na mojej izby złocista, w cztery białe
konie zaprzężona karota na gumach, z

której wysiadł taki herold z długiemi
bokobrodami, i uderzając trzykrotnie pa­
łą o ziemię, zawołał głosem wielkim:

W imieniu Rządu Jego Wysokości
Króla Imperjum Brytyjskiego wzywa
się Pana Pułkownika Jacka Furdygę,
aby jako delegat Jaśnie Oświeconego Pa­
na Marszałka Belwederskiego raczył
obecnością swoją zaszczycić i uświetnić

zaślubiny drogich sercu naszemu księ­
cia Jerzego i księżniczki Mary!

To wywoływawszy, znowu trzykrotnie
zastukał pałą o ziemię, i stał wyprosto­
wany jak kij, czekając na moją decyzję.

Ja przyszywałem sobie akurat do por-
tasów guzik, bo mi się ,obluźnił. Więc
dopiero po dobrej chwili otworzyłem

okno, zakomenderowałem heroldowi:

spocznij! i zacząłem na łeb i na szyję
doprowadzać moją garderobę do porząd­
ku. Wyglądałem imponująco, bo mia­
łem upiętych na sobie 116 medali j krzy­
ży, jakie pożyczyłem sobie na drogę od

kolegów i w schronisku inwalidów. Wy -’

głądałem z nimi jak jaki Hektor albo
Achilles w miedzianej zbroi. A gdyby
nie ta psiakruszka ten mój fiolet-owy
nos, to mógłbym nawet nadawać się na

bożka rzymskiego z Kapitolu.
Upewniwszy się, że mam wszystkie!

guziki zapięte, wsiadłem do karocy 1
kazałem się w’ieźć przed tę bramę pała­
cu, gdzie jest wejście do królewskich

apartamentów.
Karoca była pierwszej klasy. Z wier­

chu lakierowana złotem, we wnętrzu
były siedzenia juchtowe i leżał fuss-
sak do ogrzewki nóg. Po obu bokach
siedzenia były kieszenie. Do jednej we­
tknięty był bukiet z macoszków, a z dru­
giej kieszeni wyglądała jakaś butelczy­
na. Aż mi łzy w ślepiach stanęły na ta­
kie poszanowanie mojej osoby. To też

jestem za tem, aby trzymać z Anglika­
mi sztamę, a nawet postanowiłem —’

jeśli się da — wypić bruderszaft z kró­
lem i zapewnić go, że głowa i szabla Pa-’
na Marszałka są zawsze do dyspozycji
Jego Królew’skiej Wysokości.
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Ca?lifclwiicy mwssS

wigjgg gioa.
Bunt szklarzy jeszcze nie zażegnany.

W numerze 292 ,,Dziennika Bydgoskiego"
ukazało się oświadczenie(, z którego może wy­
nikać, jakoby zarzuty podniesione na zebraniu
szklarzy przeciw firmie H. Balcerkiewicz były
niesłuszne. Wobec tego pozwalamy sobie
uprzejmie prosić Szanowną Redakcję o łaska­
we udzielenie nam na swych cennych łamach
miejsca dla umieszczenia wyjaśnienia.

Firma H. B . przedstawiła świadectwo na

handel szkłem, ale na jedno świadectwo nie
można uprawiać handlu i rzemiosła, a firma H.
B. to czyni, czyli mamy rację, że to nie jest w

porządku.
Kierownik firmy, który wykupił kartę rze­

mieślniczą dopiero po przetargu na prace szklar­
skie dla nowego szpitala, nie prowadzi samoist­
nego warsztatu rzemieślniczego.

Ustawa przemysłowa mówi: ,,Kto prowadzi
samoistny warsztat rzemieślniczy, musi to ujaw­
nić na zewnątrz przez wywieszenie szyldu, a

treść napisu na szyldzie musi się pokrywać co
do zawodu rnazwiska z treścią karty rzemieślni­
czej". W całej Bydgoszczy takiego szyldu nie­
ma, nie wiemy, gdzie p, B. pracownię prowadzi,
chociaż kartę rzemieślniczą wykupił 27. 10. 1934
roku, o ponieważ jeszcze wciąż wykonuje się
5^5? szklarskie w firmie H, B., dlatego stwier­
dziliśmy, że prowadzi się tam rzemiosło nie­
legalne.

Poza tern, _gdyby nawet firma H. B . chciała
twierdzić, że jej kierownik posiada kartę rzem.,
t° Ś_ ^°. stanowisko iest nieprawnem, ponieważ
osoba fiz_yczna, czyli prywatna, a taka jest firma
rt. B., nie może w myśl ustawy przemysłowej
prowadzić warsztatu rzemieślniczego, chociażby
jako kierownika miała silę fachową,

My Wielkopolanie i Pomorzanie jesteśmy
przyzwyczajeni do respektowania prawa i dla

ego dziwnem nam się wydaje, że prorządowy
,,Dzień Bydgoski" napisał, że lepiej jest, gdy
prace o_trzyma choćby nawet hurtownia, ale pol­
ska, niż detalista-szklarz, który swoje zakupy
uskutecznia w niemieckiej hurtowni.

Pragnęlibyśmy wiedzieć, czy p. B . swoje
zapotrzebowania pokrywa tylko w polskich fir­
mach i czy ,,Dzieli" nie przyjmuje niemieckich
ogłoszeń? Szklarzy - detalistów nie mamy, są
tylko większe i mniejsze pracownie i obowiąz­
kiem władz iest, właśnie małe ale legalne war­
sztaty bronić przed zagładą.

Nieprawdą jest, że prace szklarskie w no­
wym szpitalu wykonują siły fachowe, ale
prawda iest, że ani jeden z tych ludzi rzemiosła
szklarskiego się nie uczył i nie jest czeladni­
kiem szklarskim.

Co do rzekomej nagonki na p, B. zaznaczamy
ze samodzielni szklarze nie czerpali zysków
Z asylu dla wychodźców palestyńskich.

Dla orjentacji chcielibyśmy podkreślić, że
Pł. ^U;zińsks, prezes Iow, Przemysłówo-Rze-
mieślniczego proponował firmie B.’ w naszem

imieniu kompromis, gdyż pragnęliśmy z nią
współpracować, ale B. mimo to odmówił.

Podejmujemy rzuconą nam rękawicę 1 zarę­
czamy, że w walce o nasze prawa nie ulegniemy,
bo za nami stoją wszyscy uczciwi rzemieślnicy
i zdrowa część snołeczeństwa Zachodniej Polski,

Dziękujemy Szanownej Redakcji ,,Dziennika"
za obronę bezinteresowną.

Następują podpisy 15 mistrzów szklarskich
Kazimierz Jezierski, Józef Kowalkowski, Fran­
ci_szek Jan_kowski, Józef Jankowski, Franciszek
Ziółkowski, Michał Malęga, Adam Sawicki.
Władysław Górski, Maks Aoczyński, Marcin
Matuszak, Wincenty Makowski, Karol Grzeschok-
G. Poppler (w firmie H. Lange junj.), J. Kwella,

Józef Mruk.

NAODWRÓT.
— Nie może być inaczej, musi pan zaży­

wać to lekarstwo, jeśli to nawet sprawia pa­
nu obrzydzenie. Niech sobie pan poprostu
wmówi, że to piwo,

— Panie doktorze, a czy nie mógłbym
pić piwa i wmawiać sobie, że to lekarstwo?

PROGRAM RADJOFONICZNY.
NIEDZIELA, 6 STYCZNIA.

WARSZAWA-RASZYN, 9,00: Sygnał czasu

i kolenda. 10,05: Dumki i pieśni polskie.
10,30: Transm. nabożeństwa grecko-katolic­
kiego ze Lwowa. 11,45: Muzyka religijna z

piyt. 12,15: Poranek kolend w wyk. chóru
świętokrzyskiego, ork. Filharm. z udz. Hele­
ny Azarewicz (solo sopran), Aleks. Hernesa
(solo tenor), Maks. Kowalskiego (tenor), Eug.
Langera (organy). W przerwie ok. godz. 13,00
do 13,15: ,,W Śląskiej Częstochowie" odczyt
z Katowic. 14,00: Muzyka salonowa z udz.
solistów: Aston, Ordonówna, chrór Juranda.
15,00: ,,Jak to Trzy Króli chodziwszy po Wil­
nie" pogadanka. 15,15: Utwory w wyk. ork.
dętej (płyty). 15,25: Przegląd rynków produk­
tów rolnych. 15,35: Płyty. 15,45: ,,Z poko­
lenia na pokolenie" (gawęda wiejska). 16,00:
,,Dzień Bożego Narodzenia 1631 r. na rzece

Paranie" fragment z powieści p t. ,,Inbujo-
wy Krzyż". 16,20: Recital śpiewaczy Eug
Maja (baryto-). 16,45: ,,Legendy c Zamku
Warszawskim" pogadanka dla dzieci star­
szych. 17,00: Radjowa Szop.ka Betleemska.
Mało znane wesołe kolendy polskie. lei:st

op.acowal na podstawie n aterjaiów zawar­
tych w starych kantyczkach Fr. Pawć-szak.
Ilustracja muzyczna Tad, Seredyńskiego. Tr.
ze Lwowa. 17,50: ,,Paderewski" — o Isiążce
Landau’a. 18,00: ,,Teatr Wyobraźni" nadaie
słuchowisko oryginalne p. t. ,,Sen o Seza­
mie". Transm. ze Lwowa. 18,45: ,,Towarzy­
stwo Przyjaciół Młodzieży" odczyt. 19.00:
Audycja żołnierska. 19,25: Recital fortepia­
nowy Boi. Woytowicza. W programie utwo­
ry Fr. Liszta. 19,50: Feljeton aktualny, 20,00:
Koncert wieczorny. Wyk.: ork. symf. P. R.

pod dyr. J . Ozimińskiego i Marja Szrajbe-
równa (skrz.) Transm z Poznania. 20,45:
Dziennik wieczorny. 20,55: Jak pracujemy w

Polsce. 21,00: ,,Na wesołej lwowskiej fali".
21,30: Wiadomości sportowe. 21,45: Skrzyn­
ka pocztowa techniczna. 22,00: Koncert re­
klamowy. 22,15: Obrazek słuchowiskowy p. t.

,,Wierna służąca". 22,25: Muzyka lekka z

płyt. 23,00: Wiadomości meteorologiczne.
23,05 Muzyka taneczna z rest. hotelu ,,Bri­
stol".

ZAGR,ANICA. Dziś słuchamy o godz. 18,00:
Leningrad. Koncert symfoniczny. Wiedeń,
litwory Becthovena. 19,00: Hamburg, Audy­
cja państw. 20,00: Budapeszt I, Koncert wie­
czorny. Wiedeń. Koncert karnawałowy. Rzym
,,Maskotka" speretka. 21,00: Bukareszt.
Koncert wieczorny. Budapeszt I. Muzyka
lekka. 22,00; Siockholm. Muzyka pop. Bu­
dapeszt I, Muzyka cygańska. Kopenhaga. Re­
cital fort. Praga. Muzyka salonowa. Stras­
burg, Muzyka taneczna. Wiedeń. Muzyka dę­
ta. 23,00: Kopenhaga, Muzyka taneczna.

Luksemburg. Muzyka taneczna. 24,00: Frank­
furt. Koncert nocny.

PONIEDZIAŁEK, 7 STYCZNIA.
WARSZAWA-RASZYN. 6,45: Audycja poranna.

12,10: Koncert zespołu Zygmunta Grossmana.
13,00: Dziennik południowy. 13,05: G. Char-
pentier: ,,Impresje z Włoch" w wyk. ork.
symf. pod dyr. kompozytora. 15,35: Przegląd
giełdowy. 15,45: Koncert zespołu Haliny
Adamskiei-Grossmanowe,j. 16,45: Lekcja ję­
zyka niemieckiego, 17,00: Koncert muzyki
współczesnej. Wyk.: A. Biilig (skrz.), O.
Wacht!owa (fort,). Transm. z Krakowa. 17,25
Skrzynka pocztowa. 17,35: Utwory wokalne
Mieczysława Karłowicza (płyty). 17,50: Po­

gadanka Brunona WŁnawera. 18,00: Skrzyn­
ka pocztowa rolnicza. 18,10: Przegląd fil­
mowy. 18,15: Fantazje operowe (płyty).
18,45: ,,Zagadki muzyczne dla dzieci star­
szych". Transm. ze Lwowa. 19,00: Koncert
chóru strzeleckiego pod dyr. Mieczysława
Mierzejewskiego. 19,25: Chwilka społeczna.
19,30: ,,Przyjaciele dzikich ludzi" feljeton.
19,50: Wiadomości sportowe. 20,00: Muzyka
lekka. Wyk.: ork. P. R. pod dyr. Stan. Na­
wrota i Marja Kaupe (śpiew - transm. z Po­
znania). 20,45: Dziennik wieczorny. 20,55:
,,Jak pracujemy w Polsce". 21,00: Koncert
w wyk. ork. symf. P . R . pod dyr. Józefa
Ozimińskiego z udz. Róży Etkinówny (fort.).
21,45: ,,Wieczni wędrowcy wśród morskich
przestworzy", odczyt. Transm. z Krakowa.
22,00: Koncert reklamowy. 22,15: Muzyka
taneczna z dane. ,,Adria",

ZAGRANICA. Dziś słuchamy o godz. 17,00:
Rzym. Recital śpiewaczy. Budapeszt I, Mu­
zyka salonowa. 18,00: Koenigswusterhausen.
Recital skrzypcowy. Sztutgart. Pieśni. 19,00:
Wrocław. Muzyka wojskowa. Wiedeń. Muzy,
ka operowa. Budapeszt I. Koncert symfonicz­
ny z udz. S . Prokofjewa. 20,00; Kopenhaga.
Muzyka operowa. Berlin. Muzyka popularna.
Koenigwusterhausen. ,,Piękne melodje". Bu­
dapeszt II. Recital śpiewaczy. 21 00: Hamburg.
Symf. Schuberta. Kopenhaga. Melodje ope­
retkowe. Budapeszt H. Muzyka cygańska.
Wiedeń. Muzyka różnych krajów. 22,00:
Stockholm. Koncert solistów. Berlin. Kon­
cert wieczorny. Kopenhaga. Koncert wie­
czorny. 23,00; Hamburg. Muzyka wieczorna.
Budapeszt I, Muzyka cygańska. Kopenhaga,
Muzyka taneczna. 24,00: Sztutgart. Koncert

symfoniczny.

Bandy nożowników hulała

na zabawach w Bydgoszczy.
Tchórzem podszyci awanturnicy ztyłu napadaja swoje ofiary.

(kj). Z szerokich kół naszych czytelni­
ków donoszą nam o powtarza,jących się o-

statnio w Bydgoszczy coraz częściej awan­
turach i bijatykach na zabawach, obcho­
dach i wieczornicach.

We wszystkich wypadkach sprawcami
awantur są młodzi osobnicy w wieku od
lat 18—24 . Są to przeważnie bezrobotni,
którzy nie mają widocznie nic lepszego do

groboty — włóczą się wieczorami od lokalu
" do lokalu, szukając tylko okazji, by wszczę­

tą z lada powodu burdą ,,urozmaicić" So­
bie monotonny żywot.

Bójki i awantury budzą poważne zanie­
pokojenie wśród uczestników odbywających
filę obecnie zabaw karnawałowych i wie­
czorków tanecznych. Rozwydrzeni chwilo­
wą bezkarnością i zbytnią tolerancją ze

strony policji (względnie zbyt łagodnym wy­
miarem kary) wyrostki przybywają na za­
bawy całemi szajkami, csując się na salach
panami sytuacji. Co gorsze, awanturnicy
mają już zgóry przygotowane noże, któremi
bez pardonu oporządzą każdą upatrzoną

przez siebie ofiarę. Łobuziaki podchodzą
do swoich ofiar znienacka, napadając tylko
ztyłu.

Ostatnio do krwawej awantury doszło na

zabawie absolwentów handlowych w Strzel­
nicy. Gdyby nie interwencja popularnego
piłkarza Poionji, Stocka, i jednego z obec­
nych na sali marynarzy, nie wiadomo, coby
się tam stało. W tym wypadku nożowni­
ków udało się przytrzymać i oddać w ręce

policji.
Nic dziwnego, że w takich warunkach

wszystkie większe lokale zabawowe zmu­
szone były zaangażować specjalny personel
ochronny dla gości t, zw. ,,rausschmeise-
rów". Niestety, często się zdarza, że za­
miast ,,rausschmeiser" awanturnika, a-

wanturnik wyrzuca ,,rausschmeisera".
Wyrażamy pod adresem naszych władz

bezpieczeństwa życzenie, by odtąd czujniej
patrolowały ulice w godzinach nocnych i

przynajmniej od czasu do czasu odwiedza­
ły lokale, w których odbywają się zabawy.
Wymaga tego bezpiecz’eństwo publiczne!

Nareszcie śMeg.
No i mamy śnieg. Nie potrzebujemy

go już zazdrościć Zakopanemu, gdzie niebo

jest łaskawsze już od paru dni, — mamy
własny. I to nie jakąś próbkę bez warto­
ści, ale całkiem przyzwoitą ilość tego bia­
łego skarbu.

Jest biało i ładnie. Bydgoszczy jest do
twarzy w tym kolorze i to jest pierwsza do­
datnia strona obecnej Sytua’cji atmosferycz­
nej.

Po drugie: sporty zimowe. Narciarze

przestaną płakać. Będą mogli hasać koło

Bydgoszczy. A jest ich sporo. Bydgoski
Klub Narciarzy będzie mógł doprowadzić
do skutku swoje zamierzenia i plany.

A dzieci? Te mają raj i używanie. Sa­
neczki, bałwany, śnieżki. Zwłaszcza, że tem­
peratura jest przychylna.

Wreszcie — co nie jest najmniej ważne
— zawsze kilkudziesięciu bezrobotnych
znajdzie zajęcie przy sprzątaniu śniegu.

A wogóle, to mamy nareszcie dowod, że
zima nie należy do legendy.

Tragiczna śmierć dwóch chłopców
pod Sadem.

Mogilno, 5. 1. (tel. wł.). Mieszkańcy wsi
Szczeglin tuż pod Mogilnem poruszeni zo­
stali wiadomością o tragicznej śmierci,
dwóch chłopców.

W dniu 3 bm. wybrali się Synowie ro­
botnika majętności Szczeglin, Kubskiego
saneczkami na pobliskie jeziora. W czasie
saneczkowania na lodzie nieszczęśliwi
chłopcy natrafili niespodziewanie na odpa-
rzelisko i obaj wpadli do wody, gdzie zna­
leźli śmierć. Na alarm robotników, będą­
cych zdała świadkami tragicznego wypad­
ku, rozpoczęto poszukiwania i w pół godzi­
ny wydobyto zwłoki chłopców, nie dają,
cych żadnych znaków życia. Jeden z chłop­
ców liczył 6 lat, drugi 9 lat.

Sokół żeński

Celem oddania ostatniej przysługi zmar­
łej członkini Sokoła Żeńskiego, ś, p. drh.
Jadwidze Kphnowej, zbiórka na cmentarzu

starofarnym, ul. Grunwaldzka, przed kapli­
cą o godz. 1 .45. Jak najliczniejszy udział
tak drużyny jak i starszych członkiń bar­
dzo pożądany.

jfaonifea żałobna.

Ś, ?. JADWIGA KOEHNOWA.

W środę, dnia 2 bm. rozstała sję z tym
światem ś. p. Jadwiga Kóhnowa, członkini
Sokola Żeńskiego. Zmarła była czynną,
wzorową i karną Sokolicą, stąd też żal po
Niej jest ogólny i serdeczny, a pamięć po­
zostanie trwała.

Niech spoczywa w pokoju!
— Towarzystwo Oświatowe ,,Lech’1 zapra­

sza niniejszem uprzejmie wszystkich swoich

przyjaciół i sympatyków na doroczny bal kar­
nawałowy, który urządza się w salach ,,Starej
Bydgoszczy" dnia 5 stycznia br. Początek o go­
dzinie 20, Orkiestra p. prof. Dąbrowskiego. (217

era. s, pa. ra.

,, ODRODJJE/l/fF

W poniedziałek, 7 bm. o godz. 19 zebra­
nie zarządu. O godz. 20-ej kurs prelegen­
tów. Obecność wszystkich kursistów obo­
wiązkowa.

Pierwszy dzień ciągnienia IV klasy
Wygranemi po 20.000, 10,000 i 5.000 zł, (jakie

spadły w pierwszym dniu ciągnienia IV-ej klasy
31 Loterji Państwowej, podzielą się mieszkańcy
trzech wielkich miast: Warszawy, Lwowa i Kra­
kowa. Wygranych tych padło ogółem 12, z

czego —- pięć w Warszawie, resztą zaś po­
dzielą się Lwów i Kraków.

Los No. 171 .385, na który padło 100.000 zł,
sprzedany został również w jednej z kolektur
warszawskich.

W kole, poza miijonem, który wylosowany
będzie w ostatnim dniu ciągnienia, pozostały
jeszcze trzy wygrane po 100.000 zł, dziewięć
po 50.000, dziesięć po 20.000, siedemdziesiąt
cztery po 10.000, sto czterdzieści po 5.000 zł
i mnóstwo pomniejszych.

Wygrać je może każdy, kto posiada los lo­
teryjny.

K?ądziel na plebanie w Byszewie
_Podczas nabożeństwa włamali się zło-

dzieje do mieszkania ks. proboszcza Hacker-
ta w Byszewie, w powiecie bydgoskim, za­
bierając większą ilość bielizny. Sprawców
włamania dotąd nie wykryto.

KRZYŻÓWKA. 86 .

Poziomo: 1. spółgłoska gardłowa, 2. skład-i
nik powietrza, 4. szata rzymska, 5. należne pie­
niądze, 7. poczucie wyższości.

Pionowo: 1. zwierzątko podziemne, 2.
mozół, ciężka praca, 3. część ciała, 6. fabryczny
produkt elastyczny.

KRZYŻÓWKA, 87.

Poziomo: 6. niegodziwiec, hultaj, 7. skład­
nik powietrza, 8. gwałtowny deszcz, 11. część
nogi, 13, tło w kinie, 15. głos męski, 16. nazwi­
sko polskiego pisarza z XVI. w., 17. narząd,
wzroku, 18. upominek, 19. istota wodna, 22. cia-
ło lotne, 24. zabezpieczenie okna przed kra­
dzieżą, 26. pośrednik (handlowy, polityczny), 28.
kwiat ogrodowy o dużym kielichu, 30. samogło­
ska grecka, 31. wykazuje ciężar towaru.

Pionowo: 1. wyrób cukierniczy, 2. gro­
mada, część obejmująca pewną ilość jednostek,
3. partykuła pytajna liczebnikowa, 4. wyspa o:j­
czysta Odyseusza (w zakończeniu: e), 5. ptak
morski, 9. obszar drzewami zarosły, 10. po niem.
kto, 12. schronisko owiec, 14. grzyby, 20. zbiór
kart geogr., 21. po esperancku tudzież grecku: i,
22. miejsce drzewiaste, 23. roślina egzotyczna,
25. ziemia orna, 27. część ciała, 29. ryba.

ROZWIĄZANIE ROZSYPANKI. 82.
Gdzie lew padnie, nie brak nigdy odważnych,

aby mu wyrwać grzywę.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI. 83 .

TRAFNE ROZWIĄZANIA Z NR. 82 i 83
NADESŁALI:

Krysia Grenikówna i Beningna Krygerówna z

Bydgoszczy, Anna Koziełkówna - Wolwark, Jan
Górnowicz - Bronna Góra.

NAGRODY W DRODZE LOSOWANIA
OTRZYMALI:

Anna Koziełkówna . Wolwark, Benigna Kry­
gerówna . Bydgoszcz.

WAGA.
— Panie L,, dlaczego pan już u mnie nie

kupuje? .

- Jeżeli mam powiedzieć prawdę, to dla­
tego, że żona pana za mało przywiązuje
wagi do wagi. VVV

— Zostałem jaroszem, bo uważam, że

zabijanie niewinnych stworzeń iest brutal­
nością, niegodną cywilizowanego człowieka.

— A czy mniej brutalne jest zjadanie
im paszy?.
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Gs§stme spostrzeżenia
z ubiegłego roku.

Jeszcze o żniwach. — Przed czy po św. Michale?

Karygodne niedbalstwo. — Ustawę oddłużenio­
wą przystosować do życia. — Mrozy. — Dobra

pamięć egzekutorów.
Nie pamiętam, aby kiedykolwiek tak wcze­

śnie sprzątnięto żniwo, jak w roku ubiegłym.
Jak wiadomo, żniwo nie było tęgie; to też z

końcem lipca widzieliśmy prawie puste pola.
Aczkolwiek w ostatnich dniach żniwnych prze­
szkadzał deszcz, to jednak w pierwszych dniach
sierpnia zboża były już pod dachem. Norma!nie
kończono żniwo zwykle w drugiej połowie sierp­
nia, lecz w ubiegłym roku było niestety inaczej.

Dzięki temu, że z końcem lipca i początkiem
sierpnia przepadywało, podorywki wykończano
szybko. Po ukończeniu podorywek rolnicy za­
brali się natychmiast do orki jesiennej pod ozi­
miny. Słowem, praca szła od ręki i rolnik cze­
kał na nią, a nie ona na niego, jak to po inne
lata bywało.

Z początkiem września odleżała orka czeka­
ła już na siewcę. To też wielu rolników wbrew
starej zasadzie, rozpoczęło siewy już przed
8 września. Możliwe, że kiedyś dawniej była
ta zasada dobra, lecz nowsze czasy wykazały
coś zupełnie innego. Stwierdzono bowiem, że
zawczesne siewy w naszym klimacie nie są zbyt
dobre. Sprawdziło się to i w ubiegłym roku.

Kto żyta zasiał zawcześnie, ten stracił je zu­
pełnie. Ciep!a i długotrwała jesień spowodowa­
ła, że oziminy wybujały zbytnio i była obawa,
że wygniią. To też w wielu wypadkach pasiono
niemi bydło, by oziminy uratować. Niestety nie
wszędzie dało się ją uratować, bo w wielu go­
spodarstwach rdza i mucha heska zniszczyły o-

ziminy zupełnie Widziałem doszczętnie znisz­
czone poła, które zostały całkowicie zaorane.

Niektórzy rolnicy mimo nawyłowania zniszczo­
nych pól przez muchę i rdzę nie zaorali i czekają
na rezultaty wiosenne. Jestem jednak przekona­
ny, że zniszczone oziminy już nie odżyją, a rol­
nik będzie miał tylko większą stratę, gdyż na

wiosennej orce zboże będzie zawsze gorsze jak
na orce zimowej. A w tym roku podczas dłu­
giej jesieni było chyba dość okazji do zaorania
wszystkich pól.

Ostatnie doświadczenie daje nam doskonałą
nauczkę i dowodzi, że w Poznańskiem tydzień
przed i dwa tygodnie po św. Michale to najlep­
szy okres do zasiewów ozimych. Dla Pomorza

przedstawia się ów recept cośkolwiek inaczej
i przyjąć można, że na ziemi pomorskiej można

już rozpoczynać dwa tygodnie przed i kończyć
zasiewy tydzień po św. Michale.

Mam wrażenie, że podczas ostatniej jesieni
spełniły się marzenia rolników. Niebywała, że
tak powiem, wiosenna jesień, zresztą bardzo
długa, dała wszystkim rolnikom możność zaora­
nia swoich pól pod uprawy wiosenne. Coprawda
,widać jeszcze tu i-,tam kawałki ,niezaoranych
pół, !ecz. są to przeważnie pola tych nieszczęśli­
wych rolników, których kryzys położył na obie
łopatki, a którzy nie mogą wybrnąć z ciężkiej
sytuacji. Jeśli rozchodzi się o uprawę pól, to

przyznać muszę, że jest ona staranna i nie wi­
dać żadne,j opieszałości.

A jednak muszę się przyznać z rumieńcem
na twarzy, że jeszcze dzień przed wigilją widzia­
łem u kolegów po pługu pewne niedbalstwo
i grubą niezaradność, którą na tem miejscu mu­
szę napiętnować, Rozchodzi się mianowicie o

narzędzia rolnicze, które już od samego lata
i wczesnej jesieni stoją pod gojem niebem i gni.
ją w słocie i błocie, Widziałem nieraz siewni-
ki, które po ukończonych zasiewach stały obok
stodoły !ub podwórza zardzewiałe i zarośnięte,
mimo, że stodoły i szopy świeciły pustkami. Są­
dzę, że owi rolnicy nie mieli ubezpieczonych na­
rzędzi ro!niczych od ognia i dlatego tylko nie
wstawili ich pod dach, Ale poza siewnikami,
grabiami konnemi, widziałem niestety także
i brony, wmarznięte w ziemi i w tym stanie mu­
szą obecnie przezimować do wiosny pod gołem
niebem. W podobny sposób opuszczone narzę­
dzia rolnicze niszczą się oczywiście szybko i bę­
dą z roku na rok wymagały coraz większei re­
peracji. A co kosztuje normalne utrzymanie in­
wentarza martwego, ten wie dokładnie, co pro­
wadzi książkowość. Gdyby ci wszyscy rolnicy
prowadzili książkowość, co pozostawiają swoje
narzędzia rolnicze w polu, to już

po roku nauczyliby siq oszczędzać
swoje narzędzia.

Narzekamy, że żelastwo jest drogie, a jednak
nie staramy się o to, by oszczędzać je tam, gdzie
należy.

Pod koniec roku zadłużone i zubożałe rol­
nictwo doczekało się nareszcie ustawy oddłuże­
niowe;, w której pokładano tak wielkie nadzieje.
Naogół nowa ustawa oddłużeniowa jest jeszcze
mało znana wśród szerokich mas rolniczych,
gdyż brak jest ustaw wykonawczych. Orjćntując
się. powierzchownie, rolnicy twierdzą, że nowa

ustawa nie da’e im tego, czego się po niej spo­
dziewali i wielu rolników twierdzi, że jest ona

zastosowana do przeszłości, a nie do przyszło­
ści. Słyszy się, że organizacje rolnicze wnoszą
już wnioski, by ustawę znowelizować i

przystosować ją do życia
0 samej ustawie pomówię jeszcze obszerniej in­
nym razem,

Gdy tylko rolnik wszystko zaorał, życzył so­
bie mrozu, by ziemia przemarzła. Wiedzą prze­
cież wieśniacy, że mróz jest czynnikiem, który
przyczynia się do polepszenia gleby. Dobre mro­
zy poprawiają zawsze strukturę ziemi uprawne’.
Na życzenie nadszedł mróz i to w same święta
Bożego Narodzenia.

Muszę nadmienić, że w ostatnich dniach
przedświątecznych urzędy skarbowe nie zapo­
minały o wsi i egzekutorzy w czasie przedświą­
tecznym dusili wieś tak samo jak zawsze, Wielu
rolników miało nielada kłopot, bo egzekutorzy

Tajemnice Scotland Yard’u.

Jnż w przyszłym tygodniu rozpocznie-
my drak sensacyjnych wspomnień Ed­
wina T. WeodhclPa, członka wydziału
Specjalnego i departamentu centralnego
Sccttłand YarsPn, a więc jednostki naj­
bardziej powalanej do przedstawienia
czytelnikowi historji angielskiej policji
detektywistycznej.

Pamiętniki te sę niezwykło charakte­
rystycznym przyczynkiem do historji
policji brytyjskiej.

Autor snuje barwny obraz historycz­

ny, organizacyjny, przytacza dziesiątki
przykładów najbardziej ciekawych wy”
padków kryminalistycznych, których
rozwiązania podjęło się ,,S. Y." .

Wspomnienia te ukażą się w felieto­
nie, na miejsca, gdzie — jak Szan. Czy­
telnicy zapewne sobie przypominają —

ukazywały się ,,!Ol przygód detektywa"
względnie ostatni H, Bończaka ,,Bacz­
ność, szpiedzy dcckQła,,.

Druk ,,Tajemnic Scottiand Yardu"

rozpoczniemy już w przyszłym tygodniu.

SeKciarze czeRają na dolary.
Wysłannik ,.foskuoa" Hodura w Bydgoszczy.

Hodurowcy są znowu przy nadzieji. Ma

być coś... Zapowiedziany w zeszłym roku
z okazji zjazdu Polaków z zagranicy przy­
jazd ,,biskupa" Hódura ze Scranton (Pen-
sylwanja) — nie dosz’edł do skutku, ponie­
waż w amerykańskiej szkatule zabrakło
dolarów. Teraz przyjechał kto inny, wy
S!annik Hodura - Padewski. Obiecał on

wesprzeć bydgoskich sekciarzy. Ile dola­
rów tu zostawił, trudno narazie dociec. To

jedno jest pewnem, że jeżeli zasiłków no­
wych nie będzie, uprzykszony ruch odszcze-

pieńczy się skończy.

Faronowcy (druga sekta ,,narodowa")
mają jutro, 8 stycznia, roczne zebranie w

swoim zborze na Dolinie. ,,Kanonik" Kę­
dzierski, który wrócił ze synodu warszaw­
skiego, będzie referował. Przez trzy tygo­
dnie owcami jego musiał sie opiekować
,,ksiądz" Przechoski z Torunia. Jedno trze­
ba przyznać, — nie napastował on w swych
niedzielnych naukach duchowieństwa rzym­
sko-katolickiego, ale zato gorliwie chodził

po kolendzie...

Parafjanie jego również kolendowali, ale
nie wiele zebrali.

Samobójstwo z ro^dzy.
W dzisiejszą sobotę w godzinach poran­

nych zauważyli przechodnie wisielca na

plocie przy ulicy Sieradzkiej i Kujawskiej.
Wisielcem był mężczyzna w średnim wieku,
nędznie odziany, Próba przywołania samo­
bójcy do życia nie dała rezultatu.

Nie stwierdzono dotąd nazw’iska samo­
bójcy, gdyż nie był on w posiadaniu jakich
kolwiek dokumentów osobistych,, Ńiewąt
p!iwie nędza popchnęła samobójcę do tego
rozpaczliwego kroku. Zwłoki jego odstawio­
no do kostnicy przy ulicy Szubińskiej. Po

l)’eja czyni dochodzenia, celem ustalenia
nazw’iska w’isielca.

Radiostacja Sortńska
odezwie się 15 stycznia.

Jak się dowiadujemy, oficjalne otwarcie
rozgłośni toruńskiej odbędzie się we wto­
rek, 15 stycznia, między godziną 28 a 21. W
uroczystości otwarcia radjsstacji wezmą
najprawdopodobniej udział minister spraw

wewnętrznych p, Marjan Zyndram-Kościał-
kowski i minister poczt i telegrafów p. Ka­
liński.

Program uroczystości przewiduje szereg
okolicznościowych przemówień oraz popisy
chórów pomorskich.

Idealne warunki zimowe
w Tatrach i Zakopanem.

Zakopane. Niespodziewanie w cip"u kil­
ku ostatnich dni wytworzyły się w Zako­
panem i w Tatrach idealne warunki zimo­
we. Masy śniegu, jakie w dniach 2 i 3 bm-

spadły, przeobraziły kompletnie kra’ ’

raz

uzdrowiska, nadając mu odpowiednią do o-

obecnej pory szatę pełnej zimy. O ile pierw­
sze trzy dni stycznia przeszły pod znakiem
zachmurzenia i silnych opadów, jak gdyby
niebo chciało powetować długotrwałą ,,po­
suchę" śnieżną, o tyle w dniu 4 bm. zapa­
nowała nad Tatrami cudowna pogoda sło­
neczna. W godzinach porannych 4 bm.
termometr wskazywał w kilku punktach w

Tatrach temperaturę od 12 do 17 stopni po­
niżej zera, zaś warstwa świeżego śniegu do­
chodzi do 70 cm. grubości.

PROGRAT W KINAC.7 NADESŁANY:

ADRIA. Dziś premjera przepięknej, pełnej
melodyj, werwy i humoru operetki filmowej
p. t, ,,Julika". Bohaterka o słowiczym głosie po­

grozili zabraniem zajętych przedmiotów, Płatni­
cy podatków wiedzą, co znaczy zabranie im za­
jętych przedmiotów i ich sprzedaż publiczna na

targach w miastach powiatowych. W podobnych
wypadkach zabrane przedmioty pokrywają za­
ledwie koszty zwózki i nie przynoszą korzyści
ani płatnikow’i ani skarbowi państwa, Podobne
transakcje rujnują jedynie płatnika, lecz mimo to

się je prezprowadza.
Pozbyło się chociaż na kilka dni kłopotów

skołatane troskami rolnictwo. Minęły jednak
święta, nadszedł nowy rok, a z nim i nowe zgry­
zoty i kłopoty, A jakże tu trudno poradzić im
coś w tych ciężkich czasach. Z nowym rokiem
z nową energją przystąpią w’adze skarbowe do
ponowienia swych wysiłków dla wydobycia
ciężko zapracowanego grosza od rolnika naszego
a grosz ten będzie trzeba znaleźć dla pokrycia
tylu innych ,jeszcze wydatków.

Szczęsny,

chodzi z puszczy węgierskiej, kocha się w niej
młody kompozytor, a kształci ją kto inny. Juli-
kę odtwarza znakomita śpiewaczka operowa
i świetna artystka filmowa Gita Alpar, dzielnie
jej sekunduje znany nam z filmów niemieckich
(,,Julika" również jest filmem nagranym przez
wytwórnię niemiecką) amant Gustaw Frohlich
oraz Tibor v. Halmay, bez którego nie może

obejść się żaden obraz z życia węgierskiego
i Paul Kemp. Wspaniałe melodje węgierskie
i piosenki kompozytorskie N. Brodszky’ego, tna-
!owriiczość scen, tańce, a zwłaszcza pełna tem­
peramentu Gitta porywają widownię. Poza tem

nadprogram.
APOLLO (ul. Krasińskiego). Dziś powtó­

rzenie premjery najnowszego arcydzieła dźwię­
kowego produkcji 1934-35 p. t, ,,Prawda o mi­
łości", Wzruszający dramat erotyczny, poru­
szający aktualny problemat miłości żony i ko­
chanka. Film zrealizowany według powieści
Urszuli Parrot. Fascynująca urocza gwiazda
Binnie Barness, Frank Morgan i Lois Wilson,
w rolach głównych. Nadprogram tygodnik Pa-
ramountu, komedja, rewja w kolorach i kroni!ka
Pata. Pocz. o 5-

BAŁTYK. Dziś powtórzenie doborwego pod­
wójnego programu: film cowboyski p. t. ,,Dolina
trwogi", w ro!i głównej G. O’Brien oraz świetna
komedja p. t . ,,Nieznajoma z telefonu". Dla
młodzieży dozwolone. Pocz. o 5.

KRISTAL. Dziś powtórzenie fi!rnu dźwiękowe­
go p. t. ,,Melodje cygańskie", które nie dadzą
się podciągnąć pod rubrykę konwencjonalnych
,,filmów muzycznych". Muzyka odgrywa tu

pierwszorzędną rolę, w dyskretny sposób, przy­
jemnie i niewymuszenie wkradając się w szybko
rozwijającą się akcję. Poza tem wystawa i obra­
zowość scen rozgrywających się na Węgrzech
olśniewają swem wykonaniem. Obsadę stano­
wią Charles Boer, Loretta Young, Holmes i Par­
ker. Nadprogram.

MARYSIEŃKA powtarza premierę ,,Ludzi
w bieli" z Clark Gable i Myrną Loy. Efektowny
ten dramat, o głęboko psychologieznem podłożu w

ciekawej treści, zaczerpniętej z dziejów i sto­
sunków szpitala, podobał się i zyskał uznanie
licznie zgromadzonej publiczności na premierze.
Drugi film jest jakby osłodą i dla rozproszenia
poważnych refleksyj nasuniętych przez ,,Ludzi
w bieli", bo też nikt nie może oprzeć się hu­
morowi Flip i F!ana, tem bardziej w komedji
,,Wrogowie małżeństwa". Prosimy samym się
o tem o"zekonać. Pocz. o 5,15, jutro o 2,45.

REWJA wyposażyła swój podwójny program
w ciekawe atrakcje na ekranie i na scenie. Na
ekranie wyświetla zawsze interesuj°cy i sensa­
cyjny film wiedeński ,,Niebieskie ptaki" a na

scenie z dniem 1 stycznia wystawiono nową
:ewję z nowemi siłami jak Anną Woikońską,
Mery Rel!a, duet taneczny Siostry X, Tadeusz
Mergel, Zdz. Szopski i in. Dziś ,,Week-end".

Podajemy do łask, wiadomości

P. T, Kiienteli, że z dniem 5-go
stycznia br. przenieśliśmy nasze

biura z ul. Fredry 10 do nowego

lokalu przy ulicy
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Pomorzanie, zgłaszajcie się na kurs

narc arski w Karpatach!
Pomorski Okręgowy Związek Narciarski or­

ganizuje kurs narciarski w Karpatach — w Roz­
toczu — dla członkiń i członków klubów, zrze­
szonych w okręgu. Kurs ten trwać będzie od
16 do 31 stycznia br.

Zgłoszenia indywidualne i zbiorowe uprasza
się nadsyłać najpóźniej do 6 bm, na ręce ppłk.
Nakoniecznikoffa - Toruń, koszary 63 pp. Tam­
że udziela się wszelkich informacyj.

Dodać należy, że zakwaterowanie wynosi od
osoby 25 gr, a utrzymanie całodzienne 2 zł. Na

przejazd uzyskują uczestnicy kursu 80% zniżkę
w obie strony, Wyekwipowanie winno być wła­
sne.

Dyżur w Kolejowej Przychodni Lekar­
skiej pełni w niedzielę, dnia 6 stycznia 1935
dr. Gadomski, ul. Gdańska 57, tel. 421.

_ Jakość i reklama. Znanym jest fakt, że
najlepsza reklama dla złego towaru jest bez
wartości. Konsumenci, którzy na skutek zręcz­
nej propagandy kupili marny towar, nie kupią
go po raz drugi. Najlepszy przykład, że nie­
tylko reklama, lecz także i towar dobry być
musi, dała fabryka mydła Kołłontaya rozpisując
obecnie konkurs premjowy dla swego mydła
,,Kołłontay z pralką".

— Zrzeszenie Sędziów i Prokuratorów R. P .

Kolo w Bydgoszczy urządza w sobotę, dnia 19
stycznia 1935 r. o godz. 22 w sali malinowej
,,Hotelu Pod Orłem" doroczny bal reprezenta­
cyjny. Bał ten z udziałem najwyższych sfer to­
warzyskich Bydgoszczy i okolicy stanie się
pierwszorzędną atrakcją tegorocznego sezonu

karnawałowego. (228
— W ostatniej chwiii przypominamy dzisiej.

szy bal maskowy Kurkowego Bractwa Strze­
leckiego. Kto chce chociażby raz tylko w kar­
nawale dobrze się zabawić, niech orzybędzie do
Strzelnicy, a napewno nie pożałuje; będzie tani
moc niesnodzianek, dwie doborowe orkiestry,
fenomenalne oświetlenie reflektorami, sale pięk­
nie udekorowane, ceny niskie. (233

— O szkolnictwo polskie zagranicą. Ze­
branie konstytucyjne Komitetu Lokalnego
Zbiórki na Fundusz Szkolnictwa Polskiego
Zagranicą odbędzie się w poniedziałek, dnia
7 bm., o godz. 19-ej, w Ratuszu, pokój 18.

— Bal młodych fryzjerów. W niedzielę,
dnia 6 bm. (Trzech Króli) w sali Resursy
Kupieckiej, ul. Jagiellońska odbędzie się
bal Młodych Fryzjerów. Tańce wyprowa­
dzone przez baletmistrza Teatru Miejskiego
p Fabiana. Dużo niespodzianek. Począ­
tek o godz. 19-ej. Premje. (185

— Ślizgawkę na kortach tennisowych
przy Gazowni Miejskiej urządził Klub Spor­
towy Pracowników Miejskicłi. odpowiada.­
jąc w ten sposób na apel, umieszczony na

lamach ,,Dziennika Bydgoskiego".
— Komitet Rodzicielski przy państw,

gimnazjum humanistycznem urządza zaba­
wę taneczną 13 bm. w sali Resursy Kupiec­
kiej, Początek o godz. 20 Czysty dochód

przeznacza sie na kolonje letnie.
— Tow. ,.Jedność" obchodzi 10-lecie w

niedzielę, 6 bm. w sali p. Glapy przy ulicy
Grunwaldzkiej 159. Początek uroczystości
o4popoł.

------- j;

Kursy narciarskie w Bydgoszczy

Bydgoski Klub Narciarski organizuje
na wypadek sprzyjających warunków

śnieżnych dwa kursy narciarskie, je­
den dla początkujących, drugi dla za­
awansowanych narciarzy. Treningi od­
bywać się będą w’ okolicy Myślęcinka,
oraz w Szwajcarji kaszubskiej. — Kurs

odbyw’ać się będzie w soboty i niedziele.
Zbiórka w soboty o godz. 2,30, w nie­
dziele o godz. 9.30 przed lasem przy ul.

Gdańskiej. Zapisy przyjmuje sekretarz

p, Markert. ul. Gdańska 22 (Dekora).

Bank Polski płaci! w dniu 5. 1. 1935 r.

dolary amerykańskie 522

funt,y szterlingów 25,76
franki szwa.jcarskie 170,86
franki francuskie 34,84
guldeny gdańskie 172,34
liry włoskie 45,17
floreny holenderskie 357,05
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PEŁNA TABELA WTGRANTCB LOTERII PAŃSTWOWEJ.
i ciągnienie

Główna wygrane
Po 10.000 zł.- 59614 63524 96701

115033 122487Ż
Po S.COO zł. - 33090 67796 94813

148273 157126.
Po S.COO zt. - 932 11049 15590

20517 36695 59024 62816 78325 84601
83033 86702 110172 119458 121256
128852 131495 168072 174849.

Po 1.000 zł. - 840 2647 4206 6728
81888 9843 15097 16578 22213 28009
35799 35443 36350 45384 45468 52240
54231 56917 61603. 60895 61825
62257 67584 72468 84408 97791
98168 101192 113155 127635 130295
154512 156717 162530 169819 73507.

Wygrane po 200 zł.
215 80 317 463 596 636 824 27

10026 177 409 648 2081 121 97 438
74 585 607 780 836 911 17 3363 433
533 731 37 837 53 941 4096 683 5585
97 797 994 6160 95 490 7176 430 519
8004 613 76 10032 45 79 879 11208
208 378 587 760 68 927 12062 106
573 13746 875 14162 491 893 923
15322 91 552 906 16480 568 705 899
922 17187 316 96 516 53 943 18496
805 921 45 19032 57 394 443 55 535
661 91 715 871.
20365 562 91 624 781 836 942 21119
9541618620475371285991678
22072 73 256 374 770 828 95 23063
129 31 290 300 76 527 808 24113 257
514 56 600 824 982 91 25049 55 150
205 348 521 660 79 26054 75 593 602
729 48 872 27173 86 97 223 38 371
600 16 732 S57 930 96 28285 381 533
84 694 711 44 29224 515 57 703 59
984 30222 S3 329 463 519 51 760
31262 442 52 578 622 32041 242 8821
984 33080 98 360 569 631 90 939 j
34023 173 399 750 859 927 35301 644;
853 85 36367 703 60 880 900 37308
594 38033 182 290 481 685 7S2 9351
59 80 39104 355 468 80 927 40162
389 807 8 992 41092 138 66 211 673
897 42250 91 567 90 693 882 909
43051 75 190 476 559 44271 310 466
615 62 93 825 84 908.

45112 79 250 74 314 620 53 81 704
898 91S 46021 103 217 365 404 517 784
47061 359 619 18 48 63 716 48039 790
400 32 590 745 76 931 49168 615 17 75
709.

50153 216 675 95 745 826 51092 110
352609288192258635212174234
411 67 944 53112 44 286 95 461 509
736 41 60 814 54537 735 38 988 55094
107 29 311 669 56130 258 415 641 867
95 947 57209 439 931 58287 367 71 479
609 56781 850 914 50 59137 212 25 62
316 509 62 631 32.

60091 415 509 41 898 975 61103 293
366 430 530 786 809 24 62204 947 63030
262 79 533 65105 27 284 351 426 848
927 72 66016 35 261 348 848 67447 632
50 804 68030 228 526 946 69339 96
493 803.

70329 44 850 71066 160 64 236 644
715 87 855 973 72024 143 313 73 427
718 958 73138 58 349 94110 401 542
957 75336 71 901 36 76376 94 468 979
77081 127 220 589 721 982 78019 154
205 881 79061 175 84 93 739 849 901.

80010 195 544 97 629 83 796 811
81255 346 642 82020 161 783 83585
644 713 909 84184 96 274 77 434 726

859 968 91 85314 65 482 554 98 673 81
996 86005 172 244 405 511 68 786 962
37182 88235 527 603 834 89029 367.

90185 257 632 747 91043 103 226
346 79 793 92519 690 890 93044 66
80 383 459 544 727 30 94184 396 98
518 676 735 860 95028 59 856 92 961
97046 98059 302 649 800 918 84 99094
119 416 639 744 49

100214 557 629 48 65 804 101066
564 718 73 874 85 998 102015 103047
567 82 661 702 831 104265 614 56
807 105455 675 869 91 918 106028
552 107427 697 108117 24 534 97
109081 116 265 640 721 47 875 920
79 99

110071 108 62 843 56 63 989 111208
628 37 112065 168 99 331 44 537 724
882 113004 507 21 53 663 114018 54
258 360 594 658 115095 180 83 212
561 116207 345 83 545 51 628 71 788
884 117014 53 235 118051 317 66 443
688 758 920 119167 235 90 401 11 500
669

120086 218 450 977 121093 119 299
489 926 122075 112 67 478 94 868
123465 523 72 658 733 821 49 961 79
124306 761 125005 399 519 94 606
967 91 126321 40 438 593 944 127017
221 338 713 894 128150 216 346 433
704 21 129014 840 89 501 52 630 78
725 889 923

130012 197 501 17 687 770 131043
236 573 692 752 132097 143 228 40
86 349 4 601 62 790 828 133517 789
134298 436 84 545 55 662 135157 684
738 136114 23 89 301 55 804 137366
551 797 944 59 138072 972 139244

140251 57 60 304 82 401 73 671 75
896 141090 239 96 348 471 675 967
142096 289 965 72 143136 64 71 32 8
527 988 144051 163 99 202 15 74 543
968 94 145135 296 374 546 60 609 67
893 146044 236 68 450 513 822 147039
179 292 310 718 148429 514 75 91 974
149039 255 753,

150012 675 877 151109 375 683 940
152149 342 437 514 732 67 153278 321
62 644 750 992 154509 72 713 850
155188 282 321 853 156139 205 54 365
454 530 70 635 863 157139 213 657 93
790 158130 543 604 159194 723 996.

160079 151 292 492 510 25 728 33
871 959 161861 162224 412 50 615 992
163344 497 977 95 164068 682 747 842
165580 825 975 166173 238 591 640 949
167091 359 89 852 168041 291 767 923
169077 390 481 736 75 171423 43 80 809
983 172575 642 717 86 909 173101 27
283 303 453 532 642 851 56 989 174 208
413 81 653 80 760 175121 498 736 97
176135 90 588 997 177084 983 178132
330 706 933 75 179314 654 959.

II ciągnienie
633 1497 516 77 791 938 43 2198

238 839 3522 699 4080 726 820 5451
916 6171 337 439 523 44 682 824 963
7103 61 806 479 845 8307 15 469 557
656 9114 276 479 89 564 728 84
10101 11 732 11071 913 82 12028 261
357 412 13011 231 735 850 14024
103 365 882 15045 409 757 72 863
967 75 16138 444 84 515 696 859
17203 936 18215 824 441 10031 7S
190 93 380 509 633 86.

20052 217 913 21000 44 46 59 124
378420043605376187581022067
165 369 537 686 834 23186 383 493
515 917 24411 50 25075 502 608
26260 94 468 99 27007 316 29 440

554 81 773 865 28162 210 24 45 591
899 29319 68 940 91 30390 752 31725
32103 256 728 33392 493 591 844
34250 306 975 35126 572 36089 91
142 328 478 530 983 94 37179 861
907 38104 397 449 993 39386 539 88
40070 241 553 630 843 95 949 41008
35 375 613 706 42051 117 267 570
717 916 43108 22 38 263 493 996
44112 477 618 897 925 45128 522 621
700 23 889 935 57 46232 460 621 776
471072386570573808265898896
48 151 94 282 312 480 587 789 815
49126 496 98 637 85 704 83.

50029 174 311 591 689 91 870 51277
331 627 709 79 52084 195 262 415 53 511
763 53213 42 471 525 601 30 799 815
54279 314 551 884 958 55159 206 76 77
635 944 56086 135 208 623 713 29 57287
609 807 907 64 58035 123 355 82 478
87 672 832 59561 736 928.

60430 609 867 61141 83 599 62053
242 98 346 423 676 871 91 63012 53 95
129 230 405 528 796 897 64434 41 648
713 808 11 991 65631 988 99 66036 240
32 67068 258 87 446 99 560 647 868

68147 63 545 808 69008 79 462 74 583
895 930.

70120 335 539 621 928 71162 296 301
38 415 533 693 870 919 84 72448 73273

80 602 823 925 74038 127 43 206 51
337 634 869 75 931 75017 23 143 425
45 833 954 75300 789 896 77713 947
78029 163 459 666 79046 144 275 401
73 538

80000 84 120 347 535 807 81 580 618
55 730 82036 58 88 210 53 404 627 759
80 887 95 97 83080 198 303 45 410 512
603 84344 86 510 54 642 713 925 85136
316 26 658 817 937 92 86056 603 5 723
623 55 87347 72 55S 88013 177 383 695
799 839 89104 554.

90652 743 975 91119 487 566 641 97
897 92249 463 562 738 53 827 74 922
930934021172381941758588715
819 959 95029 138 85 23 472 77 72 818
89 96111 24 661 97 97167 395 550 79
877 98303 537 65 639 99157 204 92 342
475 76 85 595 725 90.

100024 109 637 720 875 945 101009
51 849 102023 204 15 333 517 103267
373 446 104500 105031 337 485 89
606 28 106124 293 421 67 629 908
107052 221 407 620 66 108082 349 640
766 72 80 806 49 50 109126 352 649
918411100941031959932254478
610 23 737 52 818 111130 450 539 762
S42 956 112478 113036 106 362 431
549 610 15 114092 299 750 813 79
115175 208 19 94 703 116026 646 742
873 94 117146 312 926 118451 68 75
657 119139

120537 844 121517 634 67 719 895
122046 141 711 123009 335 52 461 610
24 704 913 124010 46 60 64 204 344
734 973 82 125269 537 816 811 126013
28 209 471 532 40 630 710 127011 61
272 85 86 95 664 829 128116 296 334
441 548 129331 403 59 61

130048 56 107 250 394 463 613 731
95 855 131038 212 465 672 844 52 928
132071 92 176 434 740 891 973 133046
444 744 85 134049 414 793 882
135002 150 219 369 425 509 789 890
968 136237 88 515 95 762 812 137444
674 766 338033 293 370 658 821
138033 293 370 65S 821 139033 248
358 435 619

140182 241 466 674 796 939 41
141046 291 534 715 142017 91 98 112
380 99 630 92 143160 463 738 144287

432 710 30 899 972 145827 146062 238
88 308 62 479 727 867 147155 226 375
522 148077 296 312 768 149481 540
71 150081 198 205 8 36 496 825 46
904 72 151189 761 973

152059 279 91 680 752 801 153346
566 856 154336 999 155005 371 156043
189 266 539 646 157018 424 667 854
158007 151 272 673 854 159010 229 304

99 142 93 638 714 981 88 160383 446
803 91 161007 350 648 777 162361 532
632 717 958 95 163083 917 67 82 164007
53631023245739427566484935
163046 154 97 308 68 461 575 843 45

51 79 903 90 166926 83 113 362 63
167463 163153 408 47 503 743 169220
446 533 796

170204 97 335 504 64 776 847 67 984
171247 55 925 172068 220 840 173424

926 51 77 174057 192 219 80 379 499
870 175133 95 226 320 865 176164 310
413 545 664 177155 76 241 454 87 325
481 837 178119 231 39 348 497 597 828
50 179087 274 635 709 815.

iii ciągnienie
Wybrane po 2.000 zł.

152742 155732 156664 167364 540
107626 108383 129855 127993

Wygrane po 1.000 zł.
54666 60605 73696 75306 89 84978

85403.
11235 19471 24543 32994 36819

41753 48984.
138020 148061 151792 156651
92255 96317 111761 119108 595 783

123367 127993

Wygrane po 200 zł.
198 428 564 760 1353 414 34 543

2446 559 888 8039 111 950 4668 899
947 6045 225 349 62 457 726 825 915
8230 37 77 319 905 9068 696 792
10211 93 628 86 703 944 11086 408
706 54 12054 406 91 792 824 13052
222 422 14373 435 553 15070 119 78
679 790 815 74 16053 444 5ti0 755
87 977 17011 204 587 659 69 735 945
18175 586 606 47 71 970 20303 478
694 829 81 908 21098 263 328 96 833
83 22062 305 53 66 446 66 676 986
23030 170 390 404 656 957 65 24105
254 583 620 913 18 42 25024 142
669 703 75 822 978 26001 253 347
586 975 27479 739 8 !O 39 910 28134
273 450 791 804 29186 216 60 418
668.

30392 646 736 941 31245 53 400
549 32003 404 20 33720 34038 405
C(ii 810 979 35241 77 410 16 704
36080 344 99 431 82 584 942 37053
681302773337848599591982
38568 97 640 64 738 856 39201 58
313 569 817 18 40275 90 358 77 480
658 66 69 845 52 41049 42086 321
85924263151677981697902
43026 57 149 206 815 69 938 44048
234 348 85 430 85 566 676 840 907
45152 85 432 720 46067 127 312 79
482 558 844 47020 342 770 48060
143 279 573 49200 435 564 610 09.

50178 367 426 35 796 51317 568 684
723 52123 36 222 535 72 695 757 53419
523 848 54010 80 90 508 811 55229 45
72 374 98 436 96 742 983 56082 216
353 486 572 901 27 57630 735 90 903
59 58096 209 74 310 90 684 709 59221
918

60003 154 209 318 456 62 697 61053

287 685 717 857 62073 272 99 406 903
63061 573 672 64041 51 75 268 405 517
56 663 83 755 966 98 65001 371 476
534 47 92 99 722 63 66074 140 427 816
67132 387 934 40 68032 160 85 230 52
544 737 821 69 93 936 69268 89 770 836
65 931

70208 515 34 713 71130 234 650 51
69 952 72348 471 87 73059 229 615 990
74032 888 75460 37 76012 13 36 232
333 53 74 496 516 20 706 936 77062
187 205 365 452 553 742 821 963 78137
286 413 53 556 751 872 79117 255 508
84 629 877.

80564 770 81104 641 880 91 963 82852
62 83034 320 471 690 84625 40 738 831
85048 88 285 765 86213 468 747 917
87108 551 983 88284 319 23 95 518 872
934 89031 477 728 974.

90084 358 568 84 695818etaonita
90084 358 91038 107 18 220 568 84

695 818 48 972 92302 75 640 82 737
38 88 817 63 93128 206 469 799 808 21
99 998 94070 492 713 871 95009 154
568 92 710 46 96006 251 408 568 600
79 97071 235 546 667 893 98026 253
609 88 702 45 52 822 99534 885

100012 35 299 582 765 825 101296
531 635 876 980 102030 74 565 753 72
987 103241 458 621 78 88 90 751 47 89
954 68 104159 493 549 105575 97 638
967 106034 394 594 626 810 107032
304 416 50 621 973 108782 894 958
109288 303 4 544 657 803 26 49 961

110183 336 756 830 968 111036 193
633 925 112072 105 332 406 22 589 92
895 923 113227 381 546 78 625 114142
416 532 49 688 816 115002 8 84 689
741 90 809 116290 460 534 769 936 51
117203 883 118034 153 91 277 407 939
119107 262 120041 69 257 367 507 16

666 740 823 48 971 121054 223 704 88
941 122030 152 80 394 644 737 826 925
33 52 123068 652 766 83 840 76

124039 150 427 803 53 125077 410
126173 218 903 127056 127 49 67 841
68 128016 172 79 288 452 619 945

130050 422 532 619 75 878 941
131181 257 416 34 651 710 871 95i

70 83 132047 154 440 56 815 47 968
133041 127 541 94 842 972 134304 527

666 760
135024 253 373 703 44 842 900 94

136145 400 2 90 649 51 734 Sol
137303 67 402 514 138351 441 69 741
139103 54 90 292 460 99 552 728

140147 216 502 753 918 141484 669
797 943 142099 350 423 53 607 725
1^4182 839 734 917 145023 96 S49
146082 421 660 746 96 859 953 54
147429 915 17 148168 279 422 14914
203 375 433 636 777 878

150155 213 28 58 345 459 868 99
151031 124 214 318 46 416 55 540 604
6 152032 400 790 939 153063 533 692
154017 227 319 557 701 30 33 860

i 155136 380 418 42 817 156034 144
272 476 546 157464 67 88 644 65

i 158480 632 65 159652 72 726 78
I 160011 353 401 9 511 68 761 161039

?28 555 791 162039 122 401 694 750
344 163186 164126 49 239 325 508
765 885 940 165133 420 677 705 88
983 166030 178 881 942 167371 404
895 168130 230 316 68 978 169364 75
576 625 61 71 983

170339 570 873 171004 11 69 262
508 36 39 172011 114 382 614 997
173179 365 530 633 49 97 174008 316
452 907 175242 62 466 606 871 554 61
176)50 228 499 518 6868 707 177164
295 444 809 179105 396 97 540 769

OSTATN!I: WIADOMOŚCI Z KRYNICY.

W dalszym ciągu turnieju hokejowego
o mistrzostwo Krynicy odbył się mecz Ogni­
sko — K.T.H., zakończony zdecydowanem
zwycięstwem Ogniska w stosunku 6:1 (2:1,
1:0, 3:0).

Zamiast projektowanego meczu Czarni-
Wiener Eislaufverein rozegrano mecz po­
między Czarnymi a mistrzem Polski AZS.
Poznań. Zwyciężyli Czarni w stosunku 2:1

(1:0, 1:0, 0:1).
Mecz hokejowy pomiędzy Cracovią a wi-

leńskiem Ogniskiem zakończył się zwycię­
stwem Ogniska w stosunku 3:2 (1:2, 1:0,
1:0).

Mecz był sensacją dnia wobec tego, że
drużyna wileńska nie została dopuszczona
do rozgrywek o mistrzostwo Polski, a Cra-
covia jest jednym z kandydatów do tytułu
mistrzowskiego.

Wczoraj po południu odbyły się jeszcze
dwa mecze hokejowe o mistrzostwo Kryni­
cy. W pierwszem spotkaniu Czarni ze Lwo­
wa zwyciężyli Krynickie Towarzystwo Ho­
kejowe w stosunku 4:1 (1:1, 2:0, 1:0).

Drugie spotkanie AZS Poznań przeciw­
ko Warszawiance zakończyło się zwycię­
stwem Poznania 2:1. Pierwsze dwie terc,e
dały wynik bezbramkowy. Dopiero trzecia
dala wynik 2:1 Bramki dla AZS. strzelili
Zieliński i Ludwiczak, a honorowy punKt
dla Warszawanki zdobył Burda.

DRUGIE ZWYCIĘSTWO WIENER
EISLAUFVEREIN.

Ze Lwowa piszą nam: Drugi mecz wie­
deńskiej drużyny hokejowej Wiener T-.islauf-
verein we Lwowie zakończył się jej drugiem
zwj?cięstwm- W spotkaniu z Czarnymi Wie­
deńczycy wywalczyli nieznaczne zwycięstwo
W stosunku 1:0 (0:0, 1:0, 0:0). Wiedeńczycy

wystąpili w wzmocnionym składzie z Kircłi-

bergena w ataku, którego sprowadzili spe­
cjalnie z Wiednia. Gra była od pierwszej
chwili ciekawa i ostra ze względu na to, że
Lwowianie dążyli do rehabilitacji lwowskie­
go hokeja po porażce reprezentacji Lwowa.
Jedyna bramka, decydująca o zwycięstwie
Wiedeńczyków, padła w drugiej tercji ze

strzału Demmera, przyczem bramka ta na­
suwała pewnie wątpliw’ości, ponieważ krą­
żek przeszedł przez dziurawą siatkę. W’szyst­
kie wysiłki Czarnych, by wyrównać, nie da­
ły rezultatu, mimo, że w trzeciej tercji byli
oni bardzo agresy-wni i energicznie atako­
wali. Gra była zresztą w trzeciej tercji bar­
dzo ostra, a nawet brutalna.

U Wiedeńczyków wyróżniali się Kirch-
berger, Demmer oraz bramkarz Weiss.

Sędziow’ał p. Sachs i p. Kuchar. Widzów
około 1500.

CRACOVIA BIJE WARSZAWIANKĘ 6:1.

W dalszym ciągu meczu hokejowego o

mistrzostwo Krynicy Cracovia odniosła
zdecydowane zwycięstwo nad Warszawian­
ką 6:1 (3:0, 3:0, 0:1).

Spotkanie rozpoczęło się ze znacznem o-

późnieniem z powodu nieustającej śnieżycy.
Warunki bardzo ciężkie, gdyż mimo dobre­
go lodu nadający bez przerw’y śnieg unie­
możliwiał prowadzenie normalnej gry. Co
7% minuty zarządzono przerwy dla uprząt­
nięcia śniegu. Publiczności stosunkowo nie­
wiele. gdyż wszyscy, korzystając z dobrych
w’arunków śnieżnych, wybrali raczej narty.

W pierwszej tercji prowadzenie dia Cra-
covii zdobywa Kowalski. W parę minut

później Marchewczyk zdobywa drugą bram­
kę. Cracovia ma w tym okresie gry olbrzy­
mią przewagę i panuje całkowicie nad bo­
iskiem. W pew’nej chw’ili podczas jednego
z nielicznych ataków’ Warszawianki bram­

karz Cracovii zostaje kontuzjowany, na

szczęście wypadek kończy się bez poważniej­
szych następstw. Przed końcem tercji Ko­
walski strzela trzecią bramkę dla Cracovii.

W drugiej fazie gry Warszawianka prze­
chodzi do ataku, ale ciężkie warunki na to-

rze paraliżu.ją jej akcje. Po pierwszych mi­
nutach inicjatywę przejmuje znowu Craco-
via, która przez Marchewczyka, Cenzora i

Wolkowskiego podwyższa wynik do 6:0.
W ostatniej tercji Warszawianka jest

nieco agresywniejsza i przez Metternicha

zdobywa honorową bramkę.
Sędziowali pp. Szerauc i Weysenhof.

MISTRZ ŚWIATA TADEUSZ JAROSZ
ZNOKAUTOWANY.

Mistrz bokserski świata w wadze średniej
Polak Tadeusz Jarosz rozegrał w czwartek
mecz z b. mistrzem świata, również Pola­
kiem. Edwardem Risko, przegrywając przez
techniczny k. o. w 7-ej rundzie. Mecz miał
dramatyczny przebieg. Tadeusz Jarosz wi­
docznie znajduje się w nieszczególnej for­
mie. Risko bowiem miał zdecydowaną prze­
wagę. Wszystkie rundy kończyły się na je­
go korzyść. Jarosz znalazł się aż pięć razy
na deskach, z tego trzy razy w pierwszej
rundzie, a dwa razy w 6-ej.

DWAJ LEKKOATLECI POLSCY
ZAPROSZENI DO AMERYKI.

Amerykańska Federacja Lekkoatletyczna
zaprosiła do Ameryki na mistrzostwo Ame­
ryki w hali krytej Kucharskiego i Kusociń­
skiego. Wyjazd Kucharskiego jest już po­
stanowiony. Co do Kusocińskiego wyjazd je­
go jest zależny od stanu chorej nogi.
PIERWSZY MECZ HOKEJOWY W TORUNIU.

Na specjalnem lodowisku w ogródkach jor­
danowskich w Toruniu został rozegrany pierw­
szy w tym roku mecz hokejowy między kombi-
nowanemi klubami ,,Czerwonych" i ,,Niebie­
skich". Wyni,k: 3:1 (2:0, 0:1, 1:0) na korzyść
,,Niebieskich". Bramki zdobyli dla ,,Niebie­
skich": Stapf 2 i Głowiński l, a dla ,,Czerwo­
nych" Grenda 1. Publiczność pomimo marnej’

pogody stawiła się dość licznie.

WHEŁBOE OTfGRAKE
padają staie w szczęśliwej kolekturze

M AŁA
Bydgoszcz, Jagiellońska 2, Gdynia, 10 Lutego 5

Ciągnienie IV. klasy trwa do 23 bm.

Losy IV. klasy są jeszcze do nabycia. (149

CÓRECZKI MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO
NA MECZU.

W środę rano przybyły do Krynicy có­
reczki marszałka Piłsudskiego Wanda i Ja­
gódka. Obie były obecne wieczorem na me­
czu, obserwując z ciekawością przebieg gry.

ZAWODY HOKEJOWE O MISTRZOSTWO
POMORZA W BYDGOSZCZY

Sokół (Grudziądz) — Polonja (Bydgoszcz).
Pomorski Związek Hokeja na Lodzie wy­

znaczy! na jutro (Trzech Króli) pierwsze za­
wody hokejowe o mistrzostwo Pomorza w

Bydgoszczy.
Do zawodów, które odbędą się na śliz­

gawce Polonji przy ul. Hetmańskiej o go­
dzinie 12 w południe staną: drużyna Sokola
z Grudziądza i drużyna Polonji bydgoskiej.

Zawody te zapowiadają się interesująco,
gdyż obie drużyny stają w swych najlep­
szych składach w walce o prymat Pomorza,

KURS DLA KANDYDATÓW
NA SĘDZIÓW BOKSERSKICH.

Pomorski Okręgowy Związek Bokserski

organizuje z końcem stycznia br. kurs dla

kandydatów na sędziów bokserskich.

Zgłoszenia na kurs, który składać się
będzie z 6 wieczorów wykładowych przyj­
muje do dnia 19 stycznia br. magister wy­
chowania fizycznego Zakrzewski Stanisław
— Wydział Wychowania Fizycznego, ul. Li­
belta 5.

Po skończonych wykładach i odbyciu
próbnych sędziowali w ringu i na punkty
nastąpi w pierwszych dniach marca egza­
min na sędziów-kandydatów w Grudziądzu,
w czasie indywidualnych mistrzostw bok­
serskich Pomorza.
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— Wycieczki narciarskie do Wieżycy
(Kaszubska Szwajcarja). Przy sprzyja­
jących warunkach śnieżnych organizuje
Bydgoski Klub Narciarzy dwudniową
wycieczkę treningo,wą, w piękne okoli­
ce Kaszubskiej Szwajcarji. Wyjazd w

sobotę dnia 12 bm., powrót w niedzielę
wieczorem. Punkt zborny dworzec głów­
ny godz. 1-4-ta. Koszt przejazdu i noc­
legi ca. 10.— zl. Zapisy przyjmuje se­
kretarjat, ul. Gdańska 22 (firma Deko-

ra) do piątku dnia 11 bm.

Spis jarmarków
w miesiącu styczniu 1935 r.

Skróty oznaczają: k b — koński, bydlęcy; o —

ogo’ny, inw ż — inwentarz żywy; kr — kra­
marski; zw — zwierzęcy; — św — świński.

WOJEWÓDZTWO POZNAŃSKIE;
8 stycznia: Bydgoszcz k b, Czarnków inw ż,

Gniewkowo (pow. Inowrocław) o, Mikstat (pow.
Kępno) k b, Strzelno (pow. Mogilno) k b, Wrze­
śnia k b, Żerków (pow. Jarocin) o.

9 stycznia; Miłosław (pow. Września) o, Sza­
motuły k b.

10 stycznia; Koźmin (pow. Krotoszyn) o, Sza­
mocin (pow. Chodzież) k b.

15 stycznia: Dąbrowa Biskupia (pow. Ino­
wrocław) o, Krotoszyn o, Łabiszyn (pow. Szu­
bin) o, Mogilno k b, Nakło (pow. Wyrzysk) k b,
Rogoźno (pow. Oborniki) inw ż, Śrem o.

16 stycznia; Krzywin (pow, Kościan) o, Rasz­
ków (pow. Ostrów) o.

17 stycznia; Pogorzela (pow. Krotoszyn) o.

22 stycznia: Przemęt (pow. Wolsztyn) inw ż,
23 stycznia: Pobiedziska (pow. Poznań) o.

29 stycznia: Miejska Górka (pow. Rawicz)
inw ż.

30 stycznia; Jarocin k b.

WOJEWÓDZTWO POMORSKIE:
7 stycznia: Liniewo (pow. Kościerzyna) zw,

Świecie zw.

8 stycznia: Działdowo o, Wąbrzeźno zw.

9 stycznia; Kartuzy św, Nowemiasto (pow.
Lubawa) zw.

10 stycznia: Topólno (pow. Świecie) zw.

11 stycznia: Pelplin (pow. Tczew) zw.

16 stycznia: Kurzętnik (pow. Lubawa) zw,
Płośnica (pow. Działdowo) zw.

17 stycznia: Toruń zw.

18 stycznia: Grudziądz zw.

WOLNE MIASTO GDAŃSK:
Gdańsk-AItschottland; co środę i sobotę targ

na prosięta i warchlaki.
29 stycznia: Gross Trampken kramarski, by­

dlęcy.

Urzędowe sprawozdanie targowe
Komisji Notowania Cen.

Poznań. dnia 8. l, 1935 roku.

Spędzono: wołów 23, buhai 105, krów 280

świń 1350, cieląt 535, owiec 58.
Razem 2353 zwierząt.

Płacono za 100 kg. żywej wagi za:

(Ceny loco Targowica Poznań łącznie
z kosztami handlowemi).

Bydło:
Woły:
Pelnomięsiste wytucz one nie-
oprzęgane ........ ... . 54— 58
Mięsiste tuczone młodsze
dó lat 3.............................. ... 46— 50

Mięsiste tuczone starsze...................... 36- 40
Miernie odżywione ........................... 28— 30

Buhaje:
Wytuczone pelnomięsiste................ 48— 52
Tuczone mięsiste............... ... 38— 42
Nietuczone, dobrze odżywio­

ne starsze - -

. ................ . . 30- 32
Miernie odżywione.................................. 24 - 28

Krowy:
Wytuczone pelnomięsiste ................ 54— 58
Tuczone mięsiste ...............................40— 46
Nietuczone, dobrze odżywione .

- - 26- 30

Miernie odżywione....................... ...

- 20- 22

Jałowice:
Wytuczone pelnomięsiste................... 54- 58
Tuczone mięsiste

’ \............... 48— 52
Nietuczone, dobrze odżywione - - 38— 42
Miernie odżywione . . .................... 28— 30
Młodzież:
Dobrze odżywione ......... 28— 30
Miernie odżywione.............................. 26— 20

Cielęta:
Najprzedniej. cielęta wytuczone - - - 54— 60
Tuczone cielęta -

. . -................... 48- 52
Dobrze odżywione...............................40— 46

Miernie odżywione.............................. 35— 38
Owce:

Wytuczone pelnomięsiste
jagnięta i młodsze’ skopy . .

-

. 00— 00
Tuczone starsze skopy i maciorki 50— 56
Dobrze odżywione.............................. 00 - 00

Świnie:
a) pelnomięsiste od 120 do 150 kg.

żywej wagi......................................... 58- 60
b) pełnomięsiste od 100 do 120 kg.

żywej wagi .......... 54— 56
c) pełnomięsiste od 80 do 100 kg.

żywej wagi .................................. 50— 52
d) mięsiste świnie ponad 80 kg. - - 44— 48
e) maciory i późne kastraty - - - 44— 52

Przebieg targu spokojny

Pa
OOKSIIEH!A

Magnat niemiecki von Below

oszukał skarb państwa
Kttaa ofisoSo ćwaerć bbaśEjobbos zSogąBcCa.

Wielka Wieś HaUerowo. W mająt­
kach magnata niemieckiego pad Puc­
kiem wykryto wielkie oszustwo na

szkodę skarbu państwa.
Komisarjat straży granicznej w Puc­

ku dokonał w ostatnich dniach rewizji
w majątkach w okolicy Pucka, należą­
cych do magnata niemieckiego von Be­
towa, właściciela dóbr rycerskich Rzu-

cewa, Osłanina, Demistrzewa, Siawuto-

wa, Sławutówka i innych w pow. mor­
skim. Stwierdzono, iż rachunki były
niestemplowane, wobec czego 6karb

państwa poniósł straty w wysokości
111.000 guldenów gdańskich i około
28.000 złotych.

Wiadmość o rewizji wywołała zrozu­
miałą sensację na wybrzeżu. Obecnie

czynnki kompetentne ustalają winę po­
szczególnych osób.

Sobota, 5 stycznia,
Godz. 19,00: K. S. ,,Brda". Obchód gwiazdko­

wy połączony z wieczorkiem w hotelu Len-

gninga. Goście mile widziani.
— B. K. M . Obchód gwiazdkowy w Domu Cze­

ladzi. Goście mile widziani.
— Związek Powst. i Woj. O . K. 8. Placówka 5.

Bieławy-Skrzetusko, Zebranie zarządu. 8 .

bm. roczne walne zebranie w Rzeźni Miejsk.
Godz. 20,00: Tow. Hod. Gołąbi Pocztowych

02/VHI Jaskółka. Walne zebranie w lokalu
p. Szarafińskiej, przy ul. Hetmańskiej.

— K, S. ,,Wiktor)a" Zw, Rezerwistów. Zebranie
u p. Kruplewskiego (dawn, Patzer).

Niedziela, 6 stycznia.
Godz. 9,45: ,,Chopin" śpiewa podczas nabożeń­

stwa w kościele garnizonowym.
Godz. 10,00: K. Eksternia. W lokalu korp. No­

wy Rynek 5 schadzka naukowa; o godz. 17
posiedzenie Konwentu R. K . E . od g. 18
rozgrywki sekcji szachowej. 20. bm. walne
zebranie.

Godz. 13,45: Zw. Wet. Powst. Naród. R . P. Koło
Bydgoszcz. Koło bierze udział w pogrzebie
żony członka bratniego koła śp. Kóhnowej.
Zbiórka przed cmentarzem starofarnym ul.
Grunwaldzka.

— Związek Podoficerów Rezerwy. Zbiórka
przy starym cmentarzu ul. Grunwaldzka ce­
lem wzięcia udział w pogrzebie śp. Kóhno­
wej.

Godz. 14,00: Związek Weteranów Powstań Nar.
R. P. z r. 1914-19 Koło Kolejarzy. Pogrzeb
śp. Kóhnowej żony komendanta z kostnicy
cmentarza przy ul. Grunwaldzkiej. Zbiórka
tamże.

Godz. 15,00: Tow, Czeladzi Rzeźnicko-Wędli-
niarskiej przy cechu. Roczne walne zebra­
nie w lokalu Resursy Kup. O przybycie
wszystkich członków prosi zarząd.

- Tow. Kult. Ośw. Kobiet im. Dąbrówki. Ob­
chód gwiazdkowy u p. Kowalskiego. 4 śluza.

Godz. 16,00: Tow, ,,Jedność" pod opieką św.
Wojciecha. W sali p, Glapy, ul. Grunwaldz­
ka uroczystość 10-lecia. Msza św. o g. 11
w kościele św. Antoniego.

- Tow. Obywateli Szwederowa. Walne rocz­
ne zebranie w Domu Katolickim.

— Stów. Dzieci Marji. Zebranie mieś, w za­
kładzie św. Florjana.

Godz. 17,00: Związek Młodych Drogerzystów.
Obchód gwiazdkowy w sali Pod Lwem.
Wstęp za okazaniem kartek doręczonych na

ostatniem zebraniu.
— Sokół V sekcja żeńska. Walne roczne zebra­

nie w salce p. Dzierżyńskiego. Dnia 5. bm.
o godz. 19 zebranie zarządu tamże.

Godz. 18,00: ,,Astoria" Z. S, Obchód w świetli­
cy Monopolu Tytoniowego. Wejście z ui.

Unji Lubelskiej.

Bydgoskie Towarzystwo Wioślarskie. Ćwi­
czenia basenowe w KI. Wiośl. ,,Frithjof odby­
wają się regularnie w poniedziałek i czwartek
od godz. 19—22. Uprasza się o gremjalne przy­
bycie w poniedziałek dnia 7. bm.

OPN. Gwiazda. Wieczorek karnawałowy
6 bm. w salach Hotelu Lengninga.

Hallerczycy, Roczne walne zebranie we

wtorek, 8 bm. o godz. 19-ej w Resursie Ku­
pieckiej.

Zrzeszenie Rodaków z Warmji, Mazur
i Ziemi Malboiskiej, Zebranie miesięczne
nie odbędzie sję.

MŁODSZA

Z KAŻDYM

RANKIEM

Spróbuj jeszcze dziś wieczór

tego przepisu
Dzięki temu cudownemu wynalazkowi zma­

rszczki znikną, a skóra odzyska swą młodzieńczą
piękność.

Nauka już dawno stwierdziła, iż zanik pewnych
żywotnych składników w skórze powoduje zmar­
szczki, Otóż te cenne składniki mogą obecnie

być przywrócone skórze w postaci HBiocel’u",
zadziwiającego produktu Profesora Uniwersytetu
Wiedeńskiego, D-ra Stejskal. .,Biocel" wchodzi
obecnie w skład znakomitego paryskiego Odży­
wczego Kremu Tokalon, koloru różowego. Przy
stosowaniu go, starcza, pomarszczona skóra
może być szybko odmłodzona—zwiędła zaś cera

staje się świeża, jasna i młodzieńcza.
Spróbuj dziś wieczór jeszcze Odżywczego

Kremu Toka!on Biocel. Już jutro rano spostrze­
żesz zdumiewającą zmianę. W ciągu dnia zaś

używaj Odżywczego Kremu Toka!on koloru bia­
łego (nie tłustego). Po miesięcznem stosowaniu

tych Kremów będziesz wyglądała conajmniej o

10 łat młodziej. Szczęśliwy wynik gwarantowany,
lab pieniądze zostają zwrócone. ]58

W dniu 2 stycznia b. r., o godz. 15 zasnęła w Bogu, opatrzona
Sakramentami św,, po krótkich, ciężkich cierpieniach moja najdroż­
sza i nigdy niezapomniana żona, najukochańsza matka i ciotka

A. p.Jadwigo Kohn
z domu Lewandowska

przeżywszy lat 41, o czem zawiadamia

RSoęk ae ssfsaltfieBm.

Pogrzeb odbędzie s?ę w niedzielę, 6-go b. w., o godzinie 14 z kostnicy cmentarza

starofarnego ria miejsce wiecznego spoczynku. (170
Msza św. żałobna odbędzie się w poniedziałek, 7. bm., o godzinie 7,45 w kościele

Św. Trójcy. j
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

r""
CENTRALA OPTYCZNA ul. Gdańska 9

w!aśdciel; St. Zakaszewski optyk-mechanik
Wszelkie artykuł; optyczne w najlepszej jakości
Spec/alność: OTlodne oprawy okularowe i bino-

klowe indywidualnie dostosowane
do każde) twatzy.

Dział li,: Aparaty fotograficzne I przybory.

9772) fachowa, sumienna obsługa.

Dnia 4 stycznia 1935 r. o godzinie 5.30 zasnął w Bogu opatrzony
Sakramentami św. mój kochany mąż, nasz drogi ojciec, brat, teść,
dziadek i wujek ś. p.

Teofil Majewski
w 81 roku życia, o czem donosi w ciężkim smutku

Rodzina.
Bydgoszcz, Grudziądz, Śrem, Żnin.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 7 stycznia br. o g. 2 ej
z domu żałoby Bydgoszcz, ul. Fredry 10, na cmentarz kościoła Najśw.
Serca Jezusowego. (F-160

Za oddanie ostatniej przysługi naszej drogiej zmarłej ś.p.
HeSeny Ciesielskiej

składamy na tej drodze przedewszystkiem Przewielebnemu
Ks. Ks. Żurawskiemu i Mańkowskiemu, wszystkim Krewnym,
Znajomym, jak również współpracownikom firmy ,,Alfa,ł
nasze najserdeczniejsze

Bóg zseibSeać?
201) E rodziną.

(br8 m. Msa wykonuje szybko i tanio
iii I es P Sy O r y Drukarnia Bydgoska,

21980
choiw Żołądek
JEST NIERAZ POWODEM POWSTAWANIA

NAJROZMAITSZYCH CHORÓB.
ZIOŁA Z GOR HARCU Dra LAUERA
sq dobrym środkiem dla uregulowania żołqdka, usuwają
obstrukcję, sq łagodnym naturalnym środkiem przeczyszcza-

jqcym, usuwajq substancje gnilne, zatruwajqce organizm.

ZIOŁA Z GOR HARCU Dra LAUERA
stosowane również przy cierpieniach wqtroby, nerek, kamieni

żółciowych i hemoroidach sq chętnie przyjmowane przez chorych.

Trumny

Wielki wybór.
175 Niskie ceny.

Ceremoniał
Wełniany Rynek 12

przystanek tramwaju.

Wznowiłem
przyjęcia chorych

fli. Kawtzjfńsiii

choroby nerwów

ulica Śniadeckich 2.
F5

Urządzenie (267
składowe tanio. Długa 5.

Tartak
jednotrako wy,położony przy
lasach państwowych, stacja
kolejowa w miejscu, tanio
sprzedam. Tartak parowy
Tuchorza pow. Wolsztyn(259

KolonjslStę
długo prosperującą sprze­
dam z powodu wyjazdu.
Chwytowo I4--6 (256Bleiiznę

damską i męską, kom­
pletne wyprawy ślubne
i dziecięce wykonuje
starannie podług najnow­
szych wzorów ulica Pro­
menada 12 m. 10, wejście
z ul. Krakowskiej. (98

Ubranie
smokingowe tanio na

sprzedaż. Zakład kra­
wiecki, Poznańska 8. (222

Ł65ko
żelazne używane kupię.
Schoek, Chwytowo 13. (266

Radjo
trójka, prąd zmienny, ko­
rzystnie. Gdańska 162,
mieszk. 8. (F192

CC "Ntaotó. )l

Bem (276
czynszowy, 9 mieszksń

natychmiast, korzystnie
sprzeda właściciel. Dwor­
cowa 43, skład papieru. Radjo

na prąd stały sprzedam.
Ogrodowa 18. (F201

Kasę
ogniotrwałą, stół składa-

dowy, gablotkę oszkloną,
szafę, stół biurowy, wagę
tanio sprzedam. Dworco­
wa 68/2. (273

Karakułowe
futro, inne futra, różne

skórki, kołnierze, dywa­
ny, kilimy, odzież, obu­
wie, okazyjnie tanio. ,Sa­
la Licytacyjna", Gdań­
ska 42. (277

Walce
szatnee, stoły, płyty, ma­
szyny do cukierków, dwu-
walcówkę granitową, 3
końy do" drażetek tanio

sprzedam. Królowej Ja­
dwigi 1/6. (274

Motor
do młócenia komplet z

młóckarką bardzo dobre
tanio sprzedam. Nakiel­
ska 24. (235

Radjo
3 lampowe na prąd stały
110 i 220 v. sprzedam Li­
belta 12, m. 3. (209

Kolonjalkę
z mieszkaniem sprzedam
Adres Dziennik. (F216

Radioaparaty
najkorzystniej. Krasiń­
skiego 4. (3T199

Dobermany (247
młode. Żmudzka 8.

Piec
kaflowy, przenośny sprze­
dam. Siemiradzkiego 5,
nr, 8, (220

Daszynę
szycia, zaraz tanio. Długa
nr. 5. (268
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Łyżwy (213
ostrzę. Plac Poznański 5.

FleBIe

artystyczne najkorzystniej
kupisz w fabryce mebli

E. Bronikowski i Syn,
Bydgosses, Hakieiska
135, telefon 158. (18415

Triumfem
radiotechniki są tylko ra­
dioodbiorniki ,,Natawis”,
precezyjne, głośne, selek­
tywne. Do nabycia: St.
Surma, Bydgoszcz, Gdań­
ska 59. (P 108

Samochód
ciężarowy 3 ton wynajmu­
je do przew’ozu wszelkich
towarów’ i mebli. Święto­
jańska 3, m. 4. (F165

pfcwite

wszelkiego rodzaju, naj­
taniej i najkorzystniej
tylko w Centrali Mebli,
Długa 44, przy ul. Jana
Kazimierza. (10770

Fołografje
legitymacyjne 3 sztuki 1
zł poleca ,Wiol”, Mar­
szałka Focha 16. (F195

Kamczatka
Dworcow’a 42, znana War­
szawska Pracownia Ku­
śnierska wykonuje fa­
chowo — szybko — tanio

(gdyż po sezonie) wszel­
kie prace kuśnierskie.

Przyjmuje skóry: farbuje
garbuje. Kupuje wszelkie
skórki surowe, lisy, płaci
najwyższe ceny. (275

Zegarki
nowe, reperacje najtaniej.
Chmielewski, Dworcowa
nr. 41. (F210

Dem
piętrowy w dobrym sta­
nie tanio sprzedam. Ks.
Skorupki 99. (212

Domek
z stajniami i ogrodem,
stosowny dla handlarza

sprzedam. Chołoniew­
skiego 34. (215

Dom
wśród miasta Rogoźna,
11 ubikacyj, dwa składy,
duży Spichlerz, garaże,
chlewy. Nadaje się na

każde przedsiębiorstwo.
Korzystnie sprzeda wła­
ściciel lub zamienię na

dom z ogrodem owoco­
wym, przyległymi kilka

morgami ziemi w mieście
lub okolicy Bydgoszczy.
Bydgoszcz, Swiętojańska3
mieszk. 4. "

(F166

Kamienicę
irzy Gdańskiej tanio.
Vskaże Dziennik, (27u

Sprzedam
kramnicę z płytą mar­
murową i narzędzia rzeź
nickie. Wąsowicz, Krucza
nr. 8. ’

(255

Restauracja
centrum Poznania

20 lat w jednych rękach,
pełen wyszynk kompłet-
nem urządzeniem, mie­
szkaniem z powodu po­
deszłego wieku sprzedam
4500. Ratajczak, Jezuicka
nr. 12. (245

2 tanie
męskie płaszcze dla

szczupłych. Bocianowo
nr. 21. m. 3, (F139

Futro (F122
męskie tanio sprzedam.
Ul. Dworcowa 25, m. 5.

Gramofon
angielski z 40 płytami
najlepszemi okazyjnie.
Cieszkowskiego 4, in. 6,
od 3—7 -mej. (195

Sypialka (208
jasny dąb. tanio sprzedam
Wełniany Rynek 8, Gertb.

Inspektowe
okna tanio sprzedaje Do­
lina 13a. (206

Wapno
do wapmenia ziemi tanio
do oddania. Krause, Chod­
kiewicza 28. (F120

Salonik (252
sekretarz, szafka rogowa,
szafy, stoły, stoliki, biur­
ka, bibljoteki, dywany,
rogi, kandelabry, lampy,
bilardy domowe, kryszta­
ły i wiele innych anty­
ków tanio sprzedaje ,,Sta­
ła Okazjal, Gdańska 28a
róg Krasińskiego tel. 1530.

Fortepian
Bluthnera sprzedam lub

zamienię na salon męski.
Oferty fi!ja ,Salon". (Fil1

Kup.ę dom
wpł. 7500 zł z wolnym 3
pokoj. mieszkaniem. Zgło­
szenia oddział Dziennika
Bydgoskiego. Dworcowa
pod ,Dom 20”. (230

Sstancę
o sile przycisku do 5 tonn

nową lu ; używaną kupię.
Zgłoszenia do filji Dzien­
nika, ul. Dworcowa pod
,,R. B. 13-13". (128

Wagę Fi 13
decymalną, gaśnicę prze­
ciwpożarową kupię. Oferty
uprasza ,,Zbożowiec"
Dziewierzewo - Żnin.

Kupię
dobrze prosperujący sklep
Oferty 4000 Dziennik. (2o2

Pianino
krzyżowe kupię. Oferty
z podaniem ceny uprasza
Zabel. Toruń, Kazimierza

Jagiellończyka 8, (239

Kupię
wannę kąpielową. Pod
,,M. Ł." filja Dzień. (F211

Sskoła Języków
Marji Remington, Ciesz­
kowskiego 9-5. (F2o8

Czeladnik
stolarski może się zgłosić
na jadalki. Solec Kuj,,
Kościuszki 22. (F124

Przedstawiciela
zdolnego, wymownego na

Pomorskie z gotówką 6 )O
zl, na objęcie towaru dla

wyłącznej sprzedaży po­
szukujemy, Zgłoszenia
,,Par" Poznań, pod 5319.

(244

Podróżującego
mąki, artykułów żywno­
ściowych, kaucją do lóoo zł
Filja ,Mąka".

’

(F2o2

Służąca
z gotowaniem dobrem po­
trzebna Herm. Franke­
go 5, Drukarnia. (F197

Odpowiednia
osoba wszelkich prac, pro­
wadzenia domupotrzebna.
Filja ,Urzędnik 25". (FU

Dziewczyna
potrzebna zaraz do wszel­
kiej pracy domowej. Ar­
tura Grottgera l, (Resta­
uracja). (221

UczeA
fryzjerski potrzebny. Pro­
menada 1. (Fi87

Czeladnika
rzeźnickiego starszego, obe­
znanego w uboju i przetwo­
rach mięsnych poszukuje
Rzeźnifetwo Chojnice, Gim­
nazjalna 8. (265

Ekspedientka (243
potrzebna z dobremi świa­
dectwami zaraz. Bracia

Bykowscy, Rzeźuictwo,
Inowrocław, Kościelna 2.

Bufetowa (242
zaraz potrzebna, kaucję
101,—150. Dziennik Bydg.
Inowrocław ,,Sumienna".

Samodzielną
służącą, czystą, uczciwą,
z gotowaniem, poszukuję
zaraz lub 15. I. Oferty
,,H. H. 13". (207

Natychmiast
do objęcia stała praca
dla 2—3 energicznych pań.
Panie inteligentne zde­
cydowane mogą się zgło­
sić w wtorek w kierow­
nictwie Okręgowem godz.
9-12 i 3—5 . Śniadeckich
nr. 22—3. (258

Przyjmiemy !
kilka energicznych praco
witych pań do lekkie
dobrze płatnej pracy. Wy
magane warunki; dobra
prezencja, wymowa ora-/
szybka orjentacja. Pani(
powyżej 22 lat mogą się
zgłosić z dokumentami
w poniedziałek 9-12, 3-fi
Śniadeckich 22-3. (257

Potrzebna (203
służąca z dobremi świa­
dectwami od zaraz. Tani
Bazar, Stary Rynek 1.
---------- ------ ____ji.

Młodszego
pomocnika zegarmistrzow­
skiego potrzebuję zaraz, po­
siadającego własne narzę­
dzia. Świadectwa wzgl. re­
ferencje uprasza wraz z wa­
runkami Leon Filarski, ze­
garmistrz Wejherowo, Ry­
nek 2. (280

Fryzjera (hę) (232
poszukuję. Gdańska 144.

Składnicę
warsztat, śródmieściu wy­
dzierżawię. Wiadomość
Osada 16." (2u5

Mozoli

z klientelą utrzyma i nową klientelę pozyska
każdy kupiec i przemysłowiec tylko przez

wfsiie/ęfłią

,, DZ,ieiWMKBJ

BYDGOSKIM
f YBSsBź%gStS wśród dzienników Pomorza

kutek ogłoszeń IHIłrOWanyi

Siła
handlowa 20 lat praktyki
włącznie 12 lat stanowi­
sko kierownicze (bławaty
cukierki), 300 zł kaucji
szuka posady. Oferty fil­
ja Dzień. ,,26". i F127

Krawcowa (21fi
szyje tanio po domach.
A. Teilówna, Piękna 31.

Poszukuję
posady od 15. bm. z go­
towaniem, samodzielnie,
i do wszelkich prac do­
mowych Oferty Dziennik

Bydgoski pod ,K. Z." (224

Starsza
uczciwa dziewczyna z wio­
ski z gotowaniem szuka
posady. Hetmańska ?,mie­
szkanie 1. (F 196

Pan enka
władająca językiem pol­
skim i niemieckim poszu­
kuje posady ekspedjentki
w piekarni ewtl. za kau­
cją. Oferty pod ,Ekspe­
dientka" Dziennik Byd­
goski, Grudziądz. (241

Bufetowa
dzielna szuka posady. Zu-
chowska, Mogilno. (254

OPRAWY KSIĄŻEK
oraz wszelkie prace wchodzące w zakres intro­
ligatorstwa wykonuje starannie, szybko i tanio

Introligatornia Drukarni Bydgoskie} S. A.

Wydawnictwo ,,DZIENNIKA BYDGOSKIEGO"

Poznańska 12-14 Telef.: 315, 316, 326, 1374.

Stówem. nafcwoćjęjufcodą?
OLŚNIEWAJĄCA? To stanowczo za słabe określenie., Lecz |esfc

doprawdy coś olśniewającego w jej twarzy skoro gdziekolwiek
się zjawia oczy wszystkich mężczyzn na nią są ty!ko skierowane:
A oto jej tajemnica: niedostrzegalnie przylegający dę, twarzy?

A B A R I D, jedyny puder sporządzony z cebuiek liljt
znakomitą odżywkę

Warsztat
do wynajęcia. Grudziądz­
ka 7. (198

Dom towarowy
w bogatej okolicy, blisko

Gdyni wydzierżawię, to­
war według ugody, do
objęcia l()—15 tys. zł. 4

pokoje i kuchnia wolne.
Oferty agentura Dzienni­
ka Bydg Gdynia pod ,Ko­
palnia złota”. (238

Kiosk
wydzierżawię. Dworco­
wa 92. (F212

Skład (218
z mieszkaniem do wyna
jęcia. Grunwaldzka 43.

Poszukuję
dzierżawy piekarni. Ofer­
ty: Rzoska Tczew, Gdań­
ska 0. (250

Ubikacje
na warsztat lub składnicę.
Dworcowa 36, m. 2. (F 196

Ubikacje
fabryczne do wynajęcia
Pomorska 15. (F 189

Piekarnia (240
mechaniczna przy rynku
do wydzierżawienia. Po-
irzebne 6.000 złotych. Mic­
kiewicza 38, Grudziądz.

Warsztat (Fl69
2 ubikacje. Gdańska 59.

Pokój
duży, ładnie umeblowany
lepszemu panu. Pomor­
ska 22, m. 3. (Fi86

Umeblowany
używanie kuchni. Ko­
ściuszki 18-3. (F213

Pokój
umeblowany wynajmę.
Nowy Rynek 6, m. 8 . (243

Pokój
z utrzymaniem. Sw. Trój-
cy 29/4. (22o

Pokój
z utrzymaniem. Dworco-
wa 79. (F 162

Pokój
umebl. oddziel, z gazową
kueh. i balk. Staszica l,
m. 4. (F 17!

Pokój
umeblowany. Dworcowa
84-6. (F177

Pokój
Król. Jadwigi 13, II ptr.
lewo. (210

Pokój
20 Stycznia 18-6 . (F 174

Pokój
umeblowany dla uczennic
do wynajęcia. Gdańska 75,
m. 6. (253

Pokój
umeblowany. Śniadeckich
ur. 33 — 4a. ’

(207

Pokój
utrzymaniem bez. War­
mińskiego 11-2 . (F204

Pokój (F2o6
słoneczny, utrzymanie,
wygody. Gdańska 63-10.

Pokój
umeblowany. Staszica 5,
m. 5. (Fl68

Pokój
umeblowany. Śniadec­
kich 39-5 . (F 181

Pokój
osobne wejście, łazienka,
urzędnikowi lub oficero­
wi zaraz. Marcinkowskie-
go9,m.5. (F185

Pokój
osobne wejście. Kołłątaja
6-3 . (F215

Niekrępujący
pokój. Warszawska 23,
m. 9. (FI91

Pokój
Pomorska 3. (F 178

Pokój
Sienkiewicza 1-2. (F198

Pokój
dla dwóch uczni umeblo­
wany. 3 Maja 6/2. (Fi93

Pokój
umeblowany. Gdańska 132,
gospodarz. (Fil 9

Pokoik
z gotowaniem, oddzielny,
oddam. Nakielska 24, (227

Pokój
umeblowany. Pomorska
17-6. (F179

Pokój
utrzymaniem, także przyj­
mę dzieci na stancję. Pe-
tersona 12, I piętro, godz.
13-16. (F 167

Umeblowany
łazienka. — Świętojańska
3-4 . (F 164

Czas i pieniądz
zaoszczędzicie, zamawia­
jąc wszelkie polskie i za­
graniczne czasopisma
przez Księgarnię Bydgo­
ską N. Gieryna, t lac

Teatralny. Ceny redakcyj­
ne, dostawa w dom. (24266

Obiady
domowe dla urzędników 3
Śniadeckich 39-5. (Fiń2

Telegram 3
W decydujących kwe-
stjach poleca się zas ę-
gnąć orzeczenia i porady
znanego Grafologa, Król.

Jadwigi 13. (216

Panie
które były świadkami
opadnięcia starszej pani
na ulicy Król. Jadwigi w

Nowy Rok, proszę o ła­
skawe podanie adresu.
Oferty ,Pilne" filja Dzien­
nika. (Fll8

Kto
uszczęśliwi biedną, sym­
patyczną szatynkę lat 32.
Oferty filja Dziennika

pod ,Wierna”. (Flo9

Zgubiono
wykaz kolejowy na nazw.
Klara Patoćka. Łask, zna­
lazcę uprasza się o odda­
nie do Dziennika. (229

Zginęła
wilczyca, wabi się Mira.
Oddać za wynagrodzeniem
Krakowska 12. (264

IyiwESZKftfłiaVS
Trzy otery

komfortowe szukam.Ofer­
ty ,,Porządek" filja Dzien­
nika. (F128

2 pokoje
kuchnia poszukuje bliżej
centrum. Oferty ,Handlo­
wiec” Dziennik. (219

Poszukuję
2-3 pokoi z kuchnią i
z wygodami wprost od
gosnodarza. Oferty pod
,,Inżynier" do filji Dzień

Bydg. , (246

4-5
pokojowego szukam. Of
filja , Pewne". (Fl?3

Bezdzietni

poszukują mieszkania za­
raz 2-3 pokoje, centrum.

Oferty filja i zien. Bydg .

pod ,Bezdzietni". (F162

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr.

1 pokojowe(
odremontowane parter.
Czarneckiego 11.

kuchnia. Herm. Dietza 18.

kuchnia. Ugory 40.

kuchn. Grunwaldzka 183/2.

2 pokojowe:
z gaz. kuch. Staszica 1—4,

kuchnia, parter. Dworco­
wa 68/2.

3 pokojowe:
kuchnia. Piotra Skargi 14.

Emilji Plater 21, Bielawki.

parter, elektr., gaz, woda,
na biura, pracownie, war­
sztaty. składnice. Dwor­
cowa 68/2.

Garaże:

wydzierżawię. Sienkiewi­
cza 13, portjer.

3 pokoje
kuchnia. Grottgera 9. (226

Mieszkanie
4 pokoje, parter w centrum
do oddania. Filja ,,Cen­
trum". (F 188

5-pokojowe
komfortowe mieszkanie.
Libelta 10. (F 184

Zaraz (F 172
oddam dwupokojowe, po­
kój osobny. Szczecińska 8.

Mieszkanka
umeblowany pokój, ku­
chenka gazowa, elektrycz­
ność. Czynsz półroczny.
Krasińskiego 4, m. 4JF176

Mieszkania
5-6 pokojowe. Krasiń­
skiego 4, mieszk. 4. (Fl75

Duże
3 pokojowe mieszkania

wysoki parter lub 5 po­
kojowe mieszkanie II ptr.
ulica Toruńska 26, przy­
stanek tramwajowy przed
Srzelnicą, wynajmie go­
spodarz. Zgłoszenia od

godziny 11. iFl83

2 pokoje
z kuchnią zaraz. Nakiel­
ska 149. (F 260

Trzy
pokoje kuchnia, łazienka,
elektryka, ewentualnie
ogród oddam. Wiadomość:
telefon 38-35. (F194

2 pokoje
kuchnią wynajmę. Sypial­
nie kuchnie sprzedam.
Długa 5. (267

3 pokoje
z łazienką od gospodarza.
Pomorska 36. (F.14

Mieszkanie
5 pokojowe, słoneczne od
i lutego do wynajęcia.
Gdańska 64. (F2v3

POŻYCzici

Kióry
pan pożyczy 300 złotych
samotnej, procent wysoki
lub pokój umeblowany.
Oferty filja ,Skład".(.F203
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Obrońca PM

załatwia sprawy sądowe,
administracyjne, karne,
procesowe, spadkowe, hi­
poteczne, waloryzacyjne,
Kontraktowe, spólkowe,
najmu, podatkowe itd,,

ściąganie należności
i udziela porady prawnej,

St. Banaszak,
Bydgoszcz,

GdaśsSsa 35. Te!. 1304.

POŁECEMA

Akuszer!ka
Wichrowska mieszka Lu­
belska 11. (24285

Meble

kupisz zaw’sze najtaniej
tylko u (2812

Bernarda Nowaka
Bydgoszcz, Długa 10,

Uwaga na adres D)uga 10.

Baczność
n Maciejew’skiej Długa 51
solidna, najtańsza konfek­
cja mę,ska. (20188

PSeMas

na całe życie kupisz
najtaniej w składzie

fabrycznym firn,y
Ignacy Grsjnert

Bydgoszcz (12293
ul. Dworcowa nr. 21.
UWAGA: Własne warsz­

taty. Wielki wybór! So­
lidne wykonanie.

Łyżwy
blaszki, buciki łyżwiar­
skie, sanki i kostjumy.
Długa 25. (189

Szpiraiowe
materace najtaniej. Ko­
walska 4, (23445

Meble
dobre najkorzystniej ku­
pisz tylko u Stanisława
Dobrzyńskiego, Długa 32

_obok Hali grcszo wej.(22868

Przerabianie
kapeluszy aksamitnych,
żałobnych i futrz. czapki.
Dawniej Dworcowa 9—5,
teraz Dworcowa 17, mie­
szkanie 6, II. (20258

Swetry
kamizelki, pulowery, u-

branka oraz bieliznę try­
kotową poleca pracownia
trykotarska Bukowskiej,
Śniadeckich 2. (21102

Dawany

chodniki, wyroby kokosowe,
ceraty, linoleum, tanio.

M, Ssmolke, Bydgoszcz,
Jezuicka22, tel. 1301. (21805

fCEEEiDJ

Wit!a
sześciopokojowa, ogród,
wszelki komfort, najpięk­
niejsza dzielnica miasta,
tuż przy tramwaju, na

sprzedaż. Wiadomość nl.
Chopina 6, (11706

Ogrodni)ctwo
41/, morgi, dotnek, 5 po­
koi, stajnia, dobra ziemia,
przy tramwaju,korzystnie.
Oferty do filji Dz. Bydg.
pod ,Ogrodnictwo’. (F107

Zakład
fryzjerski wraz umeblo­
waniem sprzedam. Oferty
,750” Dziennik Bydgoski,
Grudziądz, (139

Gdynia
Skład farb, tapet i artyku­
łów malarskich, w cen­
trum zaraz do odstąpienia.
Zgłoszenia do filji Dzień,
w Bydgoszczy lub filji
Dziennika w Gdyni, pod
-SMOO". (F75

Zakład (163
fryzjerski z mieszkaniem

sprzedam - Bydgoszcz.
Oferty pod ,Fryzjerski".

2 kamienice
i plac budowlany, wśród-
mieścic, od właściciela.
Cena 65.000 . Adres wska-
że Dziennik. (148

Dom
z piekarnią dobrze pro­
sperującą w Poznańskiem

sprzedam za 8.000 . Oferty
,Piekarz” Dziennik Byd­
goski, Toruń, (95

Dom (179
kolonjalką, ogrodem
sprzedam. Pijarów 21.

Skład
kolonjalny z przyległem
2pokojowem mieszkaniem
w pełnym biegu z powodu
stosunków rodzinnych za­
raz na sprzedaż. Adres
wekaże Dziennik Bydgo­
ski. (96

Kiosk (132
sprzedam. Nowa 2, m. 2.

Blisko Gdyni
naprzeciw dworca sprze­
dam lub zamienię 2 pla­
ce. Makowski, Skórcz,
Dworzec. (13a

Kiosk
w centrum Gdyni dobrze

prosperujący z powodu
wyjazdu zaraz na sprze­
daż. Oferty agentura
Dziennika Bydgoskiego,
Gdynia ,T. P .’ (114

Dobra egzystencja
dla ślusarza. Oferty Dzien­
nik Bydg. Gdynia pod
,Sprzedaż”. (143

i kład (89
porcelany, szkła I obra­
zów, dobra egzystencja
dla szklarza, na sprzedaż
w pow’iatowein mieście.
Oferty do Dziennika Byd­
goskiego pod ,Szkło’.

Parcele
budowlaną tanio sprze­
dam. Adres wskaże Dzien­
nik. (150

Kiosk
z koncesją sprzedam. Adres
wskaże Dziennik. (174

Fortepian
sprzedam, Śniadeckich 13,
m. 1. (F159

Pianino
Pomorska 27/6. (F 143

Szewska
maszynę reper. sprzedam,
cena 130 złotych. Adres
Dziennik. (193

Perfumeryjny
skład z towarem, urzą­
dzeniem sprzedam tanio.
Pomorska 9. (24068

Pies
podwórzowy czujny na

sprzedaż. Skwarna 5. (110

Kupno
okazyjne. Futro męskie,
palto, duży nowy stół dę­
bowy, duży obraz olejny
i wiele obrazów kwiato­
wych ręcznego wykonania,
stojak do kwiatów, trofea

myśliwskie, wagę de-
eymalną Skład kwiatów,
Długa 7. (172

Rower (176
sprzedam. Orła 18, m. 5.

Rower
damski sprzedam. Kujaw­
ska2,m,5. (90

Smoking
nowy sprzedam okazyjnie,
średnia figura. Śniadec­
kich 61, Chojnacki. (FISI

Wyprzedam (F136
jadalkę. różne meble, obra­
zy, automat muzyczny,
samowar, lampy, radjo.
Długa 16, I ptr. lewo.

Radjo (86
3-4 lamp., komplet (aku­
mulatory, anodówkę i t. d.)
w dobrym stanie kupię
za gotówkę. Oferty do
Dziennika z podaniem ce­
ny pod ,,Nowoczesne”.

Kupią G48
rower. Oferty ,Rower”.

Lokomobiią
ruchomą, pow. ogrzew.
16-29 mtr.3, 6-10 atm.,
poszukuję natychmiast.
Oferty pod ,Lokomobila”
Biuro Ogłoszeń, Dworco­
wa 54. (191

Motor
8-10 P. S,, prąd stały
220 v. kupię. Sudrawski,
Kwiatowa 4. (187

Kocioł
parowy lokomobilowy lub

płomieniówkowy, używa­
ny, powierzchni ogrzewal­
nej 28-35 mtr.3, 6-8 at­
mosfer, kupię. Oferty pod
,Kocioł’ Biuro Ogłoszeń,
Dworcowa 54. (192

Lekcyj
gry na fortepianie udzie­
lam ta nio.Rajewska, Gdań­
ska 76. (166

Poszukuje
się specjalistę w wyrobach
masarskich. Fr. Manikow­
ski, fabryka wyrobów mię­
snych, Grudziądz, ulica
Wybickiego 28.” (113

Reprezentacyjni
inteligentni właściciele
samochodów zarobić mo­
gą 50 złotych dziennie.
Osobiste zgłoszenia godz.
16-19. Paderewskiego 10,

in. 5. (F 134

Koncesja
wódczana, detaliczna. Po­
trzebny zastępca mający
przepisowy lokal. Szcze­
cińska 3, m. 8. (24U08

Co się u konkurencji dzieje?
Już od samego rana tak ficzna

klientela —’ a u mnie takie pustki!
Tak — drogi Panie —- dopóki nie

będzie się Pan ogłaszał, klientela

zapomni zupełnie o Pańskim interesie

i będzie tam zakupy robiła, gdzie
przeczyta korzystną reklamę.
Jeszcze czas I Należy nadać ogło­
szenie do ,,Dziennika Bydgoskiego"
a napewno klientela się znajdzie.

Agentów
do sprzedawania kos. po
wsiach poszukuje ,Żni­
wo”, Lwów, Żółkiewska
nr. 34. (23836

Wielka
firma włókiennicza poszu­
kuje przedstawicieli na

prowincji dla sprzedaży
tkanin i konfekcji osobom
prywatnym. Of. sub. ,So­
lidna egzystencja zapew­
niona’ — składać do biu­
ra Fuchsa, Łódź, B, Piotr­
kowska 50. (82

Dentysty
uprawnionego lub lekarza-
dent. poszukuję zaraz do
prowadzenia praktyki. O-
ferty Dziennik Bydgoski
pod ,Wdowa’. (80

Panowie
reprezentacyjni — pier­
wszeństwo akademicy ofi­
cerowie rezerwy poszu­
kiwani. Wynagrodzenie
złotych 100 miesięcznie
i prowizja. Osobiste zgło­
szenia godz. 16—19. Pa­
derewskiego 10, m. 5 .

Kierownik wydaw. Aero­
klubu R, P. (Fl35

2 fryzjerki
potrzebne do 2 usamo­
dzielnionych kolegów,
ożenek nie wykluczony.
Iwankowski, Brodnica,
Mostowa nr. 8 . (180

Potrzebna
samodzielna, dobra ku­
charka. Zgłaszać sie tyl­
ko z długoletniemi świa­
dectwami godz. 10—12.
Śląska 25, m. 4. (177

Poszukiwani
rutynowani agenci do ra­
talnej sprzedaży herbaty,
kawy, kakao. Pomorska 14
m,L (184

Goniec
inkasent potrzebny z kau­
cją 500 zł. Stała posada.
Poszukuję wspólnika rzeź-

nlokiego samotnego z go­
tówką 500, do założenia
interesu. Odpowiedź zna­
czek. Bałoniak, Świecie,
Sądowa 15. (140

Kucharka
do kuchni restauracyjnej
pierwszorzędna, potrze­
bna. Frhnciszek Brzeski,
Kartuzy. (138

Poszukuję tFl46
technika wzgl. mistrza w’y­
kwalifikowanego z branży
samochodowej. Oferty
składać do filji Dz. Bydg.
z dołączeniem odpisów
świadectw i podaniem wa­
runków pod ,,Technik",

Ekspedientkę
do samodzielnego prowa­
dzenia składu fabrycz­
nego cukrów i czekolad
z kaucją 1.000 zł. poszu­
kuję zaraz. Zgłoszenia
Dziennik Bydgoski Gdynia
,Ekspedjentka". (145

Szafer
mechanik znający język
polski i niemiecki do cię­
żarówki ty2ton potrzebny.
Zgłoszenia z życiorysem
i odpisami świadectw do
Dziennika Bydg. pod
,,Mecnanik". (188

Pomocnik
do składu żelaza zaraz

potrzebny. Zgłoszenia z

odpisami świadectw i po­
daniem pensji przy wol-
nem utrzymaniu. Józef
Siuehniński, Szubin. (194

Służącą
samodzielną, gotowanie,
poszukuję. Sw. Trójcy 35,
mieszkanie 21. (161

Służąca
potrzebna, wszystkiego
do dyrektorowej. Adres

filja. (F155

Krawcowa
domowa potrzebna. Oferty
filja ,Dyrektorowa’. (F129

Leśnik (73
młody absolwent szkoły
Margonin. z dobremi
świadectwami poszukuje
posady. Oferty proszę
kierować: Bydgoszcz,
skrytka pocztowa 101.

Pierwszorzędny
fryzjer męski, dobre po­
czątki damskiego poszu­
kuje posady stałej.
Edward Bardel, Wejhero­
wo, Pierackiego 4, 188

Buchalter
ma wolne godziny, przyj­
muje prowadzenie fcsiąż-
kowości. załatwia kore­
spondencje. Oferty pod
,Obowiązkowy”, (167

Młodsza
dziewczyna uczciwa i pra­
cowita z dobrej rodziny
szuka posady do dzieci,
lub prac domowych. Fra­
nia Boroszewska, Kolincz,
poczta Starogard. (190

147

Dziewczyna
lat 18, szuka pracy do
dzieci lub jakiegokolwiek
zajęcia z dobremi świa­
dectwami. Oferty filja
Dziennika ,,18". (F154

Książkowa
poszukuje jakiejkolwiek
posady, Oferty Dziennik
,,Książkowa l". (186

Stenotypistka
polsk.-niem. szuka zajęcia
wieczór. Oferty uprasza
do filji Dziennika Bydg.
,Biegła". (Filo

Szybko
orjentująea się szuka za­
jęcia, l’ilja lub podobne.
Oferty Dziennik ,,Kaucja
200". (185

Młyn
wodny i gospodarstwo
szukam do wydzierżawie­
nia - lub okazyjnie kupię.
Informator Gdynia, Staro­
wiejska 37, tel. 23-25. (14C

Poszukuję
lokalu. Oferty filja pod
,Stolarnia”. (F 130

Restaurację
szukam do wydzierżawie­
nia. Oferty pod ,Szu­
kam’. (178

Poszukuję
lokalu na kawiarenkę,
urządzeniem lub bez. Ofer­
ty do filji pod ,,Śródmie­
ście". (F145

Zakład
fryzjerski zaprow’adzony
przyległem mieszkaniem,
1.7uo zł., dzierżawa tania.
G d y n i a, Świętojańska,
f-ma ,Apollo". (144

Skład
Śniadeckich 42. (F112

Słoneczny
umeblowany pokój. Grun­
waldzka 5—6. (60

Pokój
tanio do wynajęcia. Pięk-
na14,m.7. (171

Umeblowany
słoneczny pokój z niekrę-
pującem wejściem. Śnia­
deckich 50, m. l, (F132

Pokój
Pocztowa 1-5 . (F151

Pokój
Promenada 1-14. (F 144

Pokoje (F147
z używaniem kuchni lub
dla panów. Gdańska 91/9.

2 pokoje (l l
centr. ogrzewanie ewtl. na

biura zaraz do wynajęcia.
Now’y Rynek. Informa­
cje Lilas, Poznańska 6.

Pokój
ładny wynajmę. Śniadec­
kich 49-3. ’

(F 157

Pokój (F156
umeblowany, osobne w’ej­
ście. Mazowiecka 15-3 .

Pokój (FI40
dla pana. Gdańska 52-2.

2 pokoje
utrzymaniem lub bez, for­
tepian. Mazowiecka 18,
m. 4. (F153

Pokój
duży, ciepły, dobrze ume­
blowany. Plac Weyssen­
hoffa 2, m, 7. (F 123

Pokój (F i33
umeblowany. Łokietka2-2 .

Pokój
Gdańska 150. (F116

2 pokoje
centrum. Piotra Skargi
5-6 . (F110

MIEJZKANIA
WOLME

W BYDCe/ZCZY

Cena w tej rubryce ł wiersz 50 gr.

4 pokojowe:
ładne. Nakieiska 5, m. 4.

Warsztat

próżny pokój.D worcowa 39

Pokój
kuchnię wynajmę. Broni­
kowskiego 13. (164

2 pokojowe
mieszkanie odstąpię na

bardzo dogodnych wa­
runkach. Żgłosz. Chwy­
towa 12-9, 17-19. (FJ42

2 pokoje (134
kuchnia. Grunwaldzka223.

3 pokojowe
mieszkanie do wynajęcia.
Gdzie w’skaże Dziennik

Bydgoski. (93

5 pokojowe
do wynajęcia. Zduny 11,
I ptr. (F 152

Meeszkan-’e (24159
4 i 3 pokojowe wolne od
zaraz. Zgłoszenia: Gazow­
nia Miejska, pokój 9.

Okazja!
Szkoła, zabudowania go­
spodarcze, ogród w’ Szczut-
kach do wydzierżawienia.
Okolica piękna, obok las,
dogodne połączenie z Byd­
goszczą Oferty przyjmu­
je i informacji udziela
Rochowiak, Nowaruda,
poczta (jogolinek. (43

Pokojowe
mieszkanie dla bezdziet­
nych do wynajęcia. To­
ruńska 118. 097

2 pokoje
kuchnią, wydzierżawię za­
raz. Sokola 16. (196

Mieszkania
4 i 3 pokojowe, kuchnia,
łazienka, weranda. Ścież­
ka 1 (Okolę).’ (169

5 pokojowe (F137
parter i I ptr. do wyna-
ęcia. Gimnazjalna 4.

Mieszkanie
7-pokojowe nadające się
na biuro i mieszkanie
(ewtl. mieszkanie i biura
oddzielnie) do wynajęcia
od i lutego. Mow’y Rynek
róg Melchjora Wierzbic­
kiego. (55

3 pokojowe (F9i
z łazienką od gospodarza
Mngdzińskiego 14, ni. 4

3 pokoje
z wygodami, możliw’ie
I piętro, okolica Bielawek
poszukiwane. Oferty filja
Dzień. ,,Wojskowy". (F117

Kalendarze

I ścienne, terminowe i inne
ozdobne w Księgarni Byd­
goskiej N. Gieryna, Plae

Teatralny. (24259

Detektyw
przeprowadza wywiady,
obserwacje. — Bydgoszcz,
Śniadeckich 13-2 . (-F111

Bezpłatnie (23722
żądajcie szczegółowych
prospektów czasopismu
,Echo Obcojęzyczne’ (dla
znających początki fran­
cuskiego, niemieckiego) s

Warszawa, Waliców 3/4.

Wspólnika
w’spólniczkę z gotówką
2.000 przyjmę do założe­
nia śniadalni, kawiarni w

Toruniu lub Bydgoszczy,
kompletne urządzenie po­
siadam, Zgłosz Dziennik

Bydgoski, Inowrocław
,Wspólna praca”. (141

Kilkaset
złotych włożę do handlu,
Oferty ,,Współpraca" filja
Dziennika. (F158

,,Niemoc płciowa"
poradnik doktora Par­
czew’skiego z.łotych jeden
(znaczkami pocztowerai).
Warszawa, wydawnictwo
,Świt”, Zórawia 47. (23299

Unieważniam
skradzioną książeczkę
wojskow’ą na nazwisko St,
Jabczyński, Bydgoszcz,
Cieszkowskiego 12. (F48

Zaginął
wilczek ,Tutus”. Oddać

Kordeckiego 12. (133

Chciałbym
podzielić się myślami, mo­
że niewesołemi, z panią
naprawdę kulturalną. Zgł .

pod ,Tylko koresponden­
cja" filja Dziennika Byd­
goskiego. (F 125

Kawaler (142
lat 28, średniego wzrostu,
ślusarz, pragnie zapoznać
pannę w stosownym wie­
ku, dla wspólnego dobra
cośkolwiek majątkiem.
Oferty Dziennik Bydgoski
Inowrocław ,Kawaler".

Urzędnik
etatowy, Wielkopolanin,
kawaier, lat 30, rzym. kat,,
solidny, prawego charak­
teru, posiadający kilka­
naście t,ysięcy, poszukuje
odpowiedniej panny bez

przeszłości, średniego
wzrostu, (młoda wdówka
nie wykluczona), której
zależy na idealnem poży­
ciu małżeńskiem. Oferty
do Dziennika Bydg. pod
,Domator’. (136

Szukam
dla spokojnej, inteligent­
nej córki (iat 24), właści­
cielki zakładu fotogra­
ficznego, uczciwego męża
fotografa. Oferty pod
,Fotografistka". (137

Miła
blondynka, lat 25, wypra­
w’a i 2000 zł, pragnie po­
znać uizędnika. Oferty
możliwie z fotografją filja
Dziennika Bydg. pod ,,Mi­
ła 25". (F 138

Panna
katoliczka, sierota, lat 40,
niemajętna, szuka męża,
może być w’dowiec z dzieć­
mi, mam fachowość ku­
piecką. Oferty filja Dzień.
,,S. 40". (F126



Aksamitne zl.7.- Atłasowe zł.10.-
Atłasowe pantofelki farbujemy na każdy

żądany kolor.

Do każdego stroju odpowiedni kolor
pończoszek.

,,Ewa" jedwabna B i zl.2,50
,,Rumba" czysto-jedwabna . B s zl.3,—
,,Ondra" jedwabna-matowa s, zl. 3,75
,,jeanette" matowa ze strzałką s s zl. 3,75

POLSKA SPÓŁKA OBUWIA

FABRYKA W CHEŁMKU.

159

Tańców
nowe kursy rozpoczy­
nają się w piątek, dnia
7 stycznia.
EtfocBn:RSKBsBci

Sienkiewicza 12
telefon 2214. (173

P. P.
Uprzejmie zawiadamiam, iż w tych dniach otworzyłem przy

Nowym EeągB"lnu mr. S
skład różach artykułów. Na składzie sta e posiadać będę:
AKWARJA, POKARMY d!a ptaków i rybek, klatki, naczynia;

ncasfionca
i przvbory ogrodnicze, preparaty chemiczne.

Staraniem mojem bedzie Szan Odbiorców całkowicie zado­
wolić przez rzetelną i fachową obsługę. (234
Proszę uprzejmie o łask, ponarc’e . Z wysokiem poważaniem

Sicmlstfiw IMcbKBccb.

eeanig gosafi w

Zarząd Miejski w Bydg;oszczy — Wydział X, 2 — Gazownia Miejska poda,je
do wiadomości: Ż dniem 1 stycznia 1935 r. obniża się dotychczasowe ceny gazu
i ustala s:e przy odczytach od l lutego 1935 r. następujące ceny:

1. Dla użytku domowego i przemysłowego: przy miesięcznem zużyciu:

Miejska Szkoła Handlowa

Pięciomiesięczny wieczorny kurs handlowy
rozpoczyna się w połowie stycznia. Kurs obej­
muje całokształt przedmiotów handlowych ze

specjalnem uwzględnieniem księgowości,
ponadto stenografja i pisanie na maszynie.
Zgłoszenia przyjmuje sekretarjat szkoły, ulica

Jagiellońska 11, tel. 16-61. (183

od1do 3o m3-30gr.zam3(przed1.I.35r.32gr.)
TOm 29,,,,,, ,, 32 ,,

50
60
80

100

- 28
- 27
- 26

.25

32
32-30
32-30
32-30

z.a każdy ddszy m’ ponad
100-200 m’ — 23 gr. za m3
200-300 - 21,,BM
300-400 n -19 ,, n ,,

400-500 ,,
- 17 ,,M,,

JLeńfc/e tańców
Nowy kurs rozpoczyna się dnia 10. 1.1935 r.

również dla początkujących.
Godziny przyjęć dziennie od 11—1 i 5—7-mej.
Szkoła tańców Plaesterer - Pauszek

Dworcowa 7 (13734

2. Gaz do ogrzewania pomieszczeń na osobny gazomierz:
przy miesięcznem zużyciu do 40 m3 — 20 gr, za 1 m3 (przed I. I. 1935 r.) 28 gr.
za każdy dalszy m3 ponad 40 —100 m3 17 ,, ,, 1 ,, _ ., 28 ,,

Przy zwiększeniu zużycia gazu ad 1 i ad 2 ponad zużycie w analogicznym mie­
siącu roku poprzedniego, nadwyżkę zużycia gazu liczyć się będzie po 15 gr.
za 1 m3. o ile w roku poprzednim zużyto przynajmniej 10 m3 gazu miesięczn!e.

Bydgoszcz, dnia 28 grudnia 1934 r. 24033

s

SILNIKI DIESEL’A i NA GAZ SSANY-MASZYNY
PAROWE - KOTŁY PAROWE - MASZYNY
DLA WYROBÓW GUMOWYCH - URZĄDZENIA
DLA CUKROWNI i RAFINERII - URZĄDZENIA
CHLODNiCZE - POMPY - KONSTRUKCJE
ŻELAZNE - MOSTY

Od Nowego Roku przyjmuje w następnych godzinach
od 10-tef do 4-tei

30) w swoim Instytucie
ulica św. Marcin nr. 6S-67, P O ZN A A

Dr. WATTA SKRZYDLEWSKI

Specjalista chorób serca.

TOCZNIA

GDAŃSKA
GDAŃSK. WERFTGASSE4.TEL 23441
ADR. TEL.: STOCZNIA GDAŃSKA

PRZ EDSTAW1C1ELSTWA w POLSCE:
NADIN2 A. STOLĄJE WICZ, WARSZAWA, JASNA 11
NADINŻ. E DOBOSZ. KATOWICE. STAWOWA 3/1.
INŻ. H, WEKER, POZNAŃ, UL. SŁOWACKIEGO 22
INŻ. T . ŚCIBOR, LWÓW DLICA WIŚNIOWIECKICH1
INŻ. J . KRZYMUSKI, ŁÓDŹ, ULlCA TRAUGUTTA 9

Pierwszorzędne

PIANINA
wprost z fabryki poleca

tanio (18186

B. Sommerfele!
Fabryka Pianin

Eyslgoszcz. ulica Śniadsckich 2

Fil]a: Poznań,ul.Z7.tirminla15.

23711

SILNIKI ELEKTRYCZNE - TRANSFORMATORY -

PRĄDNICE - TRANSFORMATORY DO SPAWAN A,
MASZYNY i APARATY POMOCNICZE - DZWONY
KOŚCIELNE ZE SPECJALNEGO SPIŻU
WSZYSTKICH WIELKOŚCI i RODZAJÓW DŹWIĘKU

Młodszy (li8
buchalter

do konto-korentu, obe­
znany z księgowością
przebitkową ,,Defini-
tiv" poszukiwany. Ofer­
ty z odpisami świa­
dectw i podaniem pen­
sji proś:my skierować

o Dziennika Bydgo­
skiego pod ,,l. B .”

Obrączki ślubne

zegarki, biżaterja, wyroby
złote i srebrne oraz sztućce

srebrne i platerów.
B. Grawunder

ul. Dworcowa 57.

Własny warsztat reparacyjny,
Zalołony 1800.

Zakup ztota 1 srebra.
Tel. 1898. (21551

Ceraty (23194
obrusy z metra i meblowe

Chodniki
linoleum, ceratowe
kok:osowe i materjałowe

Oywany - dywaniki
linoleum, ceratowe ,,Boucle"
pluszowe i imit. perskich.

poleca w wielkim wyborze - po na;niższycb cenach

Zto. Waligórski
Gdańska 12

ZDROWIE -TO SKARB
fiSSA

?f,i kg”

móie sioauye się w i;ast. ctiorobach. Cena:

Nr. 1 - w katarach piersiowych, kaszlach, astmie.................. zł 3.50
Nr. 2 - w złej przemianie materii, reumatyzmie, artretyzmie,

chorobach skórnych, nieczystości cery ...... zł 3.50
Nr. 3 - w chorobach żołądkowo-kiszkowych źół’aczce . . . zł 3.-
Nr. 4 — w chorobach nerwowych i przy ogólnem osłabieniu.

Mogą zastąpić nerwowo chorym herbatę chińską . . zł 4. -

Nr. 6 - w błędnicy i niedokrwistości......................................... zł 5 50
Nr. 7 — w chorobach nerkowych i pęcherzowych ..... zł 4. -

Nr. 9-przeczyszczaiące ....................... .... . . . . zł 1.50

Do nabycia w oryginałnem opakowaniu w aptekach, składach

aptecznych i droger. ’ach tub w wytwórni: (18588

,,POLHERBA" Kraków - Podgórze. Skrylka Nr. 48/XIII.

a ai aufifSSbaaBKSSiaaaSKSa1awSsSSaiiajS^^ aaan aarg-gja

1 Całą Bydnoszcz zaprasza |

! ,,Luna Petit" j
l/i przy ulicy Gdańskiej ftj
’!S "ii
ffl bo kto nas nie odwiedził, ten nie może ’/J
H mówić, co go w tym roku czeka, czy co |S

ra wygra, czy trafi do celu na tarczy lub Bj
!/J szczęśliwie tramwajem zajedzie do licznych fi’

ii; miast polskich. 2as

Dlatego u nas wszystko tak ciekawe, ra
iaa "ii

Liśty przewozowe
z nadrukiem firmowym
1 z urzędowym stemplem

wykonuje szybko i po cenach przystępnych

,,DRUKARNIA BYDGOSKA"
POZNAŃSKA 12/14 - TELEFON 315.

Illllllill

... .... .

Pokój
miły, czysty, urzędnikowi.
Sienkiewicza 18, parter,
cd 15 stycznia. (Fl80

Pokój
bardzo ciepły, miły, utrzy­
maniem. Cieszkowskie­
go 8-4. (Fi21

Orla 20.
Pokój

(200

Około 700 m3 drzewa świerkowego
(Fichtenspaitholz) w ceo’e 5 zł oraz 200 m’ drzewa
świerkowego użytkowego (Fichtennutzholz) 2 i 3
klasy odda (Majątek Liszkowo pow. Wyrzysk. (182

Waszych Szan. Czytelników

prosimy uprzejmie, przy zamówieniach i za­
kupach jakoteż przy podawaniu ofert na

ogłoszenia podane w naszem piśmie, powo-

ływać się zawsze na ,,Dziennik Bydgoski".

PSefeSe

wszelkiego rodzaju
najtaniej i najkorzystniej
sprzedaje tylko (21101

Brtfiosta Hala Mebli
ul. Śniadeckich 49

narożnik Sienkiewicza.

Maizyiy Ho aisana
małe i duże, no­
we i używane
najkorzystniej z

gwarancją dostarczs

Skóra i Ska, Poznań

Aleje Marcinkowskiego 23.

Zakład

ortopedyczny
Bydgoszcz
Śniadeckich
nr.29,m.1
M. Kiciński

wykonuje
Protezy rąk i nóg (56663

Przyrządy chód ułatwiające
topy krzywe prostu ące

Gorsety ortopedyczne
Pasy brzuszne i rupturowe.

Gdy bandyta wpadnie do składu rękawiczek.

Ręce do góry!

PIERZYNY

KURTZ’a
10219 sa najlepsze!!
Gotowe pierzyny, pierze
i puch po cenach najniż­
szych. Czy szczalnia pierza.
kurtz Nart.

EłYDGOSZCZ
Poznańska 8. Tel. 1210.

Wpodróży
w hotelach, w wszyst­
kich uzdrowiskach

polskich, księgarniach
dworcowych itp.

prosimy żądać

Dziennik

Bydgoski!

Czytelniku’ Jeże i Ci brak energii, równowagi, le­
żeli c erpisz moią’nie. pozwól mi bezinteiesownie
okre lić Twój charakter, zdolności, przeznaczenie
i wyszcze ’ó!nić najważniejsze fakty Twego życia.
Okres ’ć kim ’esteś,kim być możesz. Poradzić jak żyć
i postępować, by zwycięsko przeciwstawić się lo­
sowi. A ponadto wybrać na zasadzie astro’ogji
i ob iczeń kaba istycznych szczęś iwy numer Twe­
go losu Loterji Państwowej i wskazać gdzie ta­
kowy można nabyć. Napisz imię, nazwisko, ro c

i miesiąc urodzenia. Weź pod uwagę że jestem
człowiek em nauki, długoletnim redaktorem po­
czytnego pisma , . Świt41 (Wiedza Tajemna) autorem

wielu prac naukowych. Nie przesyłaj żadnego wy­
nagrodzenia, ecz na k szty pocztowe i kancearyjne załącz 1 złoty
w znaczkach pocztowych. Na los nr. 122627 wybrany przeżeranie,
pad!a wygrana 150 000 zł. Na niewie’ką ilość wybranych
pizezemnie numerów, padło mnóstwo wygranych, z braku miejsca
podaie tylko niektóre Antoni Szwej. Ząbkowice. gm.Wo ków Kościel­
ne 10 000 zł. Eugenia Zausznicka, Bank Rzemieś niczy Włocławek
5 000 /Ł, Cabała Józef, Limanowa, urzędnik rafinerii 10 000 zł., Fry-
che!, Katów ce, Brunów. Wodosoady 3, 5 000 zł,. Aksinczycówna He-

:ena, p-ta Hołubić ,-e 5000 zł. Marian Łomn cki, Podha re 5000 zł
Przyjęcia osobiste dały dzień Warszawa. Redakc.ja ,.Świt’4 . Żó-
rawin 47. Psychografolog, Szyller-Szkolnik. Ogłoszenie za’ąozyó.
Wie kle a bura chwa ebnycb pro!okułów towarzystw naukowych st.
m. Warszawy, odezwy i podziękowania najwybitniejszych ludzi świa­
ta, lekarzy i prasy do przejrzenia i sprawdzenia na miejscu. (24019

Ceny ogłoszeni 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 2O°/o zniżki.
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50 % drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszplkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25’/c dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 2(P/n drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

Konto czekowe: P. K. O . 203713 Poznań.

Wydawca, nakładam i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. - Za redakcję odpowiedzialny: Stan i sław Nowakowski w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczysław Mistat w Gdyni-


